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Z D J Ę C I A : C A F 

W grudniu na w a r s z a w s k i m i 
lotnisku Okęcie odbyła s i ę ^ l 
uroczystość powitania 6-mil io-
nowego pasażera P L L Lot. By ł 
nim obywatel włoski Robert 
Capelli, który przybył do Po l -
ski w sprawach handlowych 

W następnym numerze 
przeczytacie m. in.: 

• O jubileuszu „K rakusa " 

• Początek Po lsk ie j odysei pióra 
Juliusza Garzteckiego 

• Cudowna podróż Misia Colar-
gola 

• 111 dni — kronika wydarzeń od 
19 stycznia do 8 ma ja 1945 r. 

• „ K a t a r y n k a " — nowela Bole-
sława Prusa 

• Po lowan ie na grubego zwierza 

• Szopki krakowskie 

• Jak zwyk l e : Grzybek, rady od 
serca, moda i w i e l e innych in-
teresujących in formacj i i f o to -
graf i i . 

N a światowe j wystawie fotografi i p rasowe j (Wor ld Press P h o - ^ . 
to) w Hadze złoty medal przyznano fotoreporterowi C A F S t a - ^ 
nis ławowi Jakubowskiemu z Katowic za reportaż pt. „ W y r w a n i 
śmierci" przedstawiający dramatyczne chwile akcj i ratunko-
w e j w kopalni „Zawadzki " . Oto jedno ze zdjęć z tego znako-
mitego fotoreportażu, który również otrzymał nagrodę S towa -
rzyszenia Dziennikarzy. Ekipa ratownicza przed akcją 

| N a początku zimy miał mie j -
~ sce dramatyczny wypadek na 

jeziorze w miejscowości C i -
bórz (pow. sulechowski). K i e -
dy dwo j e dzieci: 9-letnia 
Beata Sieradzka i j e j 4-letni 
braciszek Czarek ślizgali się 
na jeziorze, nagle lód zaczął 
p ę k a ć i d z i e c i z n a l a z ł y s i ę w 
w o d z i e . N a r a t u n e k t o n ą c y m 
p o ś p i e s z y ł 14 - l c tn i H e n r y k 
S m o l e ń i p o d i u e r i e j w a l c e z 
ż y w i o ł e m u r a t o w a ł o b o j e d z i e -
c i . S a m n a b a w i ł s i ę c i ę ż k i e i 
c h o r o b y . N a z d j ę c i u m a ł y 
b o h a t e r i u r a t o w a n e d z i e c i 

Poznań lubi tradycje, d o b r ą ^ ^ 
organizację i przemysł meta-
lowy. Na jba rdz ie j jest znany 
z si lników okrętowych H C P 
i międzynarodowych targów. 
Jednak formy bardzo t rady-
cyjnego handlu (patrz okład-
ka) zachowały się. Także do-
rożki konne ma ją s w ó j stały 
postój na Starym Rynku 

Przy ul. P rzemys łowe j w 
Łodzi na miejscu obozu hitle-
rowskiego, w którym zamor-
dowano tysiące dzieci pol -
skich, stanie w roku 1970 w 
Dniu Dziecka pomnik zapro-
jektowany przez Jadwigę 
Janus. Autorem koncepcji a r -
chitektonicznej jest inż. arch. 
L u d w i k Mackiewicz. Koszt 
pomnika wyniesie 1 milion 



Z M E K S Y K U 

Urodzi ł się w Warszawie w ro-
ku zakończenia p ierwsze j w o j n y 
światowej . Druga wo jna świato-
wa zastała go w Paryżu , gdzie 
bawi ł w t ym czasie na studiach: 

— Chciałem walczyć w obronie 
Kraju, nawet tam, za granicą. 
Zresztą w tym czasie właśnie 
Francja była miejscem pobytu 
armii polskiej, która miała póź-
niej ścierać się z hitlerowcami na 
wszystkich frontach. Ale ponie-
waż znacznie lepiej niż bronią —-
władałem obcymi językami, zo-
stałem tłumaczem, tak bardzo po-
trzebnym władzom polskim w 
tym czasie. Do Meksyku — któ-
ry miał się stać później moją 
drugą ojczyzną, przyjechałem po 
raz pierwszy z gen. Władysławem 
Sikorskim, służąc mu jako tłu-
macz. Chodziło wtedy o przyjęcie 
paru tysięcy uchodźców polskich 
na pobyt w tym kraju. 

— Na jednej z akademii, zor-
ganizowanych w czasie tego po-
bytu w Meksyku, zagrałem utwór 
wybitnego kompozytora meksy-
kańskiego Ponce'a -—- ,,Estrelli-
tę". I tak się zaczęło. Później za-
proponowano mi stanowisko pro-
fesora muzyki przy Uniwersyte-
cie Narodowym w Mexico-City. 
Przyjąłem obywatelstwo meksy-
kańskie, ale nigdy nie przestałem 
się czuć Polakiem... 

Spotykal iśmy się wielokrotnie, 
z t y m w y b i t n y m skrzypk iem na 
zagranicznych i k r a j owych estra-
dach. Spotyka l iśmy również Hen-
ryka Szerynga za stołem prezy -
d ia lnym w ju ry Międzynarodo-
wych Konkursów im. Henryka 
Wien iawsk iego w Poznaniu. Po -
dz iwia l i śmy j ego znakomitą grę, 
pełną g łębokie j kul tury muzycz -
nej i o lśn iewające j wirtuozer i i , 
słuchaliśmy znakomicie w y k o -
nywanych koncertów Karo la 
Szymanowskiego i dzieł muzyk i 
meksykańskiej , w rozmowach po-
znawal iśmy pasję i za interesowa-
nia, również pedagogiczne, tego 
wspaniałego artysty. 

— Jestem częstym uczestni-
kiem wielkich międzynarodowych 
konkursów skrzypcowych, ale — 
powiedzmy to od razu — zawsze 
niejako z ,,drugiej strony rampy". 
Nigdy sam osobiście nie stawałem 
do takich konkursów jako uczest-
nik i nie uważam, aby była to je-
dyna droga wyrobienia sobie po-
zycji estradowej. Natomiast bar-
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Dr A r w i d Hansen zastęp-
ca Głównego Inspektora P ra -
cy Centra lne j Rady Zw iąz -
ków Zawodowych w W a r -
szawie, k tóry jest autorem 
publ ikacj i „ O sztuce w y p o -
czynku", tak mq.wi na temat 
racjonalnego relaksu: 

— M o ż n a w y p o c z y w a ć dużo i 
w c a l e nie czuć się w y p o c z ę t y m . 
M o ż n a j ednak o d p o c z y w a ć k r ó t -
ko, lecz skutecznie . O d p o c z y w a ć , 
to, m ó w i ą c na j l ap ida rn i e j , p o t r a -
f i ć roz luźnić nap ięc ie o rgan i zmu, 
układ m i ę ś n i o w y i umieć o d e r -
w a ć się m y ś l a m i od s p r a w za -
p r z ą t a j ą c y c h nasz umysł . O r g a -
n i z m o w i n ie wys t a r c za t y l ko 
dłuższy, u r l o p o w y odpoczynek . 
P o t r z e b u j e m y go c o d z i e n n i e . 
O c z y w i ś c i e ka żdy w y p o c z y w a 
inacze j , za l eżn ie od s w y c h upo -
dobań, za in t e r esowań a p r z ede 
w s z y s t k i m od w y k o n y w a n e j p r a -
cy . Ł o w i e n i e r y b będz ie na p e w -
no odprę żen i em dla inżyn ie ra , 
a le nie dla r ybaka . 

A w i ę c p i e rws za zasada r a -
c j o n a l n e g o w y p o c z y n k u po l ega 
na s tosowaniu f o r m odprężen ia , 
za l eżn ie od r o d z a j u zmęczen ia . 
T r z e b a w i ę c s tosować r ó żne f o r -
m y odwracan ia uwag i , k t ó r e m o -
gą og ran i c zyć lub p r z e r w a ć m o -
noton ię w y n i k a j ą c ą z nużące j 
p raćy . 

P r a c a u m y s ł o w a p r z y b raku 
ruchu ł a t w o p r o w a d z i do zabu-
r zeń w sys temie n e r w o w y m i 
s p r z y j a p o w s t a w a n i u zmęczen ia . 
P r z e b y w a n i e w z a m k n i ę t y c h p o -
mieszczeniach, z a r ó w n o w p r a -
cy, j ak i w domu, p r o w a d z i 
s t opn iowo do zmn ie j s zan ia od -
pornośc i o rgan i zmu. Z b raku 
ruchu na ś w i e ż y m p o w i e t r z u 
n a j b a r d z i e j c i e rp i układ n e r w o -
w y . T e n w łaśn i e „ s i e d z ą c y " t r y b 
życ ia k radn i e nam ca ły zapas 
energ i i z doby t y w czasie l e tn ich 
w a k a c j i . A za t em? 

W a l c z m y z w ł a s n y m l e n i s t w e m ! 
P r z e b y w a n i e na ś w i e ż y m po -
w ie t r zu , p iesze spacery , t u r y s -
t yc zne w y p r a w y za mias to up ra -
w i a n e p r z e z ca ły r ok — uchronią 
nas w d u ż y m stopniu p r zed 
zmęczen i em. 

N i e s t r ońmy też od p racy f i -
z y c z n e j w domu, w og ródku , na 
działce, a n a w e t p r z y p o w s z e d -
nich za j ę c i ach d o m o w y c h . 

N i e u n i k a j m y codz i enne j g i m -
nastyk i , g i e r spo r t owych na 
ś w i e ż y m pow ie t r zu , bo dz i ęk i 
n im m o ż e m y uchronić się od 
bezsenności , w i e l u ne rw i c , scho-
rzeń p r z e w o d u p o k a r m o w e g o a 
n a w e t zawa łu . 

P O L A K 
H E N R Y K 
S Z E R Y N G 
A R T Y S T A 
ŚWIATOWYCH 

dzo mnie interesuje obserwowa-
nie tego rodzaju imprez. Jest coś 
niesłychanie ciekawego, kiedy 
można przysłuchiwać się plejadzie 
utalentowanych wykonawców, re-
prezentujących różne szkoły, róż-
ny styl gry, własną, ciekawą in-
dywidualność... Kto wie zresztą, 
czy w moich czasach, kiedy stu-
diowałem jeszcze u Frenkla, Hes-
sa, Flescha, Thibaut, Bouillon, 
Ponce'a i wspaniałej Nadii Bou-
langer, udział w konkursach 
(których mówiąc nawiasem było 
znacznie mniej niż dzisiaj) był 
tak nieodzowny dla kariery estra-
dowej. Imprezy takie są obecnie 
bardzo potrzebne i trudno sobie 
wyobrazić bez nich życie muzycz-
ne. Dają one możność zabłyśnię-
cia młodym talentom, stwarzają 
warunki dobrego startu. 

Jest jeszcze inna wartość kon-
kursów: spełniają one ogromną 
rolę w kształtowaniu stylu inter-
pretacji dzieł niektórych kompo-
zytorów, stają się ciekawą formą 
popularyzacji określonej muzyki 
wśród słuchaczy... 

Henryk Szeryng brał również 
udział w wie lu innych, nie ty lko 
poznańskim, konkursach. Trzeba 
bowiem pamiętać, że obok oży -
w ione j działalności estradowej 
jest również pedagogiem, co jest 
nie bez w p ł y w u na zainteresowa-
nia przeb ieg iem i z jawiskami , ja-
kie wys tępu ją na tego rodzaju 
międzynarodowych imprezach. 

Zasługi Szerynga należy mie -
rzyć przede wszystk im jego sto-
sunkiem do muzyk i polskiej , któ-
rą propaguje na całym świecie w 
czasie l icznych swoich tournée 
artystycznych. Jemu przecież za-
wdz ięczamy w dużej mierze zna-
jomość dzieł Karo la Szymanow-
skiego, Henryka Wieniawskiego 
i Mieczys ława Kar łow icza wśród 
me lomanów k r a j ó w A m e r y k i Ł a -
cińskiej, a przede wszys tk im w 

Meksyku, gdzie najczęście j prze-
bywa. 

Zasługi te zostały wysoko oce-
nione przez polski świat muzycz -
ny: Henryk Szeryng jest człon-
kiem honorowym Stowarzyszenia 
Polskich A r t y s t ów M u z y k ó w 
( S P A M ) , którą to godność nadano 
mu przed ki lku laty. M i ł y m ges-
tem ze strony artysty i dowodem 
jego przywiązania do kul tury ro-
dz imego K r a j u — było ufundo-
wanie przez tego wyb i tnego 
skrzypka specjalnego stypendium 
dla młodych, utalentowanych ar-
tystów, których każdorazowo w y -
bierają władze S P A M . 

Żadna jednak encyklopedyczna 
wiedza o artyście te j m ia ry nie 
s tworzy nam jego pełnego obrazu, 
bez zobaczenia go na estradzie 
koncertowej . Trzeba bowiem 
spotkać się z Szeryng iem, posłu-
chać j ego g ry , poznać bogaty re -
pertuar —• i dopiero w t edy bę-
dz iemy mog l i ocenić wszystkie 
wa l o r y tego skrzypka św ia towe j 
s ławy. Wraż l iwość i piękne 
brzmienie instrumentu, kultura 
muzyczna i ta szczególna umie ję t -
ność (spotykana ty lko u na jw i ęk -
szych) wraż l iwego oddania róż-
nych sty lów, różnych kompozyto-
rów, bez wzg l ędu na epokę, z ja-
k ie j by się nie wywodz i l i , wresz -
cie wirtuozerski polot j ego g ry ; 
jest to jednak ten rodzaj w i r tuo-
zerii , k tóry nie jest obl iczony na 
efekt, na epatowanie snobistycz-
ne j publiczności, ale całkowicie i 
bez reszty podporządkowany idei 
muzyki» aktualnie wykonywane j . 

Często spotykal iśmy się z Hen-
ryk i em Szeryng iem na naszych 
polskich estradach i melomani 
zawsze tęsknią do ko le jnego jego 
przy jazdu. T e w i z y t y są bow iem 
związane z przeżyc iami artystycz-
nymi na jwy ż s z e j miary . Jego gra 
podbiła nas na zawsze... 

(S ) 

Z m ę c z o n y m z w y k ł y m dn i em 
dr A r w i d Hansen radz i : 

— R a c j o n a l n e od żyw ian i e , s to -
sowan i e h i g i eny osobiste j , o g r a -
n iczen ie pa len ia t y ton iu i p ic ia 
a lkoholu. T o ważne , a le nic tak 
dob r z e n ie zapob iega zmęczen iu 
j a k w ł a ś c i w a a tmos f e ra p s y -
chiczna. Jeś l i chcemy c ieszyć się 
d o b r y m samopoczuc i em przez 
ok rąg ł y rok , nie szczędźmy więc 
sobie wza jemnie uśmiechu, życz-
liwości i uprzejmości na co dzień! 

A w i ę c w y p o c z y w a j m y uśmie -
chem!.. . Jeśl i n ie m o ż e m y w y j e -
chać na k i l ka dni w g ó r y , na 
nar ty . 
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PODPISANIE NOWEJ OMOWY P O L S K O - F R A N C O S K I E J W P A R Y Ż O 
POWIĘKSZENIE WYMIANY HANDLOWEJ 
ROZSZERZENIE KOOPERACJI TECHNICZNEJ I PRZEMYSŁOWEJ 

W Ministerstwie Finansów w Pa ry żu odbyło się podpisanie 
d ługoterminowej u m o w y hand lowe j polsko-francuskiej . Z e stro-
ny polskie j podpisał ten ważny akt minister handlu zagraniczne-
go p. Janusz B U K A K I E W I C Z , ze strony francuskie j — minister 
f inansów p. Va l é r y Giscard d'Estaing. 

Francja jest p i e rwszym k ra j em 
Wspólnego Rynku, z k tó rym za-
wiera Polska tego rodza ju umo-
w ę w ramach swego nowego pla-
nu pięcioletniego. Dotychczasowa 
umowa handlowa pomiędzy obu 
kra jami , zawarta w październiku 
1965 roku, obe jmowała okres 
czteroletni i p r zew idywa ła obu-
stronne obroty t owarowe na su-
mę 200 mi l ionów f ranków. W 
czasie trwania w i z y t y generała 
de Gaulle 'a w Polsce prowadzone 
by ł y r o zmowy , podczas których 
stwierdzono, że wymiana polsko-
francuska może być bardzo zna-
cznie powiększona. Dokonane to 
będzie w ramach nowe j , obecnie 
zawarte j umowy . Obroty handlo-
w e wzrosną w najb l i ższym pięcio-
leciu do sumy 300 mi l ionów f ran-
ków. W sumę tę nie są wl iczane 
zakupy zbóż. 

Drugi, jednocześnie zawar ty 
kontrakt, p r zew idu je bardzo zna-

czne rozszerzenie kooperac j i prze-
mys ł owe j pomiędzy obu kra jami . 
Francja o tworzy Polsce kredyt 
przewidz iany specjalnie na to, a-
by ułatwić Polsce dokonanie za-
kupu w e Franc j i szeregu l icencj i 
oraz urządzeń dla j e j przemysłu 
hutniczego, e lektrycznego i me -
chanicznego. Zapewniona zosta-
nie jednocześnie współpraca tech-
ników francuskich przy rozbu-
dowywan iu tychże dziedzin pro-
dukcj i polskiej oraz p r zy eksplo-
atacj i bogatych złóż rudy miedzi , 
odkry te j w Polsce już po ostat-
n ie j wo jn ie . 

Polska natomiast dostarczać bę-
dzie Franc j i maszyny, urządzenia 
przemysłowe, a od roku 1975 
— również i miedź. Sprzedaż ar-
tykułów przemys łowych pozwol i 
Polsce na wyrównan i e bilansu 
w y m i a n y handlowej , która w po-
przednich latach kształtowała się 

ZESPÓŁ WOJSKA POLSKIEGO 
WYSTĄPI w PARYŻU 

25 stycznia o godz. 20.30 wystąpi w S A L L E D E L A M U T U A L I T E , 
w Paryżu (24, rue St. Victor, Par is V - ème : métro: Cardinal Lemoine) 

ZESPÓŁ WOJSKA POLSKIEGO 
Ten jedyny w Paryżu występ słynnego zespołu artystycznego ściągnie 

niewątpl iwie bardzo liczną publiczność. W programie pieśni żołnierskie 
z różnych epok historii Polski, tańce. Zespół występuje w o lśniewają -
cych i barwnych strojach. 

Imprezę organizuje Stowarzyszenie „France-Pologne" . Cena bi letów: 
8, 10 i 15 fr . (Zniżkowe ceny dla członków Stowarzyszenia). Rezerwac ja 
miejsc: „France-Pologne" , 13, rue Pau l Lelong, Paris 2-ème, tel: 236-33-18. 

L'Associat ion „F rance -Po logne " présente 

L ' E N S E M B L E DE L ' A R M E E P O L O N A I S E 

à la Sa l l e de la Mutua l i t é , 24, rue St. V i c to r , Pa r i s V - è m e (mé t ro : 
Ca rd ina l L emo ine ) , l e 25 j a n v i e r à 20h. 30. 

Ce t t e soirée, un ique à Par i s , intéressera sans doute un vas te 
publ ic . Dans l e p r o g r a m m e des n o m b r e u x chants mi l i ta i res e t danses 
de d i f f é r en t e s pér iodes de l 'h is to i re de Po l ogne . L e s art istes de cet 
ensemb le cé lèbre, présentent des un i f o rmes h is tor iques éblouissants e t 
m e r v e i l l e u x . 

P r i x des places: 8, 10 et 15 f rs . (Réduct ion pour les adhérents ) . L o c a -
t ion: „ F r a n c e - P o l o g n e " , 13, rue P a u l L e l ong , Pa r i s 2 -ème , tél . 236-33-18. 

mnie j korzystnie. Ta zmiana 
stała się moż l iwa wskutek r o zw i -
nięcia produkcj i p r z emys ł owe j 
Polski . 

Oceniając ten fakt , prasa pa-
ryska podkreślała, że nowa umo-
wa handlowa stwarza „ lepszą 
równowagę w y m i a n y pomiędzy 
obu k r a j a m i " ( „ L e Monde " ) . 
„Dz ięk i poważnemu wys i ł kow i 
inwestycy jnemu, k tóry uczyniła 
po drug ie j wo jn ie , Polska jest 
rzeczywiśc ie j ednym z na jbar-
dz ie j uprzemysłowionych k r a j ó w 
Europy Wschodnie j . W tych w a -
runkach jest pożądane, aby nasza 
wymiana nabierała coraz bardz ie j 

charakteru ścisłej współpracy 
gospodarczej i p r zemys łowe j w 
ramach długoterminowych u-
m ó w " ( „ L e F igaro " ) . 

Na zakończenie uroczystości 
podpisania u m o w y p. minister 
Giscard d'Estaing zwróci ł się do 
p. ministra Burakiewicza stwier-
dzając, w bardzo serdecznym 
przemówieniu, że zawarta umowa 
jest etapem w stałym procesie 
coraz intensywnie jszego rozsze-
rzania w y m i a n y i kooperacj i pql-
sko-f rancuskiej. P r zyczyn ia się 
ona do wszechstronnego rozwo ju 
stosunków pomiędzy Polską a 
Francją. . 

NOUVEL ACCORD COMMERCIAL 
ET INDUSTRIEL FRANCO-POLONAIS 

„ A mes y eux , ce que nous avons 
f a i t ne m a r q u e encore qu 'une étape. 
Je suis persuadé qu ' i l y aura place, 
dans l ' aven i r , pour de nouveaux p r o -
grès de nos échanges et de no t re c o -
opérat ion. D e tels accords appor t en t 
l eur contr ibut ion au d é v e l o p p e m e n t 
des re la t ions de toute nature en t re 
la F r ance et la P o l o g n e " . 

C 'est ainsi M . Va léry Giscard 
d'Estaing, l e m in i s t r e f rança i s des f i -
nances, qua l i f i a i t l e nouve l accord 
commerc ia l et l ' accord de coopéra t ion 
industr ie l l e et t e chn ique conc lu en t re 
la F rance et la P o l o g n e . 

Ces deux accords, s ignés r é c e m -
m e n t à Par is , rue de R i v o l i par M . 
Janusz Burakiewicz, m in i s t r e po lonais 
du c o m m e r c e e x t é r i eu r et de M . V a -
léry Giscard d'Estaing, ouv r en t la v o i e 
à des échanges de l ' o rd re de 300 m i l -
l ions de f r ancs dans les deux sens e t 
— g râce à un créd i t la F r a n c e o u v -
r i ra à la P o l o g n e — aux achats t rès 

impor tan ts de l i cences e t d ' équ ipe -
ments f rança i s pour l ' industr ie s idé -
rurg ique , é l ec t r i que e t mécan ique p o -
lonaise. 

U n e co l laborat ion économique , indus-
t r i e l l e et t echn ique ent re les deux 
pays dans les cadres de convent ions 
à long t e r m e sont au jourd 'hu i poss i -
bles g râce à l ' e f f o r t d ' invest issement 
et d ' é qu ipement que la P o l o g n e a f a i t 
depuis la de rn i è re guer re . 

L a F r a n c e a r r i v e ac tue l l ement au 
t ro i s i ème rang des fournisseurs occ i -
den taux de la Po l ogne , après l ' A n -
g l e t e r r e et l ' A l l e m a g n e Fédé ra l e . A u 
cours de trois dern ières années l e v o -
l u m e des échanges f r anco -po l ona i s a 
doublé, ma i s c'est seu lement ma in t e -
nant, dans l e cadre du nouve l accord, 
que la P o l o g n e aura la possibi l i té, 
g râce aux v en t es de biens d ' équ ipe -
ment , de c omb l e r le dé f i c i t de ses 
échanges avec la F rance . 

ODCZYT i FILMY POLSKIE w CANNES 
S towar z y s z en i e „Conna i ssances " 

zwróc i ł o się do depa r tamenta lnego k o -
mi t e tu „ F r a n c e - P o l o g n e " w N i c e i z 
prośbą o z o r gan i z owan i e w i e c z o r u z 
p r e l ekc j ą na t emat Po l sk i . W i e c z ó r 
ten odby ł się ostatnio z udz ia ł em o k o -
ło 500 osób, w t y m w i e l u znanych o -
sobistości d epa r t amen tu A l p e s M a r i t i -
mes, w l oka lu Cen t r e Cul ture l w C a n -
nes. 

O Po l sce m ó w i ł mecenas Caruchet, 
doktor p r a w , p r z ewodn i c zą cy depa r t a -
men ta lnego kom i t e tu „ F r a n c e - P o l o g -
ne " . O d c z y t b y ł bardzo in te resu jący , 
o b f i t o w a ł w cenny ma t e r i a ł r z e c z o w y , 
zacze rpn ię ty p rzez p re l egen ta z a r ó w n o 
ze ź róde ł naukowych , j ak i z j e g o 
w ł a s n e j zna jomośc i K r a j u . P. C a r u -
chet starał się naszk i cować ob l i cze dz i r 
s i e j s ze j Po l sk i i u w y p u k l i ć l i czne z w i ą -
zki h is toryczne — po l i t y c zne i ku l tu -
ra lne — łączące ją z F ranc j ą . W o -
s ta tn ie j części p r e l e k c j i dok ładn ie o m ó -
w i o n e zostały u m o w y , podp isane os ta t -
nio, na t emat wspó łp ra cy n a u k o w e j , 

t echniczne j , g ospodarc ze j i ku l tu ra lne j 
p o m i ę d z y Po l ską i F r anc j ą . 

D w a f i l m y po l sk i e j p r odukc j i : „ H o -
m o Va rsov i ens i s " i „ C z t e r y po r y r o -
k u " w y ś w i e t l o n e ibyły po zakończeniu 
odczytu . 

Spośród l i c znych osobistości, k tó re 
w z i ę ł y udzia ł w imprez i e , w y m i e n i ć 
na l e ży p ro f eso ra W y d z i a ł u P r a w a p. 
Aubenas, prezesa g rupy l i t e rack i e j 
„Conna issances " p. Detroy, prezesa R a -
dy A d w o k a c k i e j w Grasse p. Raphae -
lis, s ekre ta r za genera lnego „ F r a n c e -
P o l o g n e " p. Krakowiaka . 

SEANS FILHOU/y NA SORBONIE 
W amf i t e a t r z e - aneks i e Sorbony od-

by ł s ię ostatnio seans znanego po l sk i e -
go f i l m u Jerzego K a w a l e r o w i c z a „ M a t -
ka Joanna od A n i o ł ó w " . Seans ten 
z o r gan i z owany został p r z e z Ośrodek 
K u l t u r y P o l s k i e j p r z y U n i w e r s y t e c i e 
P a r y s k i m . 

& 

TOWARZYSKIE SPOTKANIE 
GWIAZDKOWE 

„Am i ca l e des Anciens Élèves du L y c é e Polonais de Par i s " 
zaprasza serdecznie K O L E Ż A N K I i K O L E G O W wraz z R O -
D Z I N A M I na T O W A R Z Y S K I E S P O T K A N I E G W I A Z D K O W E , 
które odbędzie się w niedzielę 25 stycznia 1970 r. w lokalu 
Stowarzyszenia (15, rue Lamandé — Par is 17-ème — dawne 
l iceum) w godzinach popołudniowych (początek o godz. 15). 

Rodz iny mi le widziane. 
Gwiazdka dla dzieci. 
Herbatka i zabawa taneczna. 



N A B Y T K I M U Z E U M 
NARODUWEGO W WARSZAWIE 

Pro fesor Stanisław L O R E N T Z jest j ednym 
ze szczęśl iwszych i prawdopodobnie r ó w -
nież na jbardz ie j zatroskanym z ludzi w 
Polsce. M a wysok ie stanowiska w wie lu mię -
dzynarodowych organizacjach h is toryków 
sztuki i muzea ln ików — dowód uznania dla 
jego ki lkudziesięcioletniej działalności jako 
dyrektora Muzeum Narodowego w Warsza-
w i e i dla polskiej nauki w ogóle. I ma właś-
nie to Muzeum, przedmiot nieustannej tro-
ski. 

Scena z dworu L u d w i k a X I V — szkoła francuska, X V I I I w . 

CZ Y jest ono dosta teczne dla po t r z eb S to -
l i c y Po l sk i ? G m a c h o g r o m n y , spec j a ln i e 
z b u d o w a n y w okres i e m i ę d z y w o j e n n y m , 
ze w s z y s t k i m i p o t r z e b n y m i ur ządzen iami . 

A l e w L u w r z e j e g o sale pomieśc i ł yby się chyba 
z dz ies ięć razy . W rezu l tac ie całe oddz i a ł y M u z e -
u m muszą być l o k o w a n e gd z i e i ndz i e j : w W i l a -
n o w i e m u z e u m r z e ź b y i m u z e u m p laka tu w osob-
nych budynkach , w K r ó l i k a r n i m u z e u m D u n i k o w -
sk iego , w Ła z i enkach , pa łacach i z a b y t k o w y c h 
gmachach . M i m o t e go w i e l k a część z b i o r ó w z n a j -
d u j e s ię w magazynach . Są one doskona le z ago -
s p o d a r o w a n e : k l i m a t y z a c j a z r e g u l o w a n ą t e m p e -
ra turą i w i l go tnośc ią pow i e t r z a , w ł a ś c i w e o ś w i e t -
len ie , spec ja ln i e b u d o w a n e s z a f y i pó łk i na zb i o -
r y , p r a c o w n i a konse rwa to r ska k i e r o w a n a przez 
p r o f . M A R C O N I E G O na ś w i a t o w y m p o z i o m i e — 
s t a ra j ą się o j e j usługi s ł ynne zb i o r y w ł o s k i e F l o -
r e n c j i c zy W e n e c j i . 

M u z e u m pomnaża s w e zb i o r y nieustannie . P i s a -
l i ś m y s w e g o czasu o w i e l k i e j w y s t a w i e d w u d z i e -
s top ięc io lec ia , na k t ó r e j pokazano da r y z ł ożone 
M u z e u m w t y m okres i e . T r z y tys iące o f i a r o d a w -
c ó w z ca łego św i a t a ! O g r o m cennych ekspona tów , 
k t ó r e z b raku m i e j s c a w części t y l ko na leżą do 
z b i o r ó w sta łych, duża ich i lość p o k a z y w a n a jest 
t y l k o na w y s t a w a c h c zasowych . 

P r z e d m i o t e m s zc zegó lne j t rosk i wszys tk i ch p ra -
c o w n i k ó w M u z e u m N a r o d o w e g o jest ga l e r i a m a -
l a r s twa obcego . W obecnych w a r u n k a c h n i e m o ż e 
pomieśc i ć w i ę c e j n iż oko ło 300 o b r a z ó w , j eś l i m a j ą 
b y ć na l e ż yc i e pokazane a n ie s t łoczone na śc ia-
nach. A r ó w n o c z e ś n i e M u z e u m m a s ta tu towy i m o -
r a l n y o b o w i ą z e k d o k o n y w a n i a n o w y c h z a k u p ó w . 
P i sa ł o t y m j eden z c z o ł owych polsk ich h i s to ry -
k ó w sztuki, p ro f . dr Jan B I A Ł O S T O C K I : 

„Nasz i tak niewielki zasób zabytków, zdziesiąt-
kowany przez wojnę, wyzyskiwany byl i jest w 
sposób pożałowania godny przez wciąż podejmo-
wane i nie zawsze w porę udaremniane próby wy-
wozu za granicę. Zbyt wiele skarbów utraciła Pol-
ska już dawniej, także i tym sposobem, by można 
było obojętnie patrzeć na powstające drogą niele-
galnych wywoz.ów ubytki, nawet drobne..." 

N i e m o ż n a p o r ó w n y w a ć moż l iwośc i m u z e ó w kra -
j iowych z t ymi , k t ó r e pos i ada ją choćby w i e l k i e 
muzea amerykańsk i e , n ie l i c zące s ię z funduszami 
na zakupy . S k r o m n e sumy d e w i z o w e K r a j p r z e -
znacza w y ł ą c z n i e na z a k u p y zag ran i c zne t ych 
dz ie ł , k t ó r e czy to w y s z ł y spod po l sk i e j r ęk i , czy 
też t e m a t y c z n i e sa z Po l ską zw iązane . 

F. Gera rd (1770—1837) — 
portret Stanisława Mniszka Pro jekt plafonu, cii 

R ó ż n y j e s t s t o s u n e k d o t y c h s p r a w i o n e u k a z u j ą , k t o 
m a p a t r i o t y c z n ą i o b y w a t e l s k ą p o s t a w ę w o b e c k u l t u r y 
n a r o d o w e j a k t o j e s t j e j p o z b a w i o n y . Z j e d n e j s t r o n y 
— p o s t ę p o w a n i e n i e k t ó r y c h p r z e d s t a w i c i e l i m a g n a t e r i i , 
k t ó r z y j e s z c z e w c z a s i e o k u p a c j i w y w o z i l i z P o l s k i l u b , 
j a k P o t o c c y z Ł a ń c u t a , p o w y z w o l e n i u p r ó b o w a l i m ie -
l e g a l n i e w y w o z i ć c a l e w a g o n y s k a r b ó w n a r o d o w y c h , c o 
n a s z c z ę ś c i e z o s t a ł o w p o r ę u d a r e m n i o n e . N i e s t e t y r ó w -
n i e ż n i e k t ó r z y z l u d z i , k t ó r z y o d ż e g n a l i s i ę o d p o l s k o ś c i 
w o s t a t n i c h c z a s a c h , p r ó b o w a l i n i e l e g a l n e g o w y w o z u 
d z i e l s z t u k i z K r a j u . — A z d r u g i e j s t r o n y m u z e a k r a -
j o w e z a w d z i ę c z a j ą u z y s k a n i e w i e l u b e z c e n n y c h p o l o n i -
k ó w o f i a r n o ś c i k o l e k c j o n e r ó w s p o ś r ó d P o l o n i i , n i e 
s z c z ę d z ą c y c h g r o s z a b y r a t o w a ć d l a K r a j u z a b y t k i k u l -
t u r y n a r o d o w e j . T e d a r y s ą w z b i o r a c h p a ń s t w o w y c h 
w p e ł n i b e z p i e c z n e i n i g d y j u ż n i e o p u s z c z ą P o l s k i , 
s ł u ż ą c s p o ł e c z e ń s t w u . 

Z za sobów k r a j o w y c h n a b y w a j ą ekspona ty 
w s z y s t k i e dz ia ły M u z e u m N a r o d o w e g o . Jedna t y l -
k o ga l e r i a m a l a r s t w a o b c e g o w c iągu dwudz i e s t o -
p ięc io leo ia zakupi ła 266 o b r a z ó w od p r y w a t n y c h 
właśc ic ie l i . 

P o z o r n i e to n i ew i e l e , a l e z d r u g i e j s toony to> 
n i ema l ty l e , i l e na raz w y s t a w i a slię w t e j ga l e r i i 
w M u z e u m . Os ta tn io odby ł s ię pokaz 79 ob razów , 
zakup ionych w la tach 1963—1969. P r a w d z i w ą per łą 
n a b y t k ó w , n a w e t w ska l i eu rope j sk i e j , j est n ide r -
l andzka M A D O N N A Z D Z I E C I Ą T K I E M , n a m a l o -
w a n a oko ło r oku 1500 i doskona le zachowana , n i e -
m a l n ie w y m a g a j ą c a r es taurac j i . D r u g i m znako -
m i t y m p łó tnem jest po r t r e t S tan i s ł awa M N I S Z -
K A , pędz la w i e l k i e g o f r ancusk i e go ma la r za F r a n -
çois G E R A R D (1770—1837). P o r t r e t św i e tn i e m a -
l o w a n y m a o g r o m n y w y r a z , ś w i e t n y r y s u n e k 
i p i ękn i e k ładz ione , p r ze z roczys t e nliemal k o l o r y . 

M a l a r s t w o f r ancusk i e X I X i X X w i e k u jest 
w ogó l e w zb iorach po lsk ich s łabo r ep r e z en t owane . 
Ówcze śn i k o l e k c j o n e r z y po l scy n ie gus t owa l i w e 
f r a n c u s k i m r o m a n t y z m i e , i m p r e s j o n i z m i e i pos t -
impr e s j on i zm i e . Z t e go okresu na r y n k u z n a j d u j ą 
się r a c z e j dz ie ła a u t o r ó w austr iack ich lub n i em i e c -
kich, i to n i e n a j w y ż s z e j na ogó ł k l a sy . D l a t e go 
po zyskan i e obrazu ka żdego w y b i t n i e j s z e g o F r a n -
cuza jest d la M u z e u m N a r o d o w e g o dużym suk-
cesem. 

N a ostatn im poikazie dz ie ł s zko ły f r ancusk i e j b y -
ło w sumie dwanaśc i e . W ś r ó d nich „ K r a j o b r a z ze 
s t a w e m " ba rb i z ońc zyka Jules D U P E E (1811—1889), 
„ B y d ł o u w o d o p o j u " Constant T R O Y O N ' a (1810 — 
1865), „ M a l a r z c e r a m i k i " T h e d o d u l e R I B O T ' a 
(1823—1891) i „ K o b i e t a ze ś w i e c ą " M a r t i n F e r d i -
nand Q U A D A L ' a (1736—1808). S tarszych p r zeds ta -

tve dzieło nieznanego malarza francuskiego 

w i c i e l i m a l a r s t w a f r ancusk i e go r e p r e z e n t o w a ł y 
p race Jean J O D V E N E T ' a (1644—1717), G e r a r d a de 
L A I R E S S E (1641—1711) i P i e r r e P A T E L ' a s tarsze-
go ( zmar ł y w r. 1676). C i e k a w e b y ł y też p race n i e 
z i d e n t y f i k o w a n y c h j eszcze p r z eds taw i c i e l i s zko ły 
f r a n c u s k i e j z X V I I i X V I I I w i e k u — d w a p o r t r e -
ty męsk i e i p r o j e k t p la fonu. 

W ositatnim zaś czasie pows ta ł a nadz i e j a , ż e 
p r z y n a j m n i e j część k ł o p o t ó w p r o f e s o ra L o r e n t z a 
zn iknie . Z a t w i e r d z o n y już został p r o j e k t r o z s z e r z e -
n ia przez d o b u d ó w k ę gmachu M u z e u m N a r o d o -
w e g o . U z y s k a n a p o w i e r z c h n i a p r zeznaczona zos ta -
n i e na p o w i ę k s z e n i e ga l e r i i ma l a r s twa . Op ró żn i 
s ię część m a g a z y n ó w , z y s k a j ą z w i e d z a j ą c y . 

Juliusz G A R Z T E C K I 

Reprodukcje : Pracownia Muzeum Narodo-
w e g o w Warszawie 

Maerten van Heemskert — „Chrzest Chrystusa" 

Madonna z Dzieciątkiem — unikat w skali euro-
pejskiej , arcydzieło niderlandzkie z 1500 roku 
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Bohdan RUDNICKI 

NIE MA ZŁEJ DROGI w DOMOWE PROGI 
T r u i z m e m jest s tw i e rdzen i e , że n ie m a na św i ec i e zaką tka , w k t ó r y m nie 

zna la z ł oby się Po l aka . P r z e k o n a ł się o t y m naoczn ie t ak ż e autor t ych m i -
g a w k o w y c h wspomn i eń , k t ó r y , p o ł ą c z y w s z y swą c i ekawość św ia ta i ludz i 
z f u n k c j a m i dz ienn ikarza , p r z e d e w s z y s t k i m maryn i s t y , zdo ła ł w c iągu 
ostatnich k i l ku la t do t rzeć lub — częśc ie j — dop łynąć po l sk im s ta tk i em 
do pó ł setki k r a j ó w europe jsk ich , a f r ykańsk i ch , a z j a t y ck i ch i ś r o d k o w o -
amerykańsk i ch . N a t r a f i a ł na R o d a k ó w w s z ę d z i e w n a j d z i w n i e j s z y c h n ie raz 
oko l i cznośc iach i chętn ie podz i e l i się w przysz łośc i z C z y t e l n i k a m i w r a ż e -
n iami z t ych spotkań w e g zo t y c zne j z a z w y c z a j scener i i k r a j ó w t r op i -
ka lnych . 

ność, z a c h w y c o n a jest t r a d y c y j n ą p o l -
ską kuchnią i c a ł y m o j c z y s t y m k l i m a -
t em, j a k ż e r ó ż n y m od tego . k t ó r y j ą 
o tacza w z m e r k a n t y l i z o w a n e j A m e r y -
ce, gdz i e — j ak podkreś l a — na p i e -
n iądze prze l i c za się każdą usługę, k a ż -
dy gest — n a w e t w ś r ó d c z ł o n k ó w j e d -

n e j r odz iny . T o w s z y s t k o p r z e b i j a t a k -
że z j e j n a j ś w i e ż s z y c h ka r t ek ś w i ą -
t e c znych i n o w o r o c z n y c h , w k t ó r y c h 
z n a j d u j e też c zasem m i e j s c e na ż y c z -
l i w e s ł o w o p o d ad r e s em p r z y g o d n i e 
spo tkanego w a r s z a w s k i e g o r epor t e ra , 
k r on ika r za j e j spotkan ia z Po l ską . 

KOCHANI, WARSZAWA JEST PIĘKNA! 

Pani Anna Semnon w Warszaw ie — 
po 63-letniej nieobecności w K r a j u 

Dz ia ło się to w 1904 roku. P a n n a 
A n n a W i e r u s z - K o w a l s k a p o w ę d r o -

w a ł a w ó w c z a s ze s w e g o rodz innego 
Ko n i e cpo l a „ w da l ek i ś w i a t " — do 
C z ę s t o c h o w y w o d w i e d z i n y do s iostry . 
Po zna ła t a m r ó w n i e m ł o d e g o j ak óna 
pana F . K ę p i a k a — i po t y godn iu by l i 
już po ś lubie. Bezpoś redn io po t y m 
w y j e c h a l i do da l ek i e j , t y m r a z e m n a -
p r a w d ę , Odessy, dokąd j e j męża — 
spec ja l i s tę w zakres i e p r o d u k c j i k o -
t ł ó w m i ed z i anych — de l e gowa ł a jakaś 
ber l ińska f i r m a p r z e m y s ł o w a . W c za r -
n o m o r s k i e j Odess ie zac zyna ł y się 
w ó w c z a s b u r z l i w e czasy p r z e d r e w o l u -
c y j n e , carsk ie w ł a d z e p o d e j m o w a ł y 
k o n t r a k c j ę p r z e c i w k o r u c h o w i r obo t -
n iczemu, w r o g o p a t r z y ł y na m i e j s c o -
w y c h P o l a k ó w . 

K ę p i a k o w i e z d e c y d o w a l i się w y j e -
chać na do robek aż na drugą p ó ł k u -
lę — do A m e r y k i . Os ied l i l i się i u r zą -
dz i l i w n a j w i ę k s z y m po l sk im skup i -
sku w U S A — Chicago , gdz i e zresztą 
pan Fe l i k s odna laz ł k r e w n i a k ó w . M i -
j a ł y lata. P a n i A n n a została w d o w ą . 
B y ł a sama, n ie m ia ł a dz iec i , po k i l ku 
la tach z d e c y d o w a ł a się w i ę c w e j ś ć 
p o n o w n i e w z w i ą z e k małżeńsk i . 

P a n F r a n k S e m n o n , m i m o s w e g o z a m e -
r y k a n i z o w a n e g o i m i e n i a i n a z w i s k a , b y l 
t a k ż e s w o j a k i e m . N a d a l w i ę c d o m i n o w a ł 
w d o m u p o l s k i j ę z y k i o b y c z a j e , n a d a l 
g o s p o d a r z y ł a p a n i A n n a p o s w o j e m u , p i -
t r a s z ą c j a k w K o n i e c p o l u , a t o r o s ó ł z k l u -
s e c z k a m i , a t o b a r s z c z c z y k a p u ś n i a k , p r e -
p a r u j ą c s m a k o w i t e k o t l e t y s c h a b o w e , b i g o -
s i k i , z r a z y . . . M ą ż b y l m a l a r z e m p o k o j o -
w y m — d o r o b i l i s i ę d w u p i ę t r o w e j k a m i e -
n i c y w c e n t r u m m i a s t a . 

B y ł o gdz i e chodz ić i na nabożeńs twa 
z po l sk imi śp i ewami i ka zan iami 
i na po lsk ie m i t y n g i czy p ikn ik i , by ł o 
z k i m p o g w a r z y ć w r o d z i n n y m j ę z y k u 
o d a l e k i m k r a j u , p r z y p o m i n a j ą c y m się 
t y l ko z ga ze t y czy z po l sk i e j książki . 

P r z e s z ł y lata po l sk i e go 20-lecia nad -
szedł okres ś l edzone j z e śc iśn ię tym 
se rcem w o j n y w K r a j u i j e g o okupac j i 
Doc z eka ł a s ię w r e s z c i e pan i A n n a dnia 
k i e d y zaczę ło się w Ch i cago m ó w i ć 
pisać, t r a n s m i t o w a ć w „ po l sk im k ą -
c i k u " w ch i cagowsk im rad iu o Po l sce 
L u d o w e j , j e j p r z eobrażen iach os iąg-
nięc iach, kłopotach.. . 

Z m a r ł i d rug i ma ł żonek pan i A n n y . 
S taruszka pozosta ła sama, w kon takc i e 
t y l k o z m ę ż o w s k i m i k r e w n i a k a m i i 
p r z y j a c i ó ł k a m i z e Z w i ą z k u Po l ek , k i e -
r o w a n e g o p r z e z panią Łagodz ińską . 
T a m w g r u p i e nr. 68 I m i e n i a Ś w i ę t e j 
Sa l ome i c e l e b r o w a ł y po lsk ie u r o c z y -
stości, f e t o w a ł y na rodz iny i ś luby 
dz iec i i w n u k ó w , sposob i ły s ię do od -
dania sobie n a w z a j e m os ta tn ie j pos łu-
gi z c a ł y m r y t u a ł e m w y n i e s i o n y m z 
o j c z y s t y ch w s i i m ias teczek . 

P a n i A n n a b r a ł a t a k ż e u d z i a ł — j a k ż e 
b y n i e — w u r o c z y s t y c h , o r g a n i z o w a n y c h 
w Ż o ł n i e r s k i m P a r k u w C h i c a g o o b c h o -
d a c h , , T y s i ą c l e c i a P o l s k i " z n a b o ż e ń s t w e m , 
a k a d e m i ą . p r z e m ó w i e n i a m i , w y s t ę p a m i 
k o m b a t a n t ó w i h a r c e r z y , z p o l s k i m i ś p i e w -
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k a m i i t a ń c a m i . Z a t ę s k n i ł a w t e d y — m o c -
n i e j n i ż k i e d y k o l w i e k — z a k r a j e m l a t 
d z i e c i n n y c h . M i a ł a j e s z c z e w P o l s c e r o d z i -
n ę —- d z i e c i p o z m a r ł e j s i o s t r z e z C z ę -
s t o c h o w y — i i n n y c h k r e w n y c h . P a m i ę -
t a ł a i c h m a ł y m i d z i e ć m i . . . M i e s z k a l i n i e 
t y l k o w K o n i e c p o l u , a l e i w s a m e j W a r -
s z a w i e , p i s y w a l i d o n i e j , z a p r a s z a l i . . . 

Z d e c y d o w a ł a się. Gnana już t e raz 
n i ec i e rp l iwośc ią — aby s zybc i e j , aby 
zaraz — staruszka p o m i n ę ł a m o ż l i w o ś -
ci w z i ę c i a udz ia łu w k t ó r e j ś z p o l o n i j -
nych w y c i e c z e k o r g a n i z o w a n y c h np. 
p r z e z p r z eds i ęb i o r c z ego r edak to ra 
G r z e g o r z e w s k i e g o z Ch icago , t e g o sa-
m e g o . k t ó r y p r z e m a w i a do nich często 
po po lsku p r ze z t amte j s z e rad io . Sama 
za ł a tw i ł a f o rma lnośc i , sama w s i a d ł a 
do samolptu. W y l ą d o w a ł a w P a r y ż u , 
przes iad ła się na następny samo lo t i 
po 9 godz inach lotu z C h i c a g o zna -
laz ła się w u b i e g ł y m roku w K r a j u 
w k t ó r y m n ie b y ł a 63 lata. 

Już p r z y w y s i a d a n i u z samolo tu u -
słyszała p r z e z m e g a f o n zapy tan i e : czy 
jest w ś r ó d p a s a ż e r ó w pan i S emnon? 
P o p ł a k a ł a się ze wz ruszen ia . S z y b k o 
z a ł a tw i ono j e j w s z y s t k i e f o rma lnośc i 
p a s z p o r t o w e i ce lne — n ik t n a w e t n ie 
p r ó b o w a ł zag lądać do j e j skąpych b a -
g a ż y — i za c h w i l ę zna laz ła się w 
ob jęc iach_15 osób. 

J a k j e j s i ę w i d z i r o d z i n n y k r a j p o t y l u 
l a t a c h ? N o , c ó ż — k i e d y g o o p u s z c z a ł a — 
o P o l s c e n i e p o d l e g ł e j j e s z c z e s i ę t y l k o m a -
r z y ł o . P a m i ę t a ł a K o n i e c p o l i K i e l c e j a k o 
m a ł e o s a d y , z d a w n e j W a r s z a w y z a c h o -
w a ł a t y l k o j a k i e ś p r z e l o t n e w s p o m n i e n i a 
b i e d n e g o , r o b o t n i c z e g o p r z e d m i e ś c i a G r o -
c h o w a z t a r g o w i s k i e m w t y m m i e j s c u , 
g d z i e s i ę d z i s i a j r o z c i ą g a p i ę k n y p a r k . M y -
ś l a ł a , ż e i t e r a z j e s t t u p o d o b n i e b i e d n i e , 
p r o w i n c j o n a l n i e . R z e c z y w i s t o ś ć p r z e s z ł a j e j 
w s z e l k i e o c z e k i w a n i a . Z k r a j u s w y c h 
w s p o m n i e ń p o z n a ł a t y l k o n i e k t ó r e z a b y t -
k i s w e g o K o n i e c p o l a , i t e n J a s n o g ó r s k i 
K l a s z t o r , i t e w a r s z a w s k i e o d b u d o w a n e k o ś -
c i o ł y , k t ó r e z w i e d z a ł a z z a p a r t y m t c h e m . 

Nap isa ła do p r z y j a c i ó ł z Ch icago d o -
skonałą , m i m o ty lu lat po l s zc zyzną : 

„Kochani... Warszawa jest piękna. 
Zwiedziłam dużo miejsc. Poznałam 
Wilanów — byłam w pałacu króla So-
bieskiego. Byłam także w Operze... W 
Muzeum Narodowym dużo pięknych 
obrazów. Mój siostrzeniec dostał krzyż. 
Byłam na 3 cmentarzach, pożegnałam 
całą rodzinę. Powązki to piękny cmen-
tarz, gdzie są groby wybitnych osób. 
Ostatni grób — znany śpiewak (Kie-
pura, przyp. B. R.). Będę miała co do 
opowiadania. " 

Staruszka jest dumną z K r a j u , k t ó r y 
skrupu la tn i e zw i edz i ł a , dumna też z 
s iostrzeńca odznaczonego O r d e r e m P o -
lon ia Res t i tu ta za dz ia ła lność spo łecz -
ną. W l i c znych kar tach do r odz iny i 
p r z y j a c i ó ł w s p o m i n a do dz i s i a j w z r u -
s za j ące p r z y j ę c i e , gośc inność i s e rdecz -

ZN A N A jest p owsz e chn i e si lna 
w i ę ź m i ę d z y g r u p a m i r e g i o n a l n y m i 

„ s t a r e j " P o l on i i A m e r y k a ń s k i e j a P o d -
ha lem, Z i e m i ą K r a k o w s k ą , R z e s z o w -
szezyzną. . . A l e i w ś r ó d R o d a k ó w , k t ó -
r y c h sy tuac j a r odz inna sk łon i ła do 
p r zen i es i en ia s ię do U S A w ostatnich 
la tach, są już t ak ż e osoby u w a ż a j ą c e 
za s w ó j „Kochany stary kraj" nasze 
Z i e m i e Zachodn i e , ludz i e t r w a l e p o -
w i ą z a n i nie t y l k o s en t ymen t em , a le i 
z e spo ł em m o r a l n y c h z o b o w i ą z a ń z 
rodz inną już d la n ich Z i e l oną Gó rą , 
W r o c ł a w i e m , Szczec inem. . . P i s zący t e 
s ł owa m i a ł p r z e d k i l ku m i e s i ą cam i o -
k a z j ę po znać w W a r s z a w i e gośc ia z 
U S A , pan ią K r y s t y n ę Sow ińską z do -
m u Toka r ską . Dz i e c i ń s two p r z e ż y ł a w 
Z i e l o n e j Gó r z e , t a m ukończy ł a szko łę 
średnią i t a m też m a do dz i s i a j część 
r odz iny . 

P r z e d s i edmiu l a t y w y s z ł a za m ą ż za 
P o l a k a - o b y w a t e l a U S A i p r z e n i o -
sła się do N o w e g o Jorku, a le d o s ł o w -
n ie co r oku o d w i e d z a „ s w o j ą " Z i e l oną 
Górę , nada l c z u j e s ię j e j o b y w a t e l k ą 
i g o r ą c o i n t e r e su j e się s p r a w a m i s w e -
g o r od z innego mias ta i w o j e w ó d z t w a . 
N i e jest t o s tw i e rd z en i e go ł o s ł owne . 

W r a z z m ę ż e m T a d e u s z e m p r o w a d z ą w 
N o w y m J o r k u „ p o l s k i s k l e p " — t o z n a c z y 
t a k i , w k t ó r y m m o ż n a d o s t a ć w s z y s t k o , c z e -
g o p o t r z e b u j e s t ę s k n i o n y z a K r a j e m R o d a k 
— o d p o l s k i c h p r z y s m a k ó w d o w y d a w -
n i c t w i c z a s o p i s m . U m y ś l i l i s o b i e p r z y c z y -
n i ć s i ę , n i e z a l e ż n i e o d p o c z y n a ń r ó ż n y c h 
o r g a n i z a c j i p o l o n i j n y c h w U S A , d o z a s p o -
k o j e n i a j a k i c h ś k r a j o w y c h p o t r z e b s p o -
ł e c z n y c h — i .to w ł a ś n i e w w o j e w ó d z t w i e 
z i e l o n o g ó r s k i m . 

Z a c z ę l i o d k ł a d a ć n a t e n . c e l w ł a s n e p i e -
n i ą d z e i z o r g a n i z o w a l i s t a ł ą , t r w a j ą c ą d o 
d z i ś z b i ó r k ę d a t k ó w w ś r ó d p o l s k i c h k l i e -
n t ó w i c h s k l e p u . Z d r o b n y c h o f i a r z a c z ę -
ł y s i ę z b i e r a ć s p o r e s u m y . 

D y s p o n u j ą c już p e w n ą k w o t ą pan i 
K r y s t y n a , w czasie k o l e j n e j by tnośc i 
w K r a j u w 1966 roku, zw róc i ł a się do 
P r e z y d i u m W R N w Z i e l o n e j G ó r z e z 
prośbą o w y t y p o w a n i e j ak i e goś t a m -
t e j s z e go D o m u Dz i ecka , nad k t ó r y m 
g r u p k a n o w o j o r s k i c h R o d a k ó w m o g ł a -
b y roz toczyć p e w n ą op iekę . P o j e c h a ł a 
do p i e r w s z e g o ze w s k a z a n y c h j e j do -
m ó w —• w Choc iu lach w p o w i e c i e 
św i ebodz ińsk im , w k t ó r y m to zak ła -
dz ie w y c h o w u j e się 75 dz iec i , ch łop -
c ó w i d z i e w c z y n e k w w i e k u od 3 do 
18 lat. 

Sp r ę żyśc i e p r o w a d z o n y , sch ludny 
ośrodek i p a n u j ą c y w n i m rodz inny 
k l ima t p r z y p a d ł j e j od razu do gustu, 
z adepes zowa ła w i ę c do męża o p r z y s ł a -
n ie do Choc iu l p i e r w s z e j par t i i d a -
r ó w zakup ionych za s k ł a d k o w e p i en i ą -
dze. N a d e s z ł o 30 n o w y c h ko łde r ze 

' s z tucznego t w o r z y w a , k i lkadz i es ią t 
p i ęknych lalek.. . W da lszych p r z e sy ł -
kach, nadchodzących do dziś, zna laz ł y 
się m i ę d z y i n n y m i setki d ługop i sów , 
mechan i c znych z a b a w e k , k u b k ó w z 
mas p las tycznych m a t e r i a ł y p l a s t yko -
w e na f i r ank i , odz ież ze zb iórek . W ł a -
dze po l sk i e w y d a ł y d e c y z j ę z w a l n i a -

Pani Krystyna Sowińska z U S A (w środku po l ewe j ) i kierowniczka Domu 
Dziecka w Chociulach wśród dzieci, którymi opiekują się państwo Krystyna 
i Tadeusz Sowińscy oraz liczne grono innych Rodaków z Nowego Jorku 

j ącą w s z y s t k i e t e p r z e s y ł k i od cła. D o -
c i e r a j ą one r e gu l a rn i e d o zak ładu i 
s p r a w i a j ą o c z yw i ś c i e w i e l k ą uc iechę 
d z i e c i om i i ch o f i a r o d a w c o m . 

P a n i K r y s t y n a u f u n d o w a ł a p o n a d t o w r a z 
z m ę ż e m k s i ą ż e c z k ę m i e s z k a n i o w ą d l a j e -
d n e j z s i e r o t z C h o c i u l i n i e z a m i e r z a n a 
t y m z a k o ń c z y ć a k c j i . Z a w s z e s e r d e c z n i e 
w i t a n a w C h o c i u l a c h p r z e z d z i e c i a r n i ę i 
p e r s o n e l — p r z y w i ą z a ł a s i ę b a r d z o d o d o m u 
d z i e c k a i j e s t s t a ł ą o r ę d o w n i c z k ą j e g o p o -
t r z e b w N o w y m J o r k u . C o r a z t o w z r a s t a -
j ą c a g r u p a o f i a r o d a w c ó w m a z a m i a r p o -
s z e r z y ć s w ą p o m o c t a k ż e i n a i n n e d o m y 
d z i e c k a . 

P o k a ż d e j by tnośc i w K r a j u pani So -
w i ń s k a p r z y w o z i g ronu o f i a rnych k l i e -
n t ó w n ie t y l k o serdeczne podz i ęko -
w a n i a od po l sk i e j dz iec iarn i , ale t ak -
że p r z e k a z u j e swe ko r zys tne w r a ż e -
nia o s y tuac j i w po lsk ich " domach 
dz iecka , ze s ta łego postępu w rozbu-
d o w i e i up iększan iu Z i e l o n e j Góry , z 
os iągn ięć c a ł e g o K r a j u . N a l e ż y do tych 
ludzi , k t ó r z y be z ż adnych aspiracj i do 
f i r m o w e j dz ia ła lnośc i o r gan i zacy jne j i 
do t y t u ł ó w uznania czy wdz ięcznośc i 
r ob ią na w ł a s n y m s k r o m n y m p o d w ó r -
ku ty l e , na i l e ich stać. 

P O D Z I Ę K U J C I E ODE MNIE 
P O L S K I M CHIRURGOM 

U Z I A Ł O się to w S z k o c j i w 1943 
roku. Jeden z ż o łn i e r zy k w a t e -

r u j ą c y c h t a m po lsk ich o d d z i a ł ó w p o -
pros i ł w w o j s k o w e j k a n t y n i e s w e g o 
b r y t y j s k i e g o ko l e g ę o og i eń do pap i e -
rosa. Szko t poda ł mu zapa łk i l e w ą r ę -
ką, g d y ż p r a w ą nie w ł ada ł . Ż a l i ł się, 
że o p e r u j ą c y m u p o w a ż n i e z ran ioną 
r ę k ę b r y t y j s c y l e ka r z e w o j s k o w i n ie 
r o k o w a l i nadz ie i na odzyskan i e p e łn e j 
sp rawnośc i i skaza l i g o na t r w a ł e i n -
w a l i d z t w o . 

P. Piotr P radun z córeczką Krysią, 
która w Polsce odzyskała zdrowie 

Z d a r z a ł y się u nas gorsze p r z y p a d -
ki, j eszcze p o w a ż n i e j s z e uszkodzen ia 
kończyn , a jednak. . . I d ź b rac i e do p o l -
sk i ego szpi ta la w o j s k o w e g o w E d y n -
burgu, nic nie stracisz, a możesz w i e -
le z y skać — poradz i ł m u ż y c z l i w i e 
Po l ak . P o mies iącu w t e j s a m e j kan -
t yn i e szkock i ko l e ga poda ł P o l a k o w i 
z t r i u m f e m og ień do pap ie rosa — już 
p r a w ą ręką . 

N i e w i e m czy s łyszał o t y m i o i n -
nych p r z y k ł a d a c h sprawnośc i po l sk ich 
c h i r u r g ó w pan P i o t r P r adun , b y ł y o f i -
cer a rmi i po l sk i e j w W i e l k i e j B r y t a -
nii , od w i e l u już lat o b y w a t e l b r y t y j -
sk i pe łn iący o b o w i ą z k i m z y n i e r a -
d r o g o w c a w b iurze u r b a n i s t y c z n y m 
p r z y L o n d y ń s k i e j R a d z i e M i e j s k i e j . 
A l e j ak t o w y n i k n i e z da l s z e j o p o -
w ieśc i , mus ia ło d o n i ego do t r zeć coś 
z t e j f a m y o t a c z a j ą c e j po l sk ich ch i ru r -
g ó w . 

P a n a P r a d u n a po zna ł em p r z y p a d -
k i e m pr zed k i l ku l a t y na l ondyńsk i e ] 
u l i cy . Us ł y s za ł em , j ak r o z m a w i a ł z 
k i m ś po po lsku, podszed ł em, popros i -
ł e m o i n f o r m a c j ę — i p r z y j a ź ń się 
zaczę ła . Chcąc się z r e w a n ż o w a ć za j e -



Powrót Polski nad Odrę, Nysę i Bałtyk 

K R O N I K A ^ 1 » 1 , 
I E M I E Z A C H O D N I E I P Ó Ł N O C -
N E zostały z powro tem związane z 
polską Macierzą, zanim jeszcze zde-
cydowały o t y m formalne postano-

wienia międzynarodowe. Stało się to w o -
statniej faz ie wo jny , w okresie między 19 
stycznia a 9 ma ja 1945 roku. 

P i e rwsza data 19.1.1945 przypada na dzień, 
w k tó rym zwyc ięsk ie armie radzieckie kon-
tynuując o f ensywę podjętą 12 stycznia znad 
Wis ł y dosięgły wersalskie j granicy polsko-
niemieckie j i przekroczy ły ją równocześnie 
w dwóch miejscach: na Śląsku Opolskim i 
na Mazurach. Następny dzień przyniósł już 
wyzwo l en i e p ierwszych miejscowości ślą-
skich i mazurskich spod obcej przemocy. 

Data końcowa tego okresu — 9 ma ja — 
to p ie rwszy dzień po zakończeniu drug ie j 
w o j n y światowe j . N iemieck ie siły zbro jne 
by ł y w t e d y złamane, ich dowódz two skapi-
tulowało, z iemie zachodnie i północne w 
większości ob j ę ł y już władze polskie, ale na 
Śląsku od przedpola sudeckiego, na k tó rym 
w dniu ostatecznego upadku I I I Rzeszy za-
trzymała się linia frontu, stały jeszcze w 
napastniczej postawie hit lerowskie f o rmac je , 
zat łoczonymi miastami w Sudetach rządziła 
jeszcze niemiecka administracja, a w płoną-
cym Wroc ław iu kilkudziesięciotysięczna za-
łoga „ r y c e r z y 1000-letniej R z e s z y " składała 
dopiero broń u nóg zwyc ięzców. 9 ma ja pod-
dawały się południowe miasta dolnośląskie, 
leżące dotąd po hi t lerowskie j stronie pasa 
f rontowego . 

W o k r e s i e m i ę d z y 19 s t y c z n i a a 9 m a j a n a r ó d p o l s k i , 
j e g o o d b u d o w a n a w Z w i ą z k u R a d z i e c k i m a r m i a o r a z 
T y m c z a s o w y R z ą d R P , p o w s t a ł y z P o l s k i e g o K o m i t e t u 
W y z w o l e n i a N a r o d o w e g o w L u b l i n i e , d o k o n a ł y f a k t y c z -
n e g o o b j ę c i a w i ę k s z o ś c i z i e m z a c h o d n i c h , k t ó r e ś m y 
w ó w c z a s n a z y w a l i o d z y s k a n y m i . W w a l n e j r o z p r a w i e 
p i ę c i u w i e l k i c h a r m i i r a d z i e c k i c h , k t ó r e n a d O d r ą , N y -
są i B a ł t y k i e m b i ł y s t a w i a j ą c e g o z a c i ę t y o p ó r w r o g a 
i ś c i g a ł y g o , u c z e s t n i c z y ł o t a k ż e o d r o d z o n e w o j s k o 
p o l s k i e : I A r m i a p o d d o w ó d z t w e m g e n . d y w . S t a n i s ł a w a 
P o p ł a w s k i e g o i I I A r m i a p o d d o w ó d z t w e m g e n . d y w . 
W a l t e r a - S w i e r c z e w s k i e g o . D o k o n a ł o o n o w i e l u w a l e c z -
n y c h c z y n ó w , w y z w a l a j ą c d z i e s i ą t k i m i a s t , m i a s t e c z e k 
i w s i , a p o n a d t o o d e g r a ł o n i e l a d a r o l ę w z o r g a n i z o -
w a n i u ż y c i a p o l s k i e g o n a w y z w o l o n y c h p r z e z s i e b i e 
t e r e n a c h i w i c h u r z ą d z e n i u . T a k i j u ż b o w i e m b y ł t e n 
o k r e s , ż e ż o ł n i e r z p o l s k i t o b i ł s i ę , t o o b s i e w a ł p o l a , 
p o t e m s z e d ł z n ó w w a l c z y ć , a n a j e g o m i e j s c e p r z y c h o -
d z i ł p o l s k i c y w i l i p r o w a d z i ł d a l e j p o d n i e s i o n e z p o -
ż o g i g o s p o d a r s t w o . R a z b y ł t o r o b o t n i k w y w i e z i o n y n a 
r o b o t y p r z y m u s o w e , r a z j e n i e c c z y w i ę z i e ń , k t ó r y d o -
p i e r o o d z y s k a ł w o l n o ś ć , a i n n y m r a z e m r e p a t r i a n t l u b 
o s a d n i k . Z i e m i e p o l s k i e , ł ą c z n i e z o d z y s k a n y m i , b y ł y 
w ó w c z a s t e r e n e m w i e l k i c h w y d a r z e ń , o l b r z y m i e g o r u -
c h u , b a r d z o d u ż y c h b r a k ó w , z b i o r o w e g o i r ó ż n o r o d n e g o 
w y s i ł k u , i m p r o w i z a c j i , t y s i ę c y n i e p r z e c i ę t n y c h i n i c j a t y w 
i f a n t a s t y c z n y c h d o k o n a ń , a n i e r a z i n i g d z i e n i e z a p i s a -
n e g o b o h a t e r s t w a . 

Pozorn ie wszystko odbywało się jakby w 
jakimś g igantycznym chaosie. Wo jna , f ronty , 
transporty dla wojska, bombardowania, na-
loty, ranni, szpitale po lowe, jeńcy, na każ-
dym kroku świeże mog i ł y i t łumy wędru-
jących ludzi. T łumy wczora jszych n iewo l -
ników, dziś obolałych, wyczerpanych, ale 
szczęśl iwych, t łumy wys ied lonych w róż-
nych okresach wo jny , wraca jące teraz do 
rodzinnych stron oraz t łumy zdążające na 
odzyskane z iemie z nadzieją lepszego jutra. 
A poza t y m niemal wszędz ie po przesunię-
ciu się f rontu gaszenie pożarów, naprawia-
nie e lektrowni i zerwanych przewodów, u-
suwanie dewastacj i w fabrykach, kopalniach 
i hutach, wiązanie komunikacj i , budowa pro-
wizorycznych mostów, zasypywanie l e j ó w 
od bomb na drogach, szukanie, domów z nie-
zawalonymi suf i tami na siedziby władz, u-
rzędów, na stołówki, sypialnie, szkoły, biu-
ra, warsztaty itp. 

Wszystko robiono naraz, równocześnie, 
wszystko szybko, jak najszybcie j , wszystko 
z jednakową ważnością. B y ł y . to niezapom-
niane dni dla tych, k tórzy w nich uczestni-
czyl i , bez wzg lędu na funkc j e jakie w t edy 
spełniali. 

G igantyczny wys i ł ek mi l i onów ludzi 
przywraca ł w t y m czasie do życia polską 
państwowość na nadodrzańskich i nadbał-
tyckich terenach, uwalniał z iemie o j ców od 
wroga, pożarów i min, zespalał z Macierzą, 
odbudowywał i organizował. 

Niepełna kronika owych dni, związana z 
obe jmowaniem powraca jących z iem zachod-
nich i północnych, przedstawiona poniżej , 
obrazuje w jakie jś skromnej części kierunki 
togo w ie lk iego wysi łku. N i e jest jednak w 

stanie oddać ówczesnego nastroju, o lbrzy -
miego napięcia wo l i narodu, hartu i zapału. 

4 Q • Oddziały I Frontu Ukraińskiego 
1 1 P ° wyzwo l en iu Częstochowy 

(17.1) zdoby ły Praszkę w pow. 
wie luńskim wo j . łódzkie i dotarły do górne j 
Prosny, przekroczy ły ją, stawiając p ierwsze 
kroki na z iemi opolskiej w powiec ie oleskim. 
Równocześnie na północy Polski wo jska I I 
Frontu Białoruskiego, po wyzwo l en iu Mła -
w y i Działdowa, dosięgły dawne j granicy 
P rus Wschodnich. — N a całym obszarze 
z iem polskich po niemieckie j stronie frontu, 
aż po Nysę Łużycką, Odrę i Bałtyk, w z m o -
gła się bardzo t rwająca już 6 dni panika 
ewakuacy jna ; ewakuowanym zezwolono na 
zabieranie ze sobą jedynie bagażu ręcznego; 
w w ie lu miejscach siłą wcie lano do „Vo lks -
s turmu" Po laków, w t ym i 14-letnich chłop-
ców. 

Z L u b l i n a w y r u s z y ł y c z o ł ó w k i g r u p o p e r a c y j n y c h n a 
w y z w o l o n e z i e m i e : n a G ó r n y Ś l ą s k p r z e z K r a k ó w , a n a 
D o l n y Ś l ą s k p r z e z K i e l c e ; g r u p y o p e r a c y j n e d l a z i e m 
z a c h o d n i c h z o r g a n i z o w a n e w L u b l i n i e — o k . 750 o s ó b , 
z ł o ż o n e w d u ż e j c z ę ś c i z e Ś l ą z a k ó w , P o m o r z a n , W a r m i a -
k ó w i M a z u r ó w — z a p o z n a ł y s i ę w c z e ś n i e j z z a s a d a m i 
p r z y s z ł e g o d z i a ł a n i a . 

MB Wyzwo l en i e p ierwszych mie jsco-
• • • wości Śląska Opolskiego: Zdz ie -

chowic, N o w e j Ws i Opolskiej , 
i K r zyżańcow ic (pow. Olesno) oraz części 
Śląska, która w 1922 r. powróci ła do Polski , 
m. in. Lublińca. Na północnym fronc ie od-
zyskało wolność Janowo (pow. Szczytno) . — 
Z Olsztyna na W a r m i i (z iemie północne) 
h i t l e rowcy pośpiesznie ewakuowal i władze 
i urzędy. 

Na Górnym Śląsku gauleiter Bracht w y -
dał zarządzenie o demontażu zakładów prze-
mys łowych ; do akc j i wesz ły konspiracyjne 
komórki P P R , opóźniając rozbiórkę urzą-
dzeń, kierując transporty wywożonych ma-
szyn na boczne tory oraz chroniąc kopalnie 
prżed zatopieniem; w Chorzowie kilkuset 
jeńców, g łównie Rosjan i Francuzów pracu-
jących w hutach i kopalniach, zbiegło 
z f i l ia lnego obozu Oświęc imia; na dziedziń-
cu więz ienia w Bytomiu h i t l e rowcy roz-
strzelal i ki lkudziesięciu Po laków, którzy 
uchyl i l i się od służby w Volkssturmie. 

W K i e l c a c h , C z ę s t o c h o w i e , R a d o m i u , K r a k o w i e i w 
W a r s z a w i e n a P r a d z e o g ł o s z o n o w e r b u n e k P o l a k ó w z e 
Ś l ą s k a , P o m o r z a , W a r m i i i M a z u r , k t ó r z y u k r y w a l i s i ę 
w G G , a t e r a z c h c i e l i b y t u ż z a z w y c i ę s k i m i w o j s k a m i 
w r ó c i ć d o o d b u d o w y p o l s k i e g o ż y c i a w r o d z i n n e s t r o n y . • 

D o K r a k o w a p r z y b y ł a z L u b l i n a c z o ł ó w k a g r u p y o p e -
r a c y j n e j n a G ó r n y Ś l ą s k , z p e ł n o m o c n i k i e m r z ą d u g e n . 
b r y g . A l e k s a n d r e m Z a w a d z k i m , u s a d a w i a j ą c s i ę c z a s o -
w o w g m a c h u d a w n e j Y M C A p r z y u l . K r o w o d e r s k i e j . 

• O godz. 7 rano radziecki oddział 
f s • I pancerny przełamał niemiecką 
^ ^ obronę w dawnych Prusach 
Wschodnich, podchodząc pod historyczny 
Stębark, tuż pod Grunwaldem, gdzie hit le-
r owcy wznieś l i mauzoleum Hindenburga; w 
godzinę późnie j Stębark ( zwany przez N i e m -
ców Tannenberg iem) i Grunwald by ł y wo l -
ne; wo jska niemieckie uchodząc ze Stębar-
ka zabrały ze sobą trumnę ze zwłokami 
Hindenburga, wysy ła j ąc ją przez Gdańsk do 
Berl ina; w ciągu dnia na W a r m i i i Mazu-
rach zostały jeszcze uwolnione: Nidzica, 
Rączki i Z imna Woda (pow. Nidz ica ) oraz 
Jedwabno, Przędz iąk W ie lk i i Opaleniec 
(pow. Szczytno) ; niemiecki burmistrz O l -
sztyna, Fr i tz Schiedat, opuścił miasto, w y -
głaszając wcześnie j przemówienie radiowe, 
w k t ó r ym zapewnił , że porażka jest chwi -
lowa i wo jska radzieckie zostaną odrzucone. 

Na Opolszczyźnie tymczasem odzyskały 
wolność: Olesko, Kluczbork, Gorzów Śląski, 
Dobrodzień i Byczyna oraz kilkadziesiąt wsi. 
Z Bytomia ostatni pociąg w kierunku K r a -
kowa dotarł ty lko do Jaworzna; gauleiter 
Bracht w przemówien iu rad i owym ogłosił, 
że o fensywa radziecka została powst rzyma-
na, że wa lk i toczą się na ulicach Krakowa , 
a następnie uciekł z Ka tow ic przez G l iw ice 
do K łodzka ; w Katowicach złożono ostatni 
numer hi t lerowskiego dziennika „Oberschle-
sische Zei tung und Kat towi t ze r Ze i tung" , 
nie zdołano go jednak wydrukować , redak-
cja ewakuowała się. 

Na Pomorzu Zachodnim N i emcy zarzą-
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dzil i ewakuac ję ludności c yw i lne j w 30-ki-
ł ome t r owym pasie Wa łu Pomorskiego; w 
wie lu miejscowościach konspiracyjne sprzy-
siężenia robotników polskich w y d a ł y zarzą-
dzenia, że należy unikać w y j a z d u z N i e m -
cami i starać się przeczekać do nadejścia 
zwycięskich wo jsk radzieckich. 

W K r a k o w i e w a u l i U n i w e r s y t e t u J a g i e l l o ń s k i e g o o d -
b y ł o s i ę z e b r a n i e p r o f e s o r ó w , d o c e n t ó w , a d i u n k t ó w 
i a s y s t e n t ó w , n a k t ó r y m p r z e d s t a w i c i e l T y m c z a s o w e g o 
R z ą d u R P z a k o m u n i k o w a ł , i ż p r z y s z ł e g r a n i c e P o l s k i 
o p r ą s i ę n a O d r z e i N y s i e o r a z ż e P o l s k a o t r z y m a s z e -
r o k i d o s t ę p d o B a ł t y k u . 

Olsztyn — stolica Warm i i i Ma -
zur, p ierwsze wo j ewódzk i e mia-
sto z iem powracających, uwolnio-

ne przez oddziały I I Frontu Białoruskiego; 
wy ludnione miasto płonie, zniszczenia o-
gromne; równocześnie odzyskała wolność 
Ostróda, a oddziały I I I Frontu Białoruskie-
go wesz ły na tereny mazurskie od północy, 
uwalnia jąc w powiatach Gołdap i Olesko 
szereg miejscowości , m.in. Mierniszki , K o -
wa l e Oleckie i Jabłoń. 

Na Opolszczyźnie I Front Ukraiński w y -
zwol i ł Strzelce Wie lk i e (obecnie Opolskie) 
i Wo ł c zyn oraz przeciął N i emcom drogę K a -
towice — Wroc ław; pozostała im ty lko u-
cieczka na południe; jeden ze zwycięskich 
oddziałów dotarł do pow. tarnogórskiego, 
wy zwa l a j ą c wieś Stare Chechło, gdzie miesz-
kańcy wi ta l i go bramą tr iumfalną; na dwor -
cach przemys łowego Śląska pozostały stosy 
bagaży nadanych do Wroc ławia , Drezna, 
Lipska, Berl ina i innych miast. 

I Wyzwo l en i e p ierwszych miejsco-
^ • ' l ' " ! wości Dolnego Śląska — Bieruto-

wa i Mi l icza oraz okol icznych wsi 
przez oddziały I Frontu Ukraińskiego. Na 
Opolszczyźnie wo jska tego Frontu uwoln i ły 
ponadto Namys łów, Toszek i U jazd , podcho-
dząc pod Górę Św. A n n y oraz na przedpola 
Opola; N i emcy uchodząc z tego miasta w y -
sadzili mosty na Odrze. 

Na f roncie warmińsko-mazurskim w y -
zwolona została stolica Mazur — Szczytno, 
ponadto Morąg, Miko ła jk i , Pasym, Daj tk i , 
Purda, Gietrzwałd, Mi łomłyn, Szumany i 
Za lewo, a na odcinku I I I Frontu Białorus-
kiego — Olecko, L isy , Krup in koło Węgo -
rzewa, Wo jnasy i Zy tk i e jny . 

J t • Opole wy zwo l one przez wojska 
& Ł « " S gen. Ryba łk i z I Frontu Ukraiń-

skiego; miasto przeszło ciężkie 
chwile, w czasie przesuwania się wa lk stra-
ciło 70% swego stanu posiadania w budow-
nictwie, urządzeniach, przemyśle ; inne od-
działy I Frontu Ukraińskiego dotarły do 
Górnośląskiego Okręgu P r zemys łowego od 
strony zachodniej (wroc ławskie j ) i uwolni ły 
G l iw ice oraz szereg okol icznych gmin; N i em-
cy uchodząc zatopili dolne pokłady kopalni 
Sośnica i podpal i l i j e j magazyny ; górnicy 
polscy ugasil i pożar. 

Na Do lnym Śląsku odzyskały wolność: S y -
ców, T-wardogóra i Międzybórz (pow. Sy -
ców ) oraz Żmigród (pow. Mil icz ) . Na Mazu-
rach wojska I I Frontu Białoruskiego za j ę ł y 
W y d m i n y , P rabuty i Wie lbark, a I I I Frontu 
Białoruskiego — Ełk, W ę g o r z e w o i Grodzis-
ko (pow. Węgorzewo ) . 

Z K r a k o w a w y j e c h a ł a c z o ł ó w k a g r u p y o p e r a c y j n e j 
z P e ł n o m o c n i k i e m R z ą d u R P n a S I ą s k , w k i e r u n k u 
o k r ę g u p r z e m y s ł o w e g o , w i e c z o r e m j e d n a k w r ó c i ł a ; n a 
p r z e d p o l u G ó r n e g o Ś l ą s k a o d s t r o n y M a ł o p o l s k i t r w a ł y 
j e s z c z e w a l k i . 

£ • Na Do lnym Śląsku miasto Oleś-
nica zostało oczyszczone z wo jsk 

^ ^ hit lerowskich. Na Górnym Śląsku 
wy zwo l ono kilka gmin przemys łowych w 
re jonie G l iw ic i Zabrza; w Mikulczycach 
(dziś dzielnica Zabrza) ukazała się pierwsza 
na powraca jących terenach odezwa ludności 
rodz imej w j ęzyku polskim, wi ta jąca Czer-
woną A r m i ę i w zywa j ą ca obywate l i do po-
rządku, podpisana na ratuszu „ w dzień o-
swobodzenia spod jarzma hit lerowskich N i e -
miec 25 stycznia 1945" przez Komisaryczne-
go Komisarza Gminy i Komendanta Mi l i c j i 
Wincentego Gawlika. 

Na f roncie mazurskim uwolniono: Pisz, 
Pasłęk, Orzysz, Prostki, Rozogi , Świętajno,-
Mi łakowo, Dryga ł y i Farynę oraz Leśn iewo 
(pow. Kę t r zyn ) . 

W n a t a r c i u k u W y b r z e ż u G d a ń s k i e m u w y r z u c o n o 
N i e m c ó w z D z i e ż g a n i a ( p o w . S z t u m ) . — z ' o b o z u k o n -
c e n t r a c y j n e g o w S t u t t h o f i e ( p o w . N o w y D w ó r G d a ń s k i ) 
h i t l e r o w c y r o z p o c z ę l i e w a k u a c j ę w i ę ź n i ó w , m o r d u j ą c p o 
d r o d z e p o n a d p o ł o w ę z 25 t y s i ę c y e w a k u o w a n y c h . 

Zestawi ł : S. Z. 
d. c. n. 



LE GéNéBAL Dè G Paris, le 19 Juillet tgôO. 

Mon cher Toupet, 

Vous avez refusé la défaite, refusé 

la captivité et vous racontez, en un style alerte 

et vivant, les exploits que ce double refus vous a 

v 
conduit à réaliser. 

De tout cela, je vous fais mon com-

pliaient. Je ous remercie en même temps de n'avoir 

adressé votre livre et d 'y avoir ajouté des llcnea 

auxquelles j ai été très sensible. 

Croyez, mon cher Toupet, à mes een-

tlisentb les ae illeurs. 

? . 

FILM PRODUKCJI P O L S K O - F R A N C U S K I E J 
ZBELETRYZOWANY PAMIĘTNIK 

Z a Fok n a e k r a n a c h 

W " , która znalazła się na liście 
lektury szkolnej, b i j e tu rekord, 
osiągając nakład około 200 tysięcy 
egzemplarzy. Duży sukces odniósł 
ten utwór również w świecie 
teatralnym: doczekał się adaptacji 
scenicznej w sześciu krajach. 

Publiczności francuskiej nie jest 
osoba p. Stawińskiego całkowicie 
nie znana. W f i lmie „L 'amour a 
vingt ans", złożonym z kilku 
epizodów, jeden z nich reżysero-
wał Andrze j Wa jda w oparciu o 
scenariusz J. S. Stawińskiego. Po -
za tym współpracował p. Stawiń-
ski przy realizacji „Adolphe 'a " . 

Nad „Maruszką" prace przygo-
towawcze t rwają od grudnia 1968 
roku. Dw i e kole jne umowy doty-
czące real izacj i f i lmu zostały pod-
pisane w Warszawie z „F i lmem 
Polsk im" . Scenariusz w ostatecz-
nej fo rmie będzie go towy już 
wkrótce. W pierwszej połowie 
1970 r. przygotowania zostaną za-
kończone i w ciągu lata rozpocz-
nie się kręcenie f i lmu. Obsada 
aktorska, skład ekipy operator-
skiej będą polsko-francuskie, tak 
że „Maruszka" od początku — od 
realnego zdarzenia — aż po osta-
teczny j e j kształt f i l m o w y będzie 
wyrazem bliskości i współdziała-
nia ludzi obu narodów. 

T . D. 

u jmuje p. Péro l i czyni mu Pola-
ków jeszcze bliższymi. 

Elementy polsko-francuskie 
„Maruszk i " pobudziły wyobraź-
nię wybi tnego realizatora. Osądził, 
te można z tej książki zrobić filrń, 
Który będzie dobrą kontynuacją 
jego dotychczasowych osiągnięć: 
„Fruits amers", „ L e treizième 
caprice", „Ado lphe ou l 'âge ten-
dre"... 

POWSTAJE SCENARIUSZ 

P . Guy Péro l zwróci ł się do 
p. Jerzego Stefana Stawińskiego z 
propozycją napisania scenariusza 
f i lmu. „Cz łowiek na torze" , „ K a -
nał" , „Eroica" , „Zezowate szczęś-
cie" , „Zamach" , „K r zy żacy " , „ P o -
goń za A d a m e m " — wszystkie te 
f i l m y real izowane by ły albo w 
oparciu o scenariusz, albo o no-
we l ę czy powieść J. S. Stawiń-
skiego. Pisarz ten debiutował w 
1953 r. powieścią „Herkulesy" . W 
następnych latach ukazały się 
kole jno jego książki: „Ka tarzy -
na"; opowiadania: „Godzina W " , 
„ W ę g r y " , „Kana ł " , „Sześć wcie-
leń Jana Piszczyka" , „Pogoń za 
Adamem" , „Wieczór przedświą-
teczny" , „Godzina szczytu". 

O powodzeniu pisarza świadczą 
naj lepie j nakłady jego książek. 
Powieści i opowiadania J. S. Sta-
wińskiego rozchodzą się w nakła-
dach liczących po kilkadziesiąt 
tysięcy egzemplarzy. „Godzina 

Jeniec wo jenny ucieka z obozu. 
U k r y w a się przed pogonią, tuła 
się i błądzi w nieznanym kraju. 
Ludzie, którzy udzielają mu 
schronienia, stają się jego p r zy ja -
ciółmi i towarzyszami broni. Ra-
zem prowadzą walkę z Niemcami. 
Jest wśród nich młoda, bardzo 
dzielna dziewczyna. Miłość i tra-
giczne wypadki wiążą los młodej 
pary. 

EPOPEJA 
PODATKOWEGO URZĘDNIKA 

Bohaterem tej historii jest 
Francuz, bohaterką — Polka. 
Akc ja rozgrywa się na Podkarpa-
ciu i oparta jest o wydarzenia 
autentyczne z lat drugiej w o j n y 
światowej . Opisał je w swego ro-
dzaju zbe letryzowanym pamiętni-
ku p. Armand Toupet, spokojny 
urzędnik podatkowy spod miasta 
Bourges, którego zawierucha wo -
jenna rzuciła dwa tysiące ki lo-
metrów na wschód i kazała mu 
przeżywać sytuacje, o których 
nigdy mu się nie śniło w jego le-
sistej, cichej prowincj i L e Berry . 

P o wo jn i e nie powrócił już cał-
kowicie do swego dawnego życia. 
Siadł wprawdz ie po staremu przy 
biurku urzędnika skarbowego, ale 
wypełnianie porubrykowanych 
formularzy nie było już w stanie 
zaspokoić wewnętrznych potrzeb 
zdemobil izowanego wojaka. Chwy -
cił za pióro i zaczął opowiadać 

swe przygody wojenne. W miarę 
pisania pamiętnik przekształcił 
się w powieść. Z faktami auten-
tycznymi splotła się odrobina fan-
tazj i autora i powstała spora 
książeczka zatytułowana „Marusz-
ka" . (Chodzi oczywiście o postać 
dziewczyny, którą poznał bohater 
powieści w podhalańskiej wiosce). 

Autor otrzymał za swą pracę 
gratulacje generała de Gaulle'a. 
Książka, która jest wyrazem nie-
pogodzenia się z faktem klęski i 
niewoli, wyrazem niezłomnej wo -
li walk i i zwycięstwa, nie mogła 
być obojętna przywódcy Wo lne j 
Francji . 

Na „Maruszkę" zwrócił też 
uwagę znany realizator f i lmowy , 
wy t rwa ł y pionier francusko-pol-
skiej kooperacji w dziedzinie ki-
nematograf i i p. Guy Pérol . O tym 
wie lk im przyjacie lu Polski, który 
przedstawił ją w wielu f i lmach 
krótkometrażowych, w części 
znanego f i lmu „Ado lphe ou l 'âge 
tendre" i który niezmordowanie 
walczy o rozszerzenie kontaktów i 
współpracy f i lmowe j Polski i 
Francji , pisaliśmy w „Tygodn iku" 
obszernie (nr 13 (545), 24 marca 
1968 r.). P . Guy Péro l uważa, że 
poczucie artyzmu, które charak-
teryzuje Polaków, łączy się u nich 
z chęcią zrealizowania dobrego 
dzieła artystycznego. Ta bezinte-
resowność, stawianie wzg l ędów 
artystycznych przed handlowymi 

Festival de Cannes, największe w roku spotkanie f i lmowców z całego świata. 
Obok p. Guy Péro la jego małżonka — znany reżyser montażowy 

jedną ze scen swego f i lmu „Adolphe" 

A u t o r „ M a r u s z k i » ' p . A r m a n d 
T o u p e t . W o j n a o b u d z i ł a p a -
s j ę p i s a r s k ą w t y m m i e s z k a ń -
c u l e s i s t e g o L e B e r r y . Z p r a -
w e j : l i s t G e n e r a ł a d e G a u l l e ' a 
d o A r m a n d a T o u p e t n a t e m a t 
k s i ą ż k i „ M a r o u s k a " — „ J e 
v o u s f a i s m o n c o m p l i m e n t " 

Pan Guy Péro l (pośrodku) nakręca 



Atrakcyjne nagrody czekają na Ciebie! 

WEŹ UDZIAŁ W WIELKIM KONKURSIE 
„TYGODNIKA POLSKIEGO" 

Jeżeli chcesz: 

• polecieć bezpłatnie samolotem PLL , „ L O T " z Pa ryża do 
Warszawy , zwiedz ić stolicę Po lski oraz K r a k ó w , 

• poznać pamiątki polskie w Pa ry żu i być gościem redakcj i 
„Tygodn ika Po lsk iego" , 

czy też wy losować jedną z w ie lu a t rakcy jnych nagród, takich 
jak: 

e lektro fon wa l i zkowy , 

radio tranzystorowe, 

polskie p ły ty , 

w y s z y w a n y lniany obrus, 
czy interesujące i wartośc iowe polskie książki, 

WEŹ UDZIAŁ W WIELKIM KONKURSIE „TYGODNIKA POLSKIEGO" 
Wystarczy zdobyć spośród Two i ch krewnych lub zna jomych 

nowego prenumeratora „Tygodn ika Po lsk iego" , byś móg ł uczest- w numerze g w i a z d k o w y m 
niczyć w losowaniu cennych nagród. dzień 

W I E L K I E G O K O N K U R S U 

W Y G R A Ł E M w 1969 r. 
WIELKI KONKURS „TYGODNIKA"*) 
W K R Ó L E S T W I E KSIĄŻEK 
i N A KOLONIACH U DZIECI 

DO K Ą D iść? Co oglądać? Z czego się 
cieszyć? „Je lèche les v i t r ines" . Je-
stem przed Wschodnią Ścianą; na 

drug ie j stronie Marsza łkowskie j Pałac K u l -
tury. Szklane domy, już nie z powieści Że -
romskiego. T o polska rzeczywistość. Wszę -
dzie szkło, beton, stal, aluminium, drzewo. 
N o w e domy towarowe. Pa r t e r y pełne kw ia -
tów i zieleni. Tu możesz w y p i ć i z jeść; po-
tańczyć, zrobić zakupy, pójść na f i lm, zdo-
być książki, gazety i pisma, nawet z zagra-
nicy. Wchodzę do „Juniora" : sklep dla mło -
dych. Wszystko dla młodz ieży . T łok właś-
nie młodych p r zy stoisku p ły t i aparatach 
fotograf icznych. Sklep z upominkami. L u -
dzi tutaj , że nie można przejść; w idzę sto-
isko z pocztówkami i w idokówkami . N i e 
w iem, jakie wybrać . Są tu serie po 9 pocz-
tówek. Przep iękne reprodukcje : akwat inty 
Jana P io t ra Nor blina; Warszawa w rysun-
kach Juliana Zebrowskiego ; K r a m M a l o w -
niczy Warszawski Fel iksa P iwarsk iego i ca-
ła masa innych pocztówek, przedstawia ją-
cych fo lk lor , sztukę, ludowe rzeźbiarstwo — 
istne muzeum dla każdego, ko lekc je arcy-
dzieł w miniaturze. Ja b y m kupił wszystko! 
K u p u j ę ki lka serii i uciekam. Idę do poblis-
kiego baru, aby te nabyte skarby obejrzeć. 

„ P r z y l e c i a ł e m " tro leybusem aż tu, na 
Krakowsk ie Przedmieście , by kupić sobie 
ki lka książek. Bo tu w Warszawie t ramwa j , 
troleybus, czy autobus nie jedzie, lecz „ l e c i " . 

Okno w y s t a w o w e księgarni. Wys tawa no-
wych , świeżo wydanych pozyc j i . Ekonomia, 
l iteratura polska i obca, poez ja , j ę zykoznaw-
stwo, książki dla młodzieży. S ięgam na pół-
ki i we r tu j ę książki jak l iczni wokół mnie 
amatorzy. Na jszybc i e j m i j a j ą godz iny w 
księgarniach. Zapominam o świecie. W k r a -
czam w inny świat. A l e w Polsce w księ-
garniach są ko le jk i ! Tymczasem w śród-
mieściu jest przeszło 15 księgarń. Są spec-
jal istyczne, naukowe, l i terackie, szkolno-pe-
dagogiczne, nawet takie dla w y d a w n i c t w 
importowanych. Wchodzę do p ierwsze j , spot-
kane j na drodze. P o co wybierać? W i e m do-
brze, że w dowo lne j księgarni zna jdę zaw- . 
sze coś nowego i c iekawego. W grę wchodzi 

mo ja nienasycona ciekawość bibl io f i la i ma-
nia zbierania wszystkiego, co drukowane po 
polsku. Dopiero po wo jn i e przecież stało się 
moż l iwe dla nas, ludzi nie z Polski , kupowa-
nie i czytanie książek w mow i e o jczyste j . 

M a m kilka złotych. Cenię sobie wszystkie 
upominki. A l e na jcennie jszym upominkiem 
dla mnie jest książka. Idę od j edne j księ-
garni, do drugie j . N i e czu ję zmęczenia. Czy -
tam nazwiska autorów: poetów, pisarzy, pu-
bl icystów, ludzi pióra z przeszłości i z na-
szych czasów. N iek tó re nazwiska całkowicie 
m i nie znane: Jan Grabski, Mache jek , Sza-
niawski, Szmaglewska, Broszkiewicz, Łopa-
lewski, Jurandot... A ja dopiero co przeczy-
tałem „ T r y l o g i ę " , „ K r z y ż a k ó w " , „Pana Ta -
deusza" i książki może dziesięciu innych pi-
sarzy... 

Jeszcze wrócę do Ks ięgarn i Naukowe j na 
K rakowsk im Przedmieściu, do Ks ięgarni 
Szkolno-Pedagog iczne j i do Antykwar ia tu na 
N o w y m Świecie , i w A l e j ach Ujazdowskich, 
i na Świętokrzyskie j . . . 

* 

Dziś jadę do Łodz i na kolonie letnie, by 
odwiedzić dzieci z Francj i . Zobaczyć, jak to 
właśc iwie jest na tych koloniach. Przedz ia ł 
prawie że pusty. Z okna pociągu oglądam 
kra jobraz tak dz iwnie podobny do naszego 
Nordu — równiny , pola, lasy, jeziora... 

Jestem na Dworcu Fabrycznym w Łodz i . 
Po t em jedz iemy taksówką. Ko lonia znajdu-
je się w lesie. Tu jest zdrowo, spokojnie i 
cicho. Grupa dzieci odjeżdża na wyc ieczkę 
do Warszawy . W i ta mnie k ierowniczka ko-
lonii. Muszę zjeść śniadanie, takie jak po-
dają dzieciom. N i e mogę odmówić . Szynka, 
kiełbasa, pomidory , kiszone ogórki, masło i 
chleb. N i e da j ę rady. A l e z grzeczności trze-
ba. Odmaw iam mleka, soków. Tak jedzą 
dzieci. K i e rowniczka radzi m i zwiedz ić ko-
lonię z dziećmi. Wo ła grupę bawiących się 
w pi łkę chłopców i dz iewcząt. N i ew ie lu z 
nich m ó w i po polsku, ale każdy rozumie. 
Są ze Szwajcar i i , N iemiec Federalnych, z 
Belgi i , z Po łudn iowe j Francj i . Dz iw ią i cie-

szą się z m o j e j obecności. Rozmawiamy . 
Wszystk im się podoba. N iek tórzy już są w 
Polsce po raz drugi. Skarżą się, że muszą pić 
mleko; co dzień pół litra, „ obow ią zkowo " ! 
Z e nie rozumie ją dobrze programów w te le-
w i z j i . 

Jeden chłopiec z Be lg i i tęskni za domem 
i za „ f r y t k a m i " . A l e mówi , że p r zy j edz i e 
jeszcze raz. Pokazu ją mi sypialnie. Wstydzą 
się nieco bałaganu, jak i jest u chłopców; z 
czego śmieją się dz iewczynki . Pokazu ją z 
radością małe zakupy: lalki, broszki, naszy j -
niki, skrzyneczki góralskie i inne drobiazgi 
polskiego przemysłu artystycznego. Polska 
im się podoba. Zw iedz i l i K r a k ó w . Zobaczą 
Warszawę. Czekają na te wyc ieczk i z nie-
cierpliwością... By l i w górach. Zw iedz i l i 
Łódź , by l i w teatrze; n iektórzy czekają na 
odwiedz iny k rewnych z K r a j u . Na ławkach, 
w parku widać grupki ciotek, w u j k ó w , dziad-
k ó w i babci. 

N a korytarzu: gazety, książki, pisma, po 
polsku, francusku, niemiecku. N i e w idzę 
pism dla dzieci. Py tam, czy nie ma. Odpo-
wiadają , że b y ł y i że będą. Ma j ą też bibl io-
tekę. A l e , prawdopodobnie ty lko po polsku. 
Dziec iom się nie chce czytać. Wo lą kino, t e -
atr, i t e l ewiz ję . Widz ie l i balet „Romeo i Ju-
l ia" , „Bal ladę par tyzancką" i inne jeszcze 
różności. 

Obszerna jadalnia. 120 dzieci może tu jeść 
równocześnie. Jasno i czysto. Pachnie już 
obiadem. O jakości i ilości pot raw decyduje 
specjalna komisja. Stosuje się tutaj zasady 
właśc iwego odżywiania. Komis ja przygo to -
wująca „ m e n u " naszych dzieci składa się z 
lekarzy, w y c h o w a w c ó w , kuchmistrza, k ie-
rownic twa kolonii . N ic tu się nie robi bez 
sumiennego i ścisłego planowania. Muszę 
pożegnać się z dziećmi. Proszą, by pozdro-
w ić Franc ję i Belg ię . Rozsta ję się z k i e row-
nictwem. Opuszczam dziedziniec koloni i 
odrestaurowany jakiś pałacyk p r zedwo jen -
nego bogacza... Tak jest w Polsce, że zamki, 
pałace są do dyspozyc j i wszystkich obywa -
tel i i służą jako muzea, domy wypoczynko -
we , letniska, obozy dla dzieci... 

Ignacy F L A C Z Y N S K I 
Houdain (Pas-de-Calais ) 

* ) P o r . t e g o ż a u t o r a p o p r z e d n i e o d c i n k i w r a ż e ń z w y -
s r a n e ] p o d r ó ż y d o K r a j u w nr a „ T P " z dn . 11.1 i n r 3 
z dn . 18J. „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " 



i „Dziś do Ciebie przyjść nie mogę" 
powróciło po 2 miesiącach, do Kraju 

N a j l e p s z y m pod w z g l ę d e m 
sukcesu u publ icznośc i p r z e d -
s t a w i e n i e m p o w o j e n n y m w 
W a r s z a w i e jest bez w ą t p i e n i a 
w s p o m n i a n e w t y tu l e w i d o -
w i s k o teatra lne , o p r a c o w a n e 
p r z e z I . K a n i c k i e g o i L . B u -
dreck iego . D o w o d z i ono, j ak 
ba rdzo s i lne jest w K r a j u z a -
p o t r z e b o w a n i e na w i d o w i s k a 
o au t en t y c zne j treści p a t r i o -
t y c zne j . O d trzech lat ka żde 
p r z eds t aw i en i e — ten m o n -
taż p ieśn i o k u p a c y j n y c h i 
w o j e n n y c h — o d b y w a się p r z y 
szcze ln ie w y p e ł n i o n e j w i d o w -
ni ; .w idow i sko zobaczy ł o już 
400 tys . w i d z ó w , a n a j m n i e j 
100 tys . c z eka na k u p n o b i -
l e t ó w . N i c w i ę c d z i w n e g o , 
że w ś r ó d ub i eg ł o rocznych n a -
g r ód im. W ł . P i e t r z a k a — 
zna laz ła się w łaśn i e ta p o -
z y c j a T e a t r u K l a sy c znego . 

A o to co opow i edz i a ł I r e -
neusz Kan i ck i , n ie t y l k o 
r e żyse r , l e c z t ak ż e w s p ó ł a u -
to r p r z eds taw i en ia , po p o -
w r o c i e z w y s t ę p ó w w A m e -
r y c e : 

„ D a l i ś m y w sumie 22 w y -
stępy , p r z e b y l i ś m y ok . 13 tys. 
k m au toka rami . B y ł o l ep i e j , 
n iż m o g l i ś m y p r zypuszc zać ; 
w s z ę d z i e św i e tne p r z y j ę c i e i 
znakom i t a f r e k w e n c j a . N a j g o -
r ę c e j r e a g o w a ł y na nasze w y -
s t ępy : Det ro i t , Chicago , N o w y 
Jork, T o r o n t o i Mont r ea l . 

V7Z?/7T> łM 
Z DA NI 

• P o l s k a A k a d e m i a N a u k o b r a -
d o w a ł a n a d p r o g n o z a m i r o z w o j u 
b a d a ń n a u k o w y c h w K r a j u a 
t a k ż e w y b r a ł a 34 s w o i c ł i n o w y c h 
c z ł o n k ó w . 

• Z L o n d y n u p o w r ó c i ł a p o l s k a 
d e l e g a c j a g o s p o d a r c z a p o d p r z e -
w o d n i c t w e m z - c y p r z e w o d n i c z ą -
c e g o r z ą d o w e j K o m i s j i P l a n o w a -
n i a , W i t o l d a T r ą m p c z y ń s k i e g o . 

A P o n a r a d a c h g o s p o d a r c z y c h 
k i e r o w n i c t w o p o l s k i e g o p r z e m y -
s ł u h u t n i c z e g o p o s t a n o w i ł o w 
p r z y s z ł y m r o k u w y p r o d u k o w a ć 
o 320 t y s . t o n s t a l i w i ę c e j n i ż 
w 1969 r . 

• Z e s p o ł y m ł o d z i e ż o w e „ N o 
T o C o " i „ A l i b a b k i " w y j e c h a ł y 
n a w y s t ę p y d o D e t r o i t , N o w e g o 
J o r k u , F i l a d e l f i i , T o r o n t o , M o n -
t r e a l u i i n n y c h s k u p i s k p o l o -
n i j n y c h . 

O D o W a r s z a w y p r z y b y ł p a k i -
s t a ń s k i s e k r e t a r z s p r a w z a g r a -
n i c z n y c h S h e i k h M o h a m m e d 
Y u s u f . 

• J u ż w g r u d n i u i l o ś ć z w i e -
d z a j ą c y c h M u z e u m w Ł a ń c u c i e 
p r z e k r o c z y ł a 1 m i l i o n o s ó b , a n a 
t e n r o k p r z y g o t o w u j e s i ę r e w e -
l a c y j n ą w y s t a w ę 800 i k o n z 
X V I I — X V I I I w i e k u . 

• W w i e k u 85 l a t z m a r ł A l o j -
z y Ś l i w a , w a r m i ń s k i p i s a r z l u -
d o w y i w e t e r a n w a l k o p o l s k o ś ć 
W a r m i i i M a z u r . 

• Z j a z d S t o w a r z y s z e n i a A r c h i -
t e k t ó w P o l s k i c h w y b r a ł n o w e 
w ł a d z e z p r e z e s e m i n ż . a r c h . J e -
r z y m K o w a r s k i m n a c z e l e . 

• Z n a n y u c z o n y , z n a w c a k u l -
t u r y a n t y c z n e j p r o f . d r K . K u -
m a n i e c k i z o s t a ł w y b r a n y c z ł o n -
k i e m F l a m a n d z k i e j A k a d e m i i 
N a u k . 

N a j b a r d z i e j w z r u s z a j ą c e b y -
ły w i z y t y R o d a k ó w sk ładane 
nam za kul i sami . P r z y c h o d z i -
l i dos ł own i e z e ł zami w 
oczach. W De t r o i t o d w i e d z i ł 
nas p e w i e n inżyn ie r , żo łn ie r z 
spod M o n t e Cassino, z żoną 
W ł o s z k ą dob r z e m ó w i ą c ą po 
po lsku i dz iećmi . P o w i e d z i a ł , 
że jest s zczęś l iwy , iż m ó g ł 
usłyszeć „ C z e r w o n e m a k i " w 
w y k o n a n i u po lsk ich a k t o r ó w . 
W Boston ie p r zysz ła do nas 
uczestniczka P o w s t a n i a W a r -
szawsk iego , k tóra od 25 la t 
mieszka w A m e r y c e . P ł aka ł a 
i n ie mog ł a opanować w z r u -
szenia. 

N a k a ż d y m k roku spo t yka -
l i śmy się z w y r a z a m i uzna-
nia i wdz ięcznośc i . W pras ie 
po l on i j n e j , n a w e t t e j n i e zby t 
p r z y j a z n e j dla Po l sk i L u d o -
w e j , p i sano o nas w super la -
t y w a c h . 

B y l i ś m y d r u g i m po zespo le 
G r o t o w s k i e g o t ea t rem, k t ó ry 
z aw i t a ł do U S A . Do tychczas 
o r g a n i z o w a n o tu t y l ko i m p r e -
zy es t radowe . Nas z e w i d o w i s -
k o p r ze ta r ł o p e w n e szlaki , 
z a a t a k o w a ł o w r a ż l i w o ś ć na ro -
dową p o l o n i j n y c h w i d z ó w , p o -
ruszy ło ich uczucia pa t r i o -
tyczne . O n i c z e k a j ą na p o l -
ski t ea t r i na po lsk ie sztuki, 
na F r e d r ę i na S ł owack i e go . 
N i e w o l n o n a m o t y m zapo -
m i n a ć ! " — zakończy ł dy r . K a -
nicki . 

„Maciuś" —-
mistrzem Polski 

Zaszczy tny ty tu ł mis t r za 
Po l sk i z doby ł p o raz t rzec i z 
ko l e i „ M a c i u ś " — p i ękny k a -
narek — s tanow iący własność 
ł ódzk i ego h o d o w c y T . B i t n e -
ra . Jury ogó lnopo l sk i ego k o n -
kursu, w k t ó r y m uczes tn iczy -
ło 280 k a n a r k ó w z ca ł ego 
K r a j u , uznało, że w ł a śn i e 
„ M a c i u ś " m a na j p i ękn i e j s z y 
głos i p r e z e n t u j e ... boga t e 
moż l iwośc i woka lne . Z a k o ń -
czone w Ł o d z i m i s t r z os twa 
by ł y 19 tego r o d z a j u i m p r e -
zą po w o j n i e . Po l sk i e kana r -
ki s tanowią już stałą p o z y -
c j ę ekspor tu m. in. do F r a n -
c j i i Ang l i i , gdz i e p r z e z h o -
d o w c ó w są w y s o k o cenione. 

# Sztuczny pożar 
na Starówce 

K ł ę b y c z a rnego d y m u spo -
w i ł y w n i edz i e lne po łudn ie 
g r u d n i o w e warszawską" S t a -
r ó w k ę . S p a c e r o w i c z e znad 
W i s ł y , z O g r o d u Sask iego i 
K r a k o w s k i e g o P r z edmieśc i a 
pośpiesznie podąża l i na p l . 
Z a m k o w y , b y na m i e j s cu 
sprawdz ić , co s i ę stało. N i e 
by ł to na szczęśc ie pożar . W 
ogrodach z a m k o w y c h żo łn i e -
r z e podpa l i l i ś w i e c e dymne . 
Gęs te k ł ęby d y m u b y ł y k o -
n i eczne ze w z g l ę d u na k r ę c o -
ny na p rask im b r z e gu f i l m 
ob ra zu j ący p r z e p r a w ę p r z e z 
W i s ł ę po mośc i e p o n t o n o w y m , 
tuż p o w y z w o l e n i u sto l icy . 

^ Polscy biskupi 
złożyli ważne 
memorandum 
Pawłowi VI 

P a p i e ż P a w e ł V I p r z y j ą ł n a 
s p e c j a l n e j a u d i e n c j i k s . k a r d . 
S t e f a n a W y s z y ń s k i e g o , p r y m a s a 
p o l s k i ; k s . a r c y b p a A n t o n i e g o 
B a r a n i a k a , m e t r o p o l i t ę p o z n a ń -
s k i e g o ; k s . a r c y b p a B o l e s ł a w a 
K o m i n k a , a d m i n i s t r a t o r a a p o -
s t o l s k i e g o a r c h i d i e c e z j i w r o c ł a w -
s k i e j ; k s . b p a J e r z e g o M o d z e l e w -
s k i e g o , s u f r a g a n a w a r s z a w s k i e g o ; 
k s b p a J a n a W o s i ń s k i e g o , s u f -
r a g a n a p ł o c k i e g o o r a z * k s . b p a 
W a l e n t e g o W ó j c i k a , s u f r a g a n a 
s a n d o m i e r s k i e g o . B i s k u p i p o l s c y 
w r ę c z y l i O j c u Ś w i ę t e m u m e m o -
r a n d u m , p o d p i s a n e w W a r s z a w i e 
n a p l e n a r n e j k o n f e r e n c j i p r z e z 
w s z y s t k i c h b i s k u p ó w p o l s k i c h . 
M e m o r a n d u m d o t y c z y d a l s z e j 
s t a b i l i z a c j i o r g a n i z a c j i K o ś c i o ł a 
n a p o l s k i c h Z i e m i a c h Z a c h o d -
n i c h i p ó ł n o c n y c h . P o z a k o ń -
c z e n i u a u d i e n c j i O j c i e c Ś w i ę t y 
s p o t k a ł s i ę z r e k t o r a m i p o l s k i c h 
m i s j i k a t o l i c k i c h d l a d u s z p a s -
t e r s t w a P o l o n i i Z a g r a n i c z n e j , 
z k s . b p e m W ł a d y s ł a w e m R u b i -
n e m "i k s . b p e m S z c z e p a n e m W e -
s o ł y m n a c z e l e . N a s t ę p n e g o d n i a 
k a r d y n a ł W y s z y ń s k i u d a ł s i ę 
w r a z z g r u p ą p o l s k i c h b i s k u p ó w 
w d r o g ę p o w r o t n ą d o K r a j u . 

9 Węgla ur Polsce 
na 800 lat 

Spec ja l i śc i ze służb g eo l o -
g i c znych ustal i l i i u d o k u m e n -
t owa l i zasoby w ę g l a , z n a j d u -
j ą c e s ię na terenach Po l sk i . 
D o g łębokośc i 1000 m w y -
noszą one 81,5 m l d ton, a do 
g łębokośc i 2000 m •— 155 m l d 
ton. T y m i zapasami z a j m u j e 
Po l ska w ś r ó d p a ń s t w w ę g l o -
w y c h 4 m i e j s c e na świec ie , 
a w Europ i e p i e rwsze , p r z ed 
europe j ską częścią Z S R R , 
N R F i W i e l k ą Bry tan ią . G d y -
by p r z y j ą ć , ż e roczne w y d o -
byc i e w ę g l a w z r o ś n i e do 200 
m i n ton roczn i e (obecnie w y -
nosi 135 m i n ton), zasoby te 
s t a r c z y ł yby na 800 la t eks-
p loa tac j i . 

PROSTO 
TT 

Tragedia na falach Bałtyku 
Zna l e z i ony w p o ł o w i e g r u -

dnia w pob l i żu D a r ł o w a 10-
m e t r o w y s zwedzk i jacht „ C a -
r o l a " bez za łog i i n t r y g o w a ł 
spo ł eczeńs two W y b r z e ż a . N a 
zapy tan i e po l sk i e j s t rony r a -
d ios tac ja s zwedzka „ K a r l s k r o -
na R a d i o " odpow i edz i a ł a : 

O Trzy miliony 
dolarów czeka 
spadkobierców 

W czas ie okupac j i na ul. 
M a z o w i e c k i e j w W a r s z a w i e 
mieśc i ła s ię doskona le p ros -
p e r u j ą c a r e s t a u r a c j a - k a w i a r -
n ia „ F r e g a t a " , k t ó r e j w ł a ś -
c ic ie lka w y k a z a ł a znakom i t y 
z m y s ł do in t e r e sów także na 
obczyźn ie . W A r g e n t y n i e z a -
łoży ła k w i t n ą c e p r z eds i ęb i o r -
s two . 64-letnia Z o f i a S t a r -
c z ewska - D z i a k i e w i c z o w a 
zmar ła , z o s t a w i a j ą c po sobie 
m a j ą t e k wa r t o ś c i 3 m i l i o n ó w 
d o l a r ó w . Zap isa ła go zupe ł -
n ie o b c e j osobie, z aopa t ru jąc 
t es tament n ie podp isem, lecz 
odc i sk i em s w e g o palca. S ą d 
argen tyńsk i m ia ł zastrzeżen ia 
co do p r a w i d ł o w o ś c i t ak i ego 
sporządzen ia testamentu, lecz 
do r ea l i z a c j i spadku n ie do -
szło, g d y ż spadkob i e rca 3 - m i -
l i o n ó w d o l a r ó w — zmar ł . W 
t e j chw i l i od razu w z r o s ł y 
szanse k r a j o w y c h spadkob i e r -
ców . Z n a j d u j ą się w o t y l e 
ł a t w i e j s z e j sy tuac j i , ż e w y -
s tarczy i m udowodn i ć p o k r e -
w i e ń s t w o . 

M ł o d y , 20- letni K o l v e l l w y -
p ł yną ł z K a l m a r u ,7 grudnia . 
C e l e m j e go w y p r a w y mia ło 
b y ć M o r z e Ś ródz i emne . B i l l 
Jonny znany b y ł j ako śmia -
ły żeg larz . D o w y p r a w y p r z y -
g o t o w y w a ł s ię długo, p r z y -
s tosowu jąc do t ego ce lu ku -
pioną sza lupę ok r ę t ową . W y -
posażona ona by ła w żagle, 
j ak też p o m o c n i c z y s i lnik — 
u ż y w a n y l e c z w d o b r y m sta-
nie. M i m o odradzan ia K o l v e l -
l o w i tak r y z y k o w n e j o t e j po -
rze r oku w y p r a w y , n ie po -
słuchał on rad, w y p ł y n ą ł . 
P r a g n ą ł sp róbować s w y c h sił 
z n i e s p o k o j n y m Ba ł t yk i em . 

^ Zmarła 
Izabella Czajka-
Stachowicz 

W p o ł o w i e g rudn ia ub. r. 
zmar ł a nag l e w W a r s z a w i e 
w w i e k u 73 lat popu la rna p i -
sarka I zabe l l a C z a j k a - S t a -
chowicz . D e b i u t o w a ł a w 1936 
r. t o m e m w r a ż e ń z podróży 
pt. „ S z l a k i e m po łudn ia " . B r a -
ła a k t y w n y udz ia ł w osta tn ie j 
w o j n i e wa l c ząc n a j p i e r w w 
par tyzantce , a następnie w 
szeregach L u d o w e g o W o j s k a 
Po l sk i ego . 

P o w o j n i e o p u b l i k o w a ł a s z e r e g 
p o w i e ś c i o p a r t y c h g ł ó w n i e n a 
m o t y w a c h a u t o b i o g r a f i c z n y c h , j a k 
m_ i n . „ C ó r k a c z a r o w n i c y n a 
h u ś t a w c e " , „ K r ó l w ę ż y i s a l a -
m a n d r a " , „ L e c ę w ś w i a t " , „ M o -
j a w i e l k a m i ł o ś ć " , „ M a ł ż e ń s t w o 
p o r a z p i e r w s z y " . B y ł a t e ż a u t o r -
k ą „ P i e ś n i ż a ł o b n y c h g e t t a " , k t ó -
r e w y d a ł a j a k o I z a b e l l a G e l b a r d . 

GA W£@A t 
Polska — krajem ludzi piszących 

Kto pisze listy? 

Recepta na miłość 

Oczywiście nie mam na myśli biurowego pi-
sania — to było i przedtem. Chodzi o coś in-
nego. L,udzie — a przede wszystkim młodzi 
ludzie — odczuwają gwałtowną potrzebę prze-
lewania na papier swoich myśli, opisywania 
swoich przeżyć i podzielenia się z innymi 
swoimi myślami i swoimi sprawami. 

Wiedzą o tym najlepiej redakcje, które mu-
siały ogromnie rozbudować działy listów, by 
sprostać, jak to się mówi, zapotrzebowaniu 
społecznemu. Bo jest tak, że przyzwoita re-
dakcja nie pozostawia skierowanego do niej 
listu bez odpowiedzi, a na biurkach redak-
cyjnych mnożą się tysiące i tysiące kopert, 
dostarczanych wciąż przez pocztę. 

Radiowa „Fala 56" czy redakcje ,,dorosłych" 
dzienników otrzymują dużo listów interwen-
cyjnych, to znaczy takich listów, w których 
obywatel skarży się, że spotkała go krzywda, 
i prosi o interwencję. W miarę możności re-
dakcje — gdy dochodzą do wniosku, że rze-
czywiście dzieje się krzywda — interweniują 
i starają się dopomóc. Druga grupa listów — 
to listy bezinteresowne, gdy obywatel dzieli 
się ze swoją gazetą myślami, jak coś lepiej 
zorganizować, jak naprawić ten czy inny 
błąd w machinie społecznej itd. Takich lis-
tów też jest bardzo wiele. 

Ale nie o ,,interwencyjnych" ani o „na-
prawczych" listach chciałbym dziś Wam, Mili, 
opowiedzieć. Również nie o trzeciej grupie 
listów, których autorzy po prostu chcą wi-
dzieć swój utwór wydrukowany w gazecie. 
Bo i takich jest dużo. 

Istnieje jednak jeszcze czwarta grupa lis-
tów, pisanych przede wszystkim, a chyba 
prawie wyłącznie przez ludzi młodych. Takie 
redakcje, jak „Radar", „Filipinka", „Sztandar 
Młodych", „Zarzewie" czy „Nowa Wieś" otrzy-
mują wiele listów, których autorzy bądź to 
radzą się redakcji w sprawach „sercowych", 
„męsko-damskich" bądź też chcą za pośred-
nictwem redakcji nawiązać kontakt listowny 
z młodymi ludźmi, takimi jak oni, z innych 
miejscowości. Redakcje pism młodzieżowych 
starają się pomóc swym korespondentom w tych 
sprawach, choć niekiedy listy te są dość za-
bawne. Udostępniono mi w jednej z tych re-
dakcji plik listów z jednego dnia. Oto nie-
które fragmenty: 

„ M y ś l ę , że n ie o d m ó w i c i e z akochanemu 
k u n d l o w i , k t ó r y u kresu sił c zeka na 
W a s z e r ady . K o c h a m j ą ! Cóż , ona t rak-
t u j e m n i e z w i e l k ą r e z e r w ą . K i e d y p o -
w i e d z i a ł e m , że ją kocham, odpow i ed z i a ł a , 

ż e n ie j e s t em j e d e n i odeszła. Po zos ta -
j e uc ieczka z d o m u a lbo śmierć . I n n e j 
r a d y n ie ma? C o m a m r o b i ć ? " 

„ N i e w i e m , a le w s z y s c y m ę ż c z y ź n i 
tw i e rd zą , ż e ja ich p r z y c i ą g a m s w y m i 
o c zyma . P r a g n ę ich unikać , a le n ies te ty 
to się n i e uda j e , n ie w i e m d laczego . 
C h c i a ł a b y m spotkać j ak i e goś chłopca, 
k t ó r e go m o g ł a b y m pokochać , a le t o się 
nie uda j e , w c i ą ż na pr zeszkodz i e s to ją 
ci żonac i . " 

„Ch ł opak , k t ó r y p r z y p a d ł m i do serca, 
jest p r z y s t o j n y , ub ie ra się m o d n i e i jest 
b a r d z o n ieśmia ły . I m o ż e d l a t e go ca ły 
k łopot . U l i cą • m i j a m y się, uśm i e chamy , 
p o d n o s i m y na s ieb ie oczy i na t y m k o -
niec. Po radźc i e , co z r o b i ć ? " 

„Jes t on ba rd zo p i ękny , b a r d z o j e s t em 
w n i m zakochana , a le żadnych b l i ższych 
k o n t a k t ó w m i ę d z y nam i n ie ma . Jak się 
z a c h o w a ć w j e g o obecności , aby m u za im-
p o n o w a ć m o i m c h a r a k t e r e m ? " 

„ Z a k o c h a ł e m się w p e w n e j d z i e w c z y -
nie i chc i a łbym z nią chodz ić ; a ona' ze 
mną . L e c z j e d n o stoi na przeszkodz ie , 
m o j a zazdrość , ja nie u m i e m inaczej . 
K i e d y z e r w a l i ś m y ze sobą, ko l e żank i m ó -
w i ł y , ż e H a l i n k a z a p y t u j e o m o j e zd ro -
w i e i t ęskn i za mną bez miłos ierdz ia. ' * 

Każdy z tych listów to problem, przeżywa-
ny przez młodego chłopca lub przez dziew-
czynę okropnie na serio. Oczywiście, że czy-
tającemu te „problemy" wydają się często 
zabawne, ale przypomnijcie sobie, Drodzy, kie-
dy Wy mieliście osiemnaście lat, czy nie było 
tak samo? Na pewno było. Tylko, że moje 
pokolenie nie szukało rady w redakcji na 
miłosne udręki, lecz starało się samo sobie 
dać radę. Dziś widać, jest inaczej. Dobrze 
czy źle? Ani jedno ani drugie. Po prostu ina-
czej. A to, że piszą, że dzielą się przeżycia-
mi, szukają pomocy, to może i dobrze. Nie-
kiedy może się zdarzyć, że odpowiedź redak-
cji naiwnemu dziewczęciu lub rozpoczynają-
cemu życie chłopakowi może skutecznie po-
móc. I nie tylko im. „Problemy" i „proble-
miki" wciąż się powtarzają w listach, nie ma 
nieskończonej ilości wariantów młodzieńczej 
miłości. Z odpowiedzi redakcji wyciągają 
wnioski nie tylko zainteresowani, ale i inni 
młodzi ludzie, którzy przeżywają podobnie. 
I kto powie, że to niedobrze? Dobrze. 

MARIAN 



„Ojciec r odu " — knur rasy bekonowej „Landre is " 

J U Ż P R Z E D W O J N Ą P O L S K A p r ó b o w a ł a w c h o -
dz ić na ś w i a t o w y r y n e k b e k o n o w y . T r u d n e t o b y -
ł o p r z eds i ęwz i ę c i e . Uznaną po tęgą , n i e m a l m o n o -
pol is tą ekspor tu b e k o n ó w by ł a Dania , s t r zegąca 
zazdrośn ie s w e j p o z y c j i . D l a r o ln i c twa duńsk i ego 
ekspor t b e k o n ó w b y ł j e d n y m z k luczy d o z a m o ż -
ności k r a j u , t a k w a ż n y m , ż e p r óby w c h o d z e n i a 
k o n k u r e n t ó w na r y n k i obs ług iwane p r z e z duńskich 
f a r m e r ó w b y w a ł y n a w e t p r z e d m i o t e m i n t e r w e n -
c j i d y p l o m a t y c z n y c h . 

P r o d u k c j a b e k o n ó w uchodz i ł a za t rudną. Ś w i n i e 
b e k o n o w e muszą b y ć p r zec i e ż ż y w i o n e w ba rd zo 
ściśle k o n t r o l o w a n y sposób z a r ó w n o co d o i lości 
j a k jakośc i i czasu podatwania paszy . W p r z e d w o -
j e n n y m b e k o n i a r s t w i e po l sk im d o m i n o w a ł a h o -
d o w l a z i emiańska , p o d j ę c i e h o d o w l i b e k o n ó w p r z e z 
g o s p o d a r s t w o ch łopsk ie b y ł o d o w o d e m , że gospo -
da r z jest św i a t ł y i p o s t ę p o w y . 

P o w s z e c h n y w z r o s t k u l t u r y r o l n e j w Po l s ce 
p o w o j e n n e j , w i e l k a i lość szkó ł ogó lnoksz ta łcących , 
k t ó r e p o w s t a ł y na ws i , s zko l en ie f a c h o w e w szko-
łach i w p r zysposob i en iu r o ln i c z ym , dz ia ła lność 
k ó ł Z w i ą z k u M ł o d z i e ż y W i e j s k i e j , K ó ł G o s p o d y ń 
W i e j s k i c h , r o z w ó j p a ń s t w o w e j s łużby a g r o n o m i c z -
ne j , w e t e r y n a r y j n e j i zoo techn iczne j , k t ó r e dziś 
doc i e r a j ą do k a ż d e j g r o m a d y — w s z y s t k o t o w p ł y -
nę ło na o g r o m n e unowocześn i en i e r o l n i c t w a k r a -
j o w e g o . W r a z z n im — h o d o w l i . B e k o n y h o d o w a -
ne są w gospodars twach ch łopsk ich powszechn i e . 
U ł a t w i a h o d o w l ę sys t em kon t r ak t a c j i : r o ln ik m a 
z a p e w n i o n y z b y t w s z y s t k i c h w y h o d o w a n y c h sztuk 
p o sta łych, w y s o k i c h cenach, r ównoc z e śn i e w r a -
m a c h u m o w y k o n t r a k t a c y j n e j o t r z y m u j e m ieszank i 
p a s z o w e u ł a t w i a j ą c e k o n t r o l o w a n e ż y w i e n i e . 

W rezu l tac i e w z r ó s ł o g r o m n i e p o p y t na b e k o n o -
w e rasy n i e rogac i zny . P r z e d k i lku l a t y o p i s y w a -
l i ś m y w „ T y g o d n i k u " h is to r i ę k r a j o w e g o h o d o w c y , 
k t ó r y zapragną ł e k s p e r y m e n t o w a ć z b e l g i j s k ą rasą 
b e k o n o w ą i k t ó r e m u nasi l u d o w c y z B e l g i i dopo -
mog l i , p r z e s y ł a j ą c m u do K r a j u m a t e r i a ł z a ro -
d o w y . 

Jeszcze w i ę k s z y m p o p y t e m c ieszy s ię w K r a j u 
n i e rogac i zną s z w e d z k i e j rasy b e k o n o w e j Landreis. 
I m p o r t o w a n i e p r o s i a k ó w ze S z w e c j i na p o d c h o w a -
n i e w Po l s ce b y ł o b y n i e w y k o n a l n e — żaden k r a j 
n i e p o z b y w a się tâk ł a t w o d o c h o d ó w d e w i z o w y c h . 
D l a t e g o m a t e r i a ł h o d o w l a n y d la K r a j u z a p e w n i a j ą 
P a ń s t w o w e Oś rodk i H o d o w l i Z a r o d o w e j , z n a j d u -
j ą c e się g ł ó w n i e na z i em iach zachodnich i pó łnoc -
nych. W s a m y m w o j . kosza l ińsk im jes t ich 20. 
D z i ę k i u p r z e j m o ś c i d y r e k t o r a Z y g m u n t a H r y n i e -
w i c z a k r a j o w y p r z eds taw i c i e l „ T y g o d n i k a Po l sk i e -
g o " m ia ł możność zw i ed z i ć k i e r o w a n y p r ze z n i ego 
P O H Z B o b r o w n i k i pod S łupsk i em. Jest t o duży 
k o m b i n a t r o l n o - h o d o w l a n y o pow i e r z chn i 4200 hek -
t a r ó w w j e d n y m obszarze , podz i e l ony na s i edem 
gospodars tw . Oś rodek i s tn i e j e od 12 lat . U p r a w i a 
się t a m zboże — p lon c z t e r ech zbóż z hek ta ra w y -
nosi 29 do 30 kw in ta l i , a le to sp rawa uboczna p r z y 
hodow l i . 

D y r . H r y n i e w i c z m a bezpoś redn io p o d s w o j ą 
op ieką t r zodę . S tado p o d s t a w o w e składa się z 45 
mac i o r i c z te rech k n u r ó w . L o c h y i m p o r t o w a n o 
j e d n o r a z o w o , k n u r y k u p u j e s ię co roku 2 lub 3 
n o w e w S z w e c j i . R o c z n y p r z y c h ó w e k od l ochy 
ś redn io 22 sztuki p ros i aków . W y s o k i e j l i czebnośc i 
m i o t ó w ba rd zo się p r zes t r z ega — mac io ra , k tóra 
dała w m i o c i e m n i e j niż 10 p ros i aków , jest e l im i -
n o w a n a ze stada. C o r oku stado odnaw ia się o 10 
m ł o d y c h m a c i o r e k w ł a s n e j hodow l i , p o n i e w a ż po 
10 mio tach c zy l i p ięc iu la tach locha w y c h o d z i ze 
stada. P ó ł r o c z n e k n u r y o w a d z e 130 do 140 kg są 
s p r z e d a w a n e w e w s z y s t k i c h w o j e w ó d z t w a c h P o l -
ski j ako r ep roduk to r y . P r z y t y m sys t emie z j e d -
nego t y l k o Oś rodka B o b r o w n i k i oko ło 1000 sztuk 
pros ią t „ L a n d r e i s " zos ta j e o d c h o w a n y c h i sprze-
danych h o d o w c o m j a k o ma t e r i a ł z a r o d o w y na be -
kony n a j w y ż s z e j k lasy e k s p o r t o w e j . 

W B o b r o w n i k a c h og l ąda l i śmy t akże i kon ie , ale 
pan H r y n i e w i c z podkreś l a ł b a r d z o mocno , że choć 
jest z t ego dochód d e w i z o w y , b o s p r z e d a j e się j e 
j ako spo r towe za granicę , n i e można t ego uważać 
za istotne zadania h o d o w l a n e B o b r o w n i k , a r a c z e j 
za osobiste h o b b y dy r ek to ra . T o hobby w y d a j e 
j ednak p i ękne o w o c e : o g l ąda l i śmy t a m śl iczne 

Dalszy ciąg na str. 14 

I FJORDINGI 
B E K O N Y 

La Pologne est connue depuis de longues 
années pour la bonne qualité des produits 
élevés. Notre reporter s'est rendu dans un 
magnifiques races d'animaux qui y sont 
élevées. Notre reporter s'est rendu dans un 
des principaux centres d'élevage d'animaux 
reproducteurs, situé dans la localité de 
Bobrowniki. près de Słupsk. Vous appren-
drez donc en lisant cet article que c'est 
là une immense ferme de 4200 hectares 
s'occupant de la culture de la terre et 
obtenant même des récoltes de blé de 30 
quintaux à l'hectare, mais le spécialisation 
de cette ferme c'est l'élevage de repro-
ducteurs. On y trouve tout d'abord 45 truies 
et 4 verrats. Les truies sont de la race 

bacon et si l'une d'elles donnerait une 
portée de moins de 10 porcins, elle serait 
automatiquement éliminée. Ensuite viennent 
les chevaux — un grand nombre de race 
anglo-arabe, mais aussi des „Fjording" 
d'origine suédoise, travailleurs, mangeant 
n'importe quoi, doux et extrêmement sym-
pathiques. Le combinat de Bobrovoniki pos-
sède également un troupeau de 2.000 bovins, 
jsurtout des vaches de la race hollandaise 
donnant en moyenne 4.800 litres de lait par 
an chacune. La championne donne 10.450 
litres par an. Le troupeau de moutons 
comprend 358 têtes fournissant une laine 
très fine de haute qualité (4,4 h,g par an 
par tête). 

.F jording" — niezwykle sympatyczny, łagodny, pracowity 

Jestem szlachetnej k rw i Parodniowe prosiaczki na razie w ssaniu widzą cel życia 

Holenderka-rekordzistka da je 10.450 l i trów mleka 

•• * _ *•...... • 



Zdjęcia W. SŁAWNY 

PIERWSZA POLSKA 

W MONTIGNY 
EN OSTREVENT 

Choreograf ię opracowano tak umiejętnie, że na niewielkiej scenie zmieściły się 
wszystkie efektowne f i gury krakowiaka, cieszącego oczy zgromadzonej publiczności 

Wesołych Świąt ! Do siego Roku! Myśląc o rozpoczynającym się 1970 r. bawi l i śmy się 

brakowa ło . S tw i e rd z i ć j ednak trzeba, 
że jakość spek tak lu n ie straci ła na 
t y m zupełn ie . 

N o i w tak ich w a r u n k a c h odbyć się 
m ia ła uroczystość g w i a z d k o w a w M o n -
t i gny . O d b y ł a się. I to j ak się od -
b y ł a ! 

P r o w a d z ą c y k o n f e r a n s j e r k ę p. Henri 
Guenez, prezes S towarzyszen ia P r z y -
j ac i ó ł F o l k l o r u P o l s k i e g o w e F r a n c j i — 
L i g u e des F landres , o ż y w i a ł s w o i m 
h u m o r e m mi ł y , św ią t eczny nastró j , 
p a n u j ą c y na sal i . Ża ł owa l i o c zyw i śc i e 
ws zy s cy , że ep idemia un i emoż l iw i ł a 
p r z y b y c i e na uroczystość m e r o w i M o n -
t i gny i w i e l u i n n y m osobistościom. O - : 
becny b y ł j ednakże r eprezentant K o n - i 
sulatu Gene ra lnego w L i l l e p. w i c e -
konsul Czes ław Turzański, k t ó r y I 
pr zekaza ł w s z y s t k i m o b e c n y m życzę - J 
nia św ią t ec zne i n o w o r o c z n e od w ł a d z 
po lsk ich i od r o d a k ó w zamieszka łych 
w K r a j u . M ó w i ą c o os iągnięc iach P o l -
sk i w dz i edz in ie p r z emys łu , handlu 
zagran icznego , ku l tu ry i sztuki , pod -
kreś l i ł p. w i c ekonsu l Tur zańsk i zasłu-
g i Po l on i i f r a n c u s k i e j i j e j o f i a r n y c h 
dz ia łaczy , k t ó r z y szerząc w i e d z ę o d z i -
s i e j s ze j Po l s ce poza g ran i cami K r a j u , 
p r o p a g u j ą c j e g o p i ę k n y f o lk l o r , p r z y -
c z yn i a j ą się do umocn ien ia w i ę z i w y -
chodźs twa ze starą O j c z y zną . Jeden 
z nich właśn ie , p. Franciszek Ga j ewsk i 
z M o n t i g n y , odznaczony został p r z e z 
R a d ę P a ń s t w a Z ł o t y m K r z y ż e m Z a -
s ług i za d ługo le tn ią dz ia ła lność na t y m 
polu. D o k o n u j ą c d e k o r a c j i p . G a j e w -
skiego s tw i e rd z i ł p. w i c ekonsu l Turzań -
sk, że pop r z e z n i ego w y r ó ż n i o n e zos ta -
ło całe g r ono dz ia łaczy , k t ó r z y z p. 
G a j e w s k i m p racowa l i , i cała ko lon ia 
M o n t i g n y . 

A p o t e m dz ie lna m łodz i e ż z „ Ł o w i -
c zank i " , k tó ra opar ła się w i r u s o w i 
g r y p o w e m u , z abaw ia ł a do pó źnego w i e -
czora ws zy s tk i ch z eb ranych po l kam i i 
obe rkami , m a z u r a m i i k u j a w i a k a m i , 
k t ó r y c h w i d o k i e m po lsk i em i g ran t n i -
g d y s ię n ie znuży . 

P i e r w s z a w t y m roku g w i a z d k a za -
błys ła P o l o n i i f r a n c u s k i e j w n i e w i e l -
k i e j ko lon i i No rdu , w Mont igny -en -
Ostrevent. Z g o d n i e ze z w y c z a j e m , c a -
ła ko l on ia po lska zebra ła się w m i e j -
s c o w e j Sa l l e des Fê tes , aby wspó ln i e 
uczcić św ię ta , N o w y R o k , z ł o żyć sobie 
w z a j e m n i e życzen ia i pokazać m ł o -
d y m , j aka jest siła i t rwa łość po lsk ich 
t r adyc j i . 

Ci, którzy jeszcze nie należą do zespoi 

Ludność M o n t i g n y , j ak zresztą w i ę k -
szości mias t i m ias t ec zek F ranc j i , by ła 
w t y m m o m e n c i e zdz i es ią tkowana 
p r ze z ep i d em i ę z ł o ś l i w e j g r y p y . N i e -
bezp i ec zny w i rus w k r a d a ł s ię p e r f i d -
nie co raz to do innych d o m ó w i z a -
pędza ł bez l i tośn ie do ł ó żek m i l i o n y l u -
dzi . W p e w n y m m o m e n c i e s t w i e r d z o -
no, ż e co c z w a r t y mieszkan iec F r a n -
c j i c h o r u j e na g r y p ę . 

[, patrzyli z podziwem i zazdrością na s 

N a scenę w b i e g a ł a coraz to inna 
g rupa r o z tańczone j m łodz i e ż y . „ Ł o -
w i c z a n k a " , m i e j s c o w y zespół f o l k l o r y -
s tyczny , l i c z y ich aż t r zy . B y ł śp i ew 
ko l ęd i p ieśn i po lsk ich, by ła m u z y k a 
w ł a s n e j kape l i . Sk ł ad w y s t ę p u j ą c y c h 
g rup m ł o d z i e ż y b y ł tak l i czny , że na 
p i e r w s z y rzut oka t rudno by ł o się z o -
r i en tować , ż e spośród 84 c z ł o n k ó w z e -
społu aż t r zydz i es tk i z p o w o d u g r y p y 

h kolegów występujących na scenie 



doskonale w gronie młodzieży i starszych 

Najstars i wystąpil i z bardzo bogatym programem kolęd i pieśni ludowych ze wszystkich regionów Polski 

W małych ośrodkach imprezy artystyczne zdarzają się rzadko i dlatego publiczność naprawdę je przeżywa 

Odznaczenie Rodaka powszechnie znanego i cenionego za of iarną pracę zostało przyjęte gorącym aplauzem 

P. Franciszek Ga jewsk i , zasłużony 
działacz społeczny Polonii, został ude -
korowany Z łotym Krzyżem Zasługi 

Występ to nie tylko wielkie przeżycie 
dla młodocianych artystów, ale r ó w -
nież i dla Ich rodziców i dziadków 



NIE MA Z Ł E I DROGI 
W DOMOWE PROGI 

Dokończenie ze str. 6 

go uczynność i gościnność, gorąco mu 
doradza łem odwiedzen ie W a r s z a w y . — 
Rzeczywiśc i e , są tam podobno dosko-
nal i ch irurdzy — kto w i e czy nie po-
jadę — oświadczy ł m i pan P io t r na 
pożegnanie . 

J e d n a z d w ó c h c ó r e c z e k p a n a P i o t r a i 
j e g o ż o n y A n g i e l k i — p a n i P a t r y c j i , t r z y -
n a s t o l e t n i a o b e c n i e K r y s i a - M a r y , c i e r p i a ł a 
n a w r o d z o n e z w i c l i n i ę c i e s t a w u b i o d r o w e -
g o . N a s k u t e k t e g o w y ś l i z n ę ł a s i ę z n a -
t u r a l n e g o ł o ż y s k a g ł ó w k a j e j k o ś c i b i o -
d r o w e j i n a s t ą p i ł o z d e f o r m o w a n i e n o z k i i 
c a ł e j f i g u r y . T r z y k r o t n i e p r z e p r o w a d z a n o 
j e j w A n g l i i s k o m p l i k o w a n e o p e r a c j e , k t ó r e 
d o p r o w a d z i ł y w k o ń c u d o p r z e m i e s z c z e n i a 
g ł ó w k i t e j k o ś c i b i o d r o w e j d o s z t u c z n e j p a -
n e w k i , w y ż ł o b i o n e j 6 c m p o w y ż e j p a n e w -
k i n a t u r a l n e j . . 

N ó ż k a K r y s i s t a ł a s i ę p r z e z t o k r ó t s z a 
0 t e 6 c m , u s z t y w n i ł a s i ę i d z i e c k o s t a n ę ł o 
p r z e d g r o ź b ą p o s t ę p u j ą c e g o p r o c e s u w y -
k r z y w i e n i a k r ę g o s ł u p a i z d e f o r m o w a n i a 
c a ł e j p o s t a c i . B r y t y j s c y l e k a r z e o r z e k l i , z e 
p o u k o ń c z e n i u p r z e z n i ą 18 l a t , c z y l i w ó w -
c z a s k i e d y Już p r z e s t a n i e r o s n ą c — j e d n o 
c o m o ż n a b ę d z i e z r o b i ć , t o u s z t y w n i ć z d e -
f o r m o w a n a n o g ę n a s t a ł e , i z e p o m i m o o -
b a w y r ó ż n y c h p o w i k ł a ń i n n e w c z e ś n i e j s z e 
o p e r a c j e s ą p r z e c i w w s k a z a n e . 

Pan P i o t r r zeczywiśc i e p r z y j e cha ł w 
odw iedz iny do K r a j u , po raz p i e rwszy 
parę lat temu, i oczywiśc i e za intere-
sował się w ó w c z a s bardzo po lsk imi 
os iągnięc iami w zakres ie chirurgi i 
dz iec ięce j . W roku 1967 z j echa ł do 
Po lsk i ponownie , t y m razem w r a z z 
chorą córeczką, m ó w i ą c sobie, jak ten 
żo łn ierz ze szkock ie j kantyny , że pac-
j en tka nic na n o w e j operac j i nie stra-
ci, a w i e l e może zyskać. 

A następnie... ale niech mo j ą r e la -
c j ę w y r ę c z y l ep i e j w ł a sny list pana 
P io t ra sk i e rowany w paźdz iern iku 1967 
roku do Min is t ra Z d r o w i a i Op iek i 
Spo łeczne j w W a r s z a w i e za pośrednic-
t w e m Konsu la Genera lnego P R L w 
Londyn i e . 

„ Z a k i l k a t y g o d n i w r a c a z P o l s k i d o A n -
g l i i m o j a ż o n a z m ł o d s z ą c ó r k ą K r y s t y n ą , 
k t ó r a p r z e s z ł a t a m b a r d z o s k o m p l i k o w a n ą 
1 r y z y k o w n ą o p e r a c j ę . . . O p e r a c j a t a b y ł a 
j u ż p o p r z e d z o n a t r z e m a o p e r a c j a m i c i ę t y -
m i i t r z e m a z a b i e g a m i m a n i p u l a c y j n y m i w 
A n g l i i . Z n i s z c z e n i e k o ś c i s t a w u p r z e z p o -
p r z e d n i e o p e r a c j e b y ł o t a k p o w a ż n e , ż e 
4 o r t o p e d ó w - s p e c j a l i s t ó w a n g i e l s k i c h w y p o -
w i e d z i a ł o s i ę d e f i n i t y w n i e o n i e m o ż n o ś c i 
o d b u d o w y t e g o s t a w u . . . 

D l a r a t o w a n i a n a s z e j c ó r k i o d s t a ł e g o 
k a l e c t w a z w r ó c i ł e m s i ę o p o m o c d o p o l -
s k i c h o r t o p e d ó w - s p e c j a l i s t ó w . . . O t r z y m a ł e m 
o p i n i ę p a n a p r o f . m e d . A d a m a G r u c y , k t ó -
r y n i e z g o d z i ł s i ę z o p i n i ą o r t o p e d ó w s p e -
c j a l i s t ó w a n g i e l s k i c h i w y r a z i ł g o t o w o ś ć d o 

p r z e p r o w a d z e n i a o p e r a c j i . P o o t r z y m a n i u 
o p i n i i p . p r o f . A . G r u c y n i e z w ł o c z n i e z a -
w i o s ł e m K r y s t y n ę d o P o l s k i , g d z i e p . p r o f . 
A . G r u c a p o z b a d a n i u s k i e r o w a ł j ą n a l e -
c z e n i e d o S z p i t a l a C h i r u r g i i U r a z o w e j 
D z i e c i ę c e j w W a r s z a w i e . . 

D n i a 18 k w i e t n i a 1967 r o k u p . p r o f . A . 
G r u c a , w s p ó l n i e z p . d r m e d . F e l i c j a n e m 
Ł o t h e m d o k o n a l i n a c ó r c e o p e r a c j i . W w y -
n i k u t e j o p e r a c j i s t a w b i o d r o w y K r y s t y n y 
j e s t w o r y g i n a l n e j p o z y c j i i j e s t r u c h o m y . 
S k r ó c e n i e n o g i j e s t o b e c n i e m i n i m a l n e w 
s t o s u n k u d o s t a n u p r z e d o p e r a c j ą . . . P r z e z 
t ę o p e r a c j ę u z y s k a n o s t a b i l i z a c j ę s t a w u , 
z a p o b i e ż o n o s k r z y w i e n i u s i ę k r ę g o s ł u p a 
i d e f o r m a c j i c i a ł a o r a z w y e l i m i n o w a n o k o -
ł y s a n i e s i ę b i o d e r w c z a s i e c h o d z e n i a . N a -
r e s z c i e c i e r p i e n i a K r y s t y n y i n a s z e o b a w y 
o j e j d a l s z y l o s s k o ń c z y ł y s i ę . K i e r u j ą c 
o p i s t e g o n i e z w y k ł e g o w y d a r z e n i a d o P a n a 
M i n i s t r a u p r z e j m i e p r o s z ę o p r z y j ę c i e o d e 
m n i e i m o j e j ż o n y i d w ó c h n a s z y c h c ó r e k 
n a j s e r d e c z n i e j s z y c h p o d z i ę k o w a ń d l a P a n a 
M i n i s t r a , z a u m o ż l i w i e n i e K r y s t y n i e l e c z e -
n i a s i ę w P o l s c e . R ó w n i e ż b a r d z o p r o s z ę o 
p r z e k a z a n i e n a s z e g o n a j s z c z e r s z e g o p o d z i ę -
k o w a n i a i w d z i ę c z n o ś c i d l a l e k a r z y i p e r -
s o n e l u s z p i t a l a , k t ó r z y d o p o m o g l i K r y s t y -
n i e w l e c z e n i u s i ę i o t o c z y l i s e r d e c z n ą o p i e -
k ą p r z e z c a ł y c z a s p o b y t u w p o l s c e . 

Z p o w a ż a n i e m p . P r a d u n . " 

P o paromies ięczne j kurac j i w szpi-
talu i t r zymies i ęczne j rehabi l i tac j i w 

ośrodku w Konstanc in ie K r y s i a na-
bra ła sprawnośc i ruchowe j . D z i e w -
c zynka zaprzy jaźn i ł a się z ca ł ym K o n -
stancinem i by ła w s ta łym kontakc ie 
z matką , k tóra na okres k i lku mies ięcy 
zamieszkała pod bok i em Konstanc ina 
w W a r s z a w i e i bardzo się w nasze j 
stol icy zadomowi ła . R ó w n i e ż starsza 
córka — Bernadet ta mia ła okaz j ę w i -
d y w a ć w i e l ok ro tn i e K r y s i ę w K o n -
stancinie, p r z ebywa ła b o w i e m t ego la -
ta na ko loniach dla dzieci Po lon i i Z a -
g ran iczne j w okol icach W a r s z a w y . Ca -
ła w i ę c rodz ina P r a d u n ó w zadz ie rzg -
nęła si lne w i ę z y z k r a j e m p. P io t ra . 

P o powroc i e rodz iny do L o n d y n u 
córeczka pp. P r a d u n ó w stała się o -
b i ek t em za interesowania prasy i op i -
nii pub l i czne j l ondyńsk ie j . Ukaza ł y 
się l i czne zd jęc ia K r y s i w t rakc ie sta-
w i an i a samodz ie lnych k r o k ó w , posy -
pały się w y r a z y uznania dla polskich 
ch i rurgów. 

A l e — w takich sprawach trzaba 
zawsze zachować zrozumiałą ostroż-
ność z f e r o w a n i e m optymis tycznych 
w y r o k ó w . N a proces r ehab i l i t a cy jny 
potrzeba b o w i e m czasu i w i e l u da l -
szych w y s i ł k ó w ze strony dz iecka i j e -
go op iekunów. 

Dz i s ia j j ednak ten op t ymi zm jest już 
uzasadniony. O t r z y m u j ę od t ego cza-
su coraz to radośnie jsze l isty na t e -
ma t stanu zd row ia i kondyc j i K r y s i . 
W liście ze św ią tecznymi życzen iami 
które o t r z yma ł em przed samą W ig i l i ą 
pan P io t r pisze m i ęd zy innymi : 

„Pan Bóg pobłogosławił nas, że Kry-
sia robi bardzo dobre postępy w reha-
bilitacji i uczy się dobrze". 

Cieszy to na p e w n o nie t y l ko pp. 
P radunów . 

FRANCUSKI WIRTUOZ ORGANÓW 
21.XII. w studio Polskiego Radia 

w e Wroc ławiu wystąpi ł z re-
citalem znany organista Jean 
Guillou. Siarczysty mróz i odda-
lenie Rozgłośni Rad iowe j od cen-
trum miasta nie odstraszyły w ie l -
bicieli g ry znakomitego artysty, 
którzy wype łn i l i po brzegi salę 
koncertową i oklaskiwali gorąco 
każdą pozyc ję wieczoru. Bo też 
gra francuskiego organisty może 
zadowolić na jwybrednie jsze ucho. 
Siła j e j oddziaływania tkwi w 
n i e zwyk łym zespoleniu solisty 
z instrumentem, w w y j ą t k o w e j 
koncentracj i tworzenia, zniewala-
jącej bez reszty zafascynowanych 
słuchaczy. Absolutna swoboda 
i pewność w panowaniu nad ca-
ł ym skomplikowanym mechaniz-
mem organów pozwala mu na 
granie całego recitalu z pamięci 
i w dodatku bez pomocy asystu-
jącego registratora. Guillou 
dysponuje doprowadzoną do per-
f ekc j i techniką manualną i peda-
łową oraz posiada znakomicie 
rozwinięty zmysł konstrukcji, 
który w połączeniu z nadzwy-
czajną i arcybogatą wyobraźnią 
dźwiękową określa wybór na j -
trafnie jsze j re jestracj i utworu. 
Dzięki temu wykonanie każdej 

kompozyc j i odznacza się logiką 
przebiegu muzycznego i brzmie-
niowego. 

P rogram recitalu, oparty prze-
de wszystkim na utworach kom-
pozytorów francuskich, przedsta-
wiony został w mistrzowskiej in-
terpretacj i łączącej w sobie w i r -
tuozowski polot, dokładność 
i czystość techniczną, wyczucie 
stylu oraz wykw in tny smak w 
operowaniu rejestrami. K o n -
struktywizm utworów Bacha, mi-
styczna żarliwość chorału Franc-
ka czy dowcip najeżonej trudnoś-
ciami technicznymi i artykulacyj -
nymi toccaty Proko f i ewa ukazał 
artysta w sposób nader c iekawy 
i nowoczesny. Prześl icznie za-
brzmiała wysmakowana w dobo-
rze głosów „Ko lęda G-dur " D 'As -
quina i gęsto przetykana ozdobni-
kami melodia „Rec i t de Tierce 
en Ta i l l e " de Grigny. 

Kunszt improwizatorski wyka -
zał Guillou w swobodnych im-
prowizacjach na podane przez 
słuchaczy tematy, wśród których 
znalazł się marsz z op. „ A i d a " 
Verdiego i znana piosenka ,,Te 
opolskie dziouchy", 

Notes de lecture 

UN EXCELLENT INSTRUMENT 
DE TRAVAIL ET DE CULTURE 
Les édit ions varsov iennes „W iedza 

Powsz e chna " v i ennent de publ ier un 
„Dic t ionna i re phraséo log ique f rança is -
polonais" . Dû à M . L e o n Zaremba , 
qui enseigne la langue f rança ise à 
l 'Un ive rs i t é Jage l lonne de Cracov ie 
et à qui l 'on doit de nombreuses et 
remarquables traductions de poètes 
f rançais en polonais, cet ouv rage — 
qui, disons le sans plus tarder, con-
stitne un exce l l ent instrument de 
t rava i l et de culture — contient cinq 
mi l l e expressions id iomat iques. Tous 
ces idiot ismes sont i l lustrés par des 
citations d 'auteurs célèbres, et no tam-
ment de F laubert , Stendhal, M a u -
passant, Mé r imée , et, pour ce qui con-
cerne l ' époque contemporaine, de Sar -
tre, Giono, Mauro is , Salacrou, S ime -
non, et m ê m e de R a y m o n d Queneau 
et de Françoise Sagan, ce qui mont re 
que l 'auteur n'a pas manqué de 
prendre en considérat ion l ' évo lut ion 
de la langue f rança ise au cours des 
dernières années. 

Ce dict ionnaire s'adresse à tous les 
Polonais qui s ' intéressent à la langue 
f rança ise et veu lent la bien connaître, 
et par t icu l iè rement aux étudiants et 
aux traducteurs. I l est éga lement des-
tiné aux polonisants et aux po lono-
philes français, aux Français d 'or ig ine 
polonaise et à tous ceux d 'entre les 
Français qui ont à emp loye r la langue 
polonaise, par profession ou par goût. 
Tous ces usagers f rança is de la langue 

polonaise y t rouveront non plus une 
s imple traduction, mais l ' équ iva lent 
phraséo log ique polonais des gal l ic is-
mes les plus usuels. 

Edi té sous une présentat ion ag ré -
able, d'un man i ement aisé, l e „ D i c -
t ionnaire phraséo log ique f rança i s -po -
lona is " est un ouvrage d 'autant plus 
préc ieux que l 'auteur a pris soin de 
l ' enr ichir d'un index qui en fac i l i t e 
l 'usage. On peut l e commander à „ L a 
Bout ique Po l ona i se " (25, rue Drouot , 
Par is 9-éme) . 

„ L E S CORDONNIERS" 
Après „ L a M è r e " , „ L a Métaphys ique 

d'un v eau à deux tê tes " et „ L a Pou l e 
d 'eau", les Edit ions Ga l l imard pu -
bl ient — dafls la col lect ion „ T h é â t r e 
du Monde En t i e r " — une nouve l l e 
p ièce de S tan is ław I gnacy W i tk i ew i c z 
int i tulée „ L e s Cordonn ie rs " ( „ S z e w -
c y " (2). Romanc ier , dramaturge, pe in-
tre, théoric ien de l 'ar t et philosophe, 
W i t k i e w i c z est aujourd 'hui considéré 
c o m m e „ l e plus grand phénomène 
art ist ique polonais d e la p remière 
mo i t i é du X X è m e siècle (s ). Ecrits 
entre 1931 et 1934, „ L e s Cordonn ie rs " 
constituent le sommet de sa p ro -
duction dramat ique . C o m m e toutes 
les pièces de W i tk i ew i c z , ce d rame 
est centré sur des prob lèmes ph i lo -
sophiques. L ' é c r i va in y a éga l ement 
gén ia lement satirisé la Po l ogne des 
années trente. 

ROY ET PAUL CAZIN 
La r e vue l i t téra i re varsov i enne 

„ T w ó r c z o ś ć " ( „Créat ion" ) , v i en t - de 
publ ier neuf lettres inédites de T a -
deusz Boy -Że l eńsk i , ce traducteur de 

génie qui naturalisa en Po l ogne la 
presque tota l i té des écr iva ins f rançais 
du passé (il traduisit entre autres 
tout Rabela is , tout Monta igne , tout 
Mol ière , presque tout Balzac et pres-
que tout Stendhal ) , au grand po loni -
sant f rança is Pau l Cazin (4). P résen-
tées par Teresa Garnysz -Koz ł owska , 
ces let tres ont été écrites entre le 
26 ma i 1938 et le 28 mai 1939. Elles 
ont toutes tra i t à la traduct ion d'un 
ouvrage de Boy int i tulé „Marys i eńka 
Sob ieska" et consacré à Mar i e d ' A r -
quien, l 'épouse f rança ise du plus po -
pula i re des rois de Po logne , Jan So -
bieski, qui va inqui t les Turcs et 3é-
l i v ra V i enne assiégée par K a r a - M u -
stapha en 1683. Caz in commença à t ra -
va i l l e r à la traduction de „Ma r y s i eń -
k a " en mai 1938, mais pour des ra i -
sons indépendantes de sa vo lonté , il 
dut b ientôt s'y arracher et ne put 
l ' achever qu 'en 1947. Malheureuse-
ment, aucun éditeur f rança is n'a voulu 
jusqu' ic i s e charger de l 'édi t ion de ce 
beau l i vre . C o m m e le soul igne Teresa 
Garnysz -Koz ł owska , cette correspon-
dance nous con f i rme dans l ' idée que 
Boy possédait admirab lement la 
langue française. 

<*) — L e o n Z a r e m b a : F r a z e o l o g i c z n y s ł o w -
n i k f r a n c u s k o - p o l s k i ( D i c t i o n n a i r e p h r a s é o -
l o g i q u e f r a n ç a i s - p o l o n a i s ) . W i e d z a P o -
w s z e c h n a é d . , V a r s o v i e , 1969. 

(* ) — S t a n i s ł a w W i t k i e w i c z : L e s - C o r d o n -
n i e r s . P i è c e s c i e n t i f i q u e e n t r o i s a c t e s a v e c 
d e s c h a n s o n n e t t e s . T e x t e s f r a n ç a i s d e K . 
C h a n s k a i J . L a c a r r i è r e . 

( ' ) — N o u s a v o n s p u b l i é u n a r t i c l e s u r 
l ' o e u v r e d e W i t k i e w i c z d a n s „ L a S e m a i n e 
P o l o n a i s e " d u 15(6)1969 ( N ° 608). 

T w ó r c z o ś ć , N ° 10, o c t o b r e 1969. 
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k a f h ^ k o ń U i c h Ż ; e b i Ę t a m L P r z y tych arys tokrat -Kach końskich bardzo swo j sk i e w ra żen i e robi ł 
k ï t o ïïLbbUlanekt' k t Ó r e g o - n a m " o M e 
jest t o j ednak ani tarpan ani konik b i łgora isk i 
lecz r odow i t y S z w e d rasy „ F j o r d i n g " g J ' 

I n d y w i d u a l n e gospodars two chłopskie, nawe t 
E " 1 o t o r y z a c j i , zawsze zna jdz i e zastosowanie dla 
konika pod warunk i em, że będz ie p racow i t y w y -
t r z yma ł y i m e w y m a g a j ą c y . A wszys tk i e te za le ty 
posiada „ i j o rd ing — robotny, ż y j e by l e czym, ła -
godny 1 n i e z w y k l e sympatyczny . j e g o ak l ima ty -
zac ja w Bobrown ikach pow iod ła się w zupełności 

Zastępca dyrektora pan A n d r z e j Za l ewsk i op ie -
ku j e się byd łem. Stado p o d s t a w o w e l iczy tu 700 
sztuk, ogó łem byd ła w r a z z młodz ieżą jest j edno -
r a z o w o w Ośrodku d w a tysiące. Stosowana jest 
t y l ko sztuczna inseminac ja nasieniem i m p o r t o w a -
nym, spr zeda j e się t y l ko sztuki .hodowlane 
byczk i i j a ł ow ice cielne. H o d o w a n e są d w i e rasy : 
ho lenderska i w s c h o d n i o - f r y z y j s k a . K r o w y ho len-

J O R D I N G I 
derki m a j ą w Bobrown ikach średnia wyda iność 
roczną 4.800 l i t r ów m leka przy 3,99%, tłuszczu, r e -
kordz is tka d a j e roczn ie 10.450 l i t rów. W i ę c e j k ło-

J ? S t Z- b y . d ł e m w s c h o d n i o - f r y z y j s k i m . Choć 
ak l ima tyzu j e się w Po lsce ł a tw i e j i d a j e t łuśc ie j -

t 0 " r a s a 2 w a d ą " — zby t c iężka. 
K r o w a f r y z y j s k a w a z y do 900 ki lo, pod d w u - t r z y -
letnią nogi się ug ina ją . 

Pan i I r ena M o l i e r m a w Ośrodku pod swo im 
dozorem owce . T a część hodowl i s ta j e się coraz 
ważn ie j s za . P r z ed n i e d a w n y m czasem Po lska zg ło -
siła przystąp ien ie do m i ę d z y n a r o d o w e j konwenc j i 
we łny , z w a n e j w skrócie „ W o o l m a r k " . Udz ia ł w 
„ W o o l m a r k ' d a j e szereg p r z y w i l e j ó w hand l owych 
na rynkach m iędzynarodowych , ale nakłada po -
w a ż n e obow iązk i co do jakości w y t w a r z a n e j i eks-
p o r t o w a n e j w e ł n y . Oczyw i ś c i e ł a two by ł oby po -
w i edz i eć : hodujc ie w i ę c merynosy , tę słynną rasę 
o b u r z l i w e j histori i . M e r y n o s y b o w i e m b y ł y hodo-
w a n e n iegdyś t y l ko w Hiszpani i , s tanowi ły w ł a s -
nosć króla , w y w ó z ż y w y c h sztuk zakazany by ł pod 
karą. A l e j edno za rodowe stado pom imo tego 
po rwa l i i w y w i e ź l i przed stulec iami Ang l i c y . Dziś 
merynosy pochodzące w pros te j l ini i od p o r w a -

nych są podstawą bogac twa Austral i i . Można ie 
kupić do hodow l i bez po t rzeby uciekania s"e aż 
do takich romantycznych sposobów, jak n iegdyś 
A l e tu się mści ich hiszpańskie pochodzenie- dla 

Z ^ r Z l 1 ^ ™ P 0 l 3 C e z b y t z ' m ™ i zby t w i l g o t -

z łożone z 350 m a t e k s t a d k o pods tawowe , 

b o b V o w n t e ^ 6 d i ° ją e / T g 
bardzo c ienkie j , w y s o k i e j klasy w e ł n y ' 8 

D z U ° S t n ę a P i w r ż n ^ ° W l i T T t r w a ć n ieprzerwanie , 
za nare lat r n n i l • S ą f o b r o w n i c k i e świnki . L ec z 
za parę lat m o ż e się okazać, że konik F i o r d i n e " 
lub owce pani Mo l i e r są w łaśn ie t y m na co c z f -
ka gospodarz -hodowca . 

Tekst: Jerzy W I L C Z Y Ń S K I 
Zdjęcia: Juliusz G A B Z T E C K I 



LES TERRITOIRES OCGIDEHTAUX ET LEUR PLACE DANS 
L'ECONOMIE NATIONALE 

U n e con f é r ence s c i en t i f i que s'est t e -
nue à la m i - d é c e m b r e à W r o c ł a w au 
cours de l a que l l e on a débat tu sur l e 
rô l e j oué par les t e r r i t o i r es occ iden-
t a u x po lona is dans l e processus de 
d é v e l o p p e m e n t é conomique du pays. 
On a appr is ainsi que , m a l g r é les i m -
menses destruct ions laissées pa r la 
guer re , la p roduc t i on de l ' indust r i e de 
la Basse Si lés ie a atte int , après 25 
années de reconst ruct ion et d ' e x t e n -
sion, la s o m m e de 100 m i l l i a rds de 
z lotys en une seule année (1969), ce 

VISITE EN POLOGNE DE 
FARRIGANTS FRANÇAIS 

D'ACIER 
U n groupe de fabricants f ran-

çais d'acier, conduit par le prési-
dent de leur syndicat — M. Geor -
ges Chambon, a séjourné der-
nièrement en Silésie. Les m e m -
bres du groupe ont eu des entre-
tiens à la direction de l 'Union de 
la Sidérurgie du Fer et de l 'Ac ier , 
ainsi que dans les entreprises de 
commerce extér ieur „S ta l expo r t " 
et „Centrozap" , au sujet de la co-
opération scienti f ique et techni-
que, de la l ivraison de machines, 
d 'équipement et de l ignes techno-
logiques pour l ' industrie sidérur-
gique polonaise, ainsi que de pro-
duits sidérurgiques en aciers spé-
ciaux. 

Les spécialistes français ont v i -
sité l 'usine sidérurgique , ,FER-
R U M " , l ' Institut de la Méta l lur -
gie du Fer et le Bureau de P r o -
jets de l ' Industrie Sidérurgique 
„B iprohut " à Gl iwice . 

LA POLOGNE CONDAMNE 
LA DESINFORMATION 

A L'ONU 
L e C o m i t é des a f f a i r e s sociales, hu-

man i ta i r es et cu l ture l l es de la p r é -
sente session de l ' O N U , poursui t le 
débat sur la l i b e r t é d ' i n f o r m a t i o n dans 
la v i e in ternat iona le . 

P r e n a n t la pa ro l e dans ce débat l e 
dé l égué de la Po l o gne , le D r Su jka , 
a déc l a r é q u e l a P o l o g n e se p r o n o n -
ce pour une i n f o r m a t i o n l a r g e e t l i b r e 
dans la v i e in te rnat iona le , néanmo ins 
la P o l o g n e s ' oppose à la l i b e r t é la issée 
à la dés in f o rmat i on et aux campagnes 
de p r o p a g a n d e d é f o r m a n t la r é a -
l i t é et s ' ingérant pa r f o i s de f a ç o n b r u -
ta le dans les a f f a i r e s in té r i eures des 
d i v e r s pays . U n e t e l l e ac t i v i t é r e n f o r -
ce les é l éments de gue r r e f r o i d e , r end 
d i f f i c i l e l ' en ten te en t re les nat ions e t 
p r o l onge l ' è r e de la con f ron ta t i on . Des 
e x e m p l e s f r appan t s de ce g e n r e de 
campagnes sont donnés par les ac t i -
v i tés , nées au cours de la gue r r e f r o i -
de, du „ c o m i t é de l ' Europe l i b r e " e t 
de la d i te „ r a d i o de l ' Eu rope l i b r e " . 
L e s campagnes organisées pa r ces 
centres de p r o p a g a n d e sont d i r i gées 
cont re l a na t i on po lona ise , cont re les 
autor i tés de la P o l o g n e Popu l a i r e et 
cont re l e p res t i g e in t e rna t i ona l dont 
jou i t no t r e pays . T o l é r e r ce g en r e 
d' inst i tut ions ne f a i t q u e r e n d r e plus 
d i f f i c i l e l ' a r r i v é e à un accord en t re 
les nat ions et e m p ê c h e la c réat ion 
d 'une a tmosphè re de c on f i ance i n t e r -
nat ionale . 

qu i r eprésen te p lus de 10 p o u r cent 
de la p roduc t i on indus t r i e l l e g l oba l e 
po lona ise . V e r s la f i n de l ' année 1968 
l e n o m b r e de t r a va i l l eu r s occupés dans 
les entrepr ises soc ia l isées des t e r r i t o i -
res occ identaux , s ' é l eva i t à p r ès de 
2 m i l l i ons 675 m i l l e personnes. L e s 
dépenses d ' inves t i ssement se sont é l e -
vées dans les années 1946—1968 à 
q u e l q u e 435 mi l l i a rds , ce qu i r ep r é -
sente un quar t de l ' ensemb l e des i n -
ves t i ssements dans toute l ' é c onomie 
social isée. 

Quant à l ' ag r i cu l ture , sa par t , pa r 
r appor t à la p roduc t i on ag r i co l e p o -
lona ise g l oba l e , se présente c o m m e 
suit : les qua t r e céréa les pr inc ipa les 
représentent — près de 30 pour 
cent, les p o m m e s de t e r r e — 26 
pour cent, les be t t e raves à sucre 
— 30,6 pour cent. C o m m e on v o i t m ê -
m e dans ne d o m a i n e les t e r r i t o i r es 
occ identaux j ouen t un r ô l e p r o é m i n e n t 
dans l ' é c onomie po lona ise . 
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trois ans une cour t e encyc l opéd i e r e -
l a t i v e à l ' i c onograph i e de l ' a r t nubien. 

On a é g a l e m e n t r econnu au co l l oque 
d 'Essen que , c o m p t e t enu des mér i t es 
de la miss ion po lona ise (découver t es 
les plus intéressantes, m a t é r i a u x r e -
cuei l l is les plus r iches, documenta t i on 
la m i e u x p réparée ) , l e c en t re sc ient i -
f i q u e de la nub i l og i e do i t se t r ouve r 
à Varsov ie . . . 

...En ce qu i conce rne nos d é c o u v e r -
tes en N u b i e i l f a u t tout d ' abo rd 
men t i onne r les 120 f r e sques uniques en 
leur genre , car const i tuant des é chan -
t i l l ons inconnus jusqu ' i c i de la pe in tu -
re m u r a l e de l ' époque b i zant ine . E n -
suite v i ennen t les centa ines d ' insc r ip -
t ions q u i pa r l en t de pe rsonnages i n -
connus jusqu ' ic i : rois, d ign i ta i res de 
la Cour e t de l 'Eg l ise . Nous possédons 
ainsi un co l l ec t ion un i que de por t ra i t s 
d ' é v êques de Faras . C e qu i p lus est, 
nous avons dégagé é ga l emen t les r es -
tes osseux de ces évêques , ce qu i con-
st i tue un m a t é r i e l i n e s t imab l e pour 
les r echerches an thropo log iques . L e s 
f ou i l l e s po lona ises ont t r a v e r s é p lu -
sieurs couches de cu l ture h i s to r ique 
d i f f é r e n t e , en c o m m e n ç a n t pa r la p r é -
h is to i re et en t e rm inan t pa r l ' époque 
des conquêtes arabes... 

L a P o l o g n e est l 'un des p r e m i e r s 
pays qu i a c o m m e n c é la construct ion 
en sér ie de nav i r e s océanograph iques 
et hyd rog raph i ques , ob tenant dans ce 
d o m a i n e d ' impor tan ts succès. A u -
jourd 'hu i , après les n a v i r e s marchands 
et de pêche, ces nav i r e s sont devenus 
la t r o i s i ème spéc ia l i t é de l ' industr i e 
po lona ise de construct ions mar i t imes . 

L e p r e m i e r n a v i r e o c éanog raph ique 
p r o j e t é en t i è r emen t en P o l o g n e et cons-
trui t dans un chant ier n a v a l po lonais 
f u t l e „ B a ł t y k " dest iné au s e r v i c e h y -
d r og raph i que po lonais . C e n a v i r e s'est 
f a i t r e m a r q u e r à la suite de p lusieurs 
expéd i t i ons sc i en t i f i ques au Sp i t sberg , 
organisées dans l e G r a n d N o r d sous 
l ' é g i d e de l ' O N U . 

O n construis i t ensuite de n o u v e a u x 
t ypes de nav i r e s hyd rog raph i ques e t 
océanograph iques . L e plus g rand de 
ce t t e sér i e a é t é c o m m a n d é p a r l 'Un i on 
Sov i é t i que . I l possède une po r t é e de 
1.270 tonnes e t p eu t t r a v a i l l e r dans 
les cond i t i ons c l imat iques les plus 
mauva i ses . 

L ' U n i o n S o v i é t i q u e a c o m m a n d é p lu -
sieurs d e ces nav i res , l esque ls sont très 
appréc iés des a rmateurs de ce pays. 
Ce t t e appréc ia t i on a é té donnée o f -
f i c i e l l e m e n t après p lusieurs e x p é d i -
t ions sc i ent i f i ques e f f e c tuée s dans les 
zones sep tent r i ona les de l 'Océan A t -
lant ique . 

L a presse mond i a l e spéc ia l isée écr i t 
é ga l emen t des ar t ic les é l o g i e u x au su-
j e t de ces nav i r e s polonais . 

A c t u e l l e m e n t les chant iers nava l s de 
Gdańsk „ L e n i n e " construisent un na -
v i r e de r e che rche sc i en t i f i que pour 
l ' Inst i tut de la P ê c h e de Gdyn i a . Ce 
n a v i r e sera ut i l isé é ga l emen t pour les 
recherches dans les f onds mar ins e t 
océanograph iques organisées pa r l ' O r -
ganisat ion M o n d i a l e de l ' A g r i c u l t u r e 
et de l ' A l i m e n t a t i o n — F A O . 

L e f a i t q u e ce t t e organ isat ion in t e r -
nat iona le ait a t t r ibué une . s o m m e i m -
por tante pour la construct ion de ce 
de rn i e r nav i r e , est une p r e u v e de la 
haute es t ime po r t é e aux réa l isat ions 
polonaises dans ce domaine . 

U n co l l oque in te rna t i ona l s 'est tenu 
en s e p t e m b r e à Essen ( R F A ) consacré 
aux p r o b l è m e s de la Nub i e . Ses pa r t i -
c ipants ont d e m a n d é la c réa t ion d 'un 
comi t é pour les quest ions de 1 'arche-
o l og i e de la N u b i e . L e pro fesseur , po -
lonais K a z i m i e r z M i c h a ł o w s k i a é té 
é lu prés ident de ce comi té . C o m m e 
un nouveau co l l oque de ce g e n r e doit 
se t en i r dans t ro is ans à V a r s o v i e , l e 
j ou rna l v a r s o v i e n „ Ż y c i e W a r s z a w y " a 
d e m a n d é au p ro f esseur M i c h a ł o w s k i 
d'où v e n a i t ce t te doub le d is t inct ion 
pour l a P o l o g n e . V o i c i ce qu ' a dit no -
t a m m e n t le p ro f esseur . 

L ' h i s t o i r e de ce p r o b l è m e de la N u -
b i e r e m o n t e à l ' année 1958, quand , à 
l ' appe l de l ' U N E S C O , a c o m m e n c é une 
g r a n d e c a m p a g n e de fou i l l es . E l l e a va i t 
pour but de sauve r les t résors h is to -
r iques sur une a i re de 500 k m 2 e n v i -
ron, m e n a c é e pa r la m o n t é e des eaux 
à la sui te de l a construct ion du b a r -
r a g e d 'Assouan sur l e N i l . A cet te 
c a m p a g n e ava i en t pr is par t p lus ieurs 
d iza ines de miss ions a rchéo log iques du 
m o n d e ent ier . C 'es t à cet te é p o q u e là 
q u e se produis i t c e que la presse m o n -
d ia l e a appe l é l e „ m i r a c l e de F a r a s " , 
c ' e s t -à -d i r e la d écouve r t e par no t r e 
e xpéd i t i on de pe in tures mura l e s un i -
ques en leur genre. . . 

...Il a é té constaté que les m a t é r i a u x 
sc i en t i f i ques p r o v e n a n t des f ou i l l e s 
po lona ises é ta i en t si immenses qu ' i l s 
dépassa ient l e d o m a i n e de l ' é g y p t o l o -
g ie , de la copto log i e , de l ' e thno log i e 
du Soudan et de l ' an thropo log i e de 
l ' A f r i q u e . L a nécess i té s 'est a lors i m -
posée de c réer une d isc ip l ine sc ient i -
f i q u e à par t — la nub i log i e . U n co -
m i t é s c i en t i f i que a é t é m i s sur p ied 
dont la tâche consiste à é l abore r en 

PĄTNÓW" - DEUXIEME CENTRALE ELECTRIQUE 
POLONAISE DE 1.200 MEGAWATTS 

A la m i - d é c e m b r e on a inauguré 
dans l e bassin hou i l l e r - éne r g é t i que de 
K o n i n , dans la v o i é v o d i e de Po znań , 
une centra le é l e c t r i que de 1200 M W — 
la cen t ra l e „ P ą t n ó w " . Sa construct ion 
a v a i t c o m m e n c é i l y a s i x ans. C 'est 
la d e u x i è m e cen t ra l e é l ec t r ique en P o -
l o gne au po in t de v u e puissance ins-
ta l lée . L e p r e m i e r b loc éne rgé t i que 
de 200 M W ava i t é t é m i s en m a r c h e 
l e 22 ju i l l e t 1967. A u cours de l ' année 
1969 la cent ra l e s 'éta i t en r i ch i e de 400 
M W . A u cours du p rocha in q u i n q u e n -
nat la cent ra l e s ' enr ich i ra de 2 nou-
v e a u x b locs éne rgé t i ques de 200 M W 
chacun. 

Ce t t e cent ra l e est en t i è r emen t l ' o eu -
v r e des constructeurs e t ouv r i e r s p o -
lonais. P a r e x e m p l e les chaudières f o u r -
nissant 650 tonnes de v a p e u r par heu-
re, chacune, sont l ' o e u v r e de l a f a b r i -
que de chaudières de Rac ibórz , les tu r -
b ines p r o v i ennen t de l 'us ine „ Z a m e c h " 
d e E l b l â g e t les généra teurs d e 200 
M W — de l 'us ine „ D o l m e l " d e W r o c -
ł a w . 

Que lques mo ts ma in t enan t sur la 
r é g i on de K o n i n où se t r o u v e la c en -
t ra l e é l ec t r i que „ P ą t n ó w " . L a rég ion 
de K o n i n r e c è l e d ' immenses g i sements 
de l i gn i t e qu ' exp l o i t en t ac tue l l ement 
5 m ines . On y a construit é ga l emen t : 
t ro is g randes centra les é l ec t r iques qui 
f ourn i ssen t au j ourd 'hu i 20 pour cent 
de l ' énerg i e é l ec t r ique p rodu i t e en 
Po l o gne , la plus g r ande f o n -
de r i e d ' a lumin ium du p a y s ainsi 
que toute une sér ie d 'autres g randes 
ent repr ises industr ie l l es . Ce t t e r é g i on 
a f o u r n i jusqu ' i c i à l ' é c onomie na t i o -
na le — 74 mi l l i ons 400 m i l l e tonnes de 
l i gn i t e e t plus d e 51 m i l l i a rds de K W h 
d ' éne rg i e é l ec t r ique . 

A la sui te de la m i s e en m a r c h e de 
la cent ra l e „ P ą t n ó w " la P o l o g n e s'est 
p lacée en h u i t i è m e pos i t ion e n Europe 
au po in t de v u e d e l a p roduc t i on g l o -
ba l e d e l ' éne r g i e é l e c t r i que et à la 
n e u v i è m e p lace — en ce q u i concerne 
la c onsommat i on d ' éne rg i e é l e c t r i que 
e t de gaz par tê te d 'hab i tant . 



K A T A R Y N K A 
BOLESŁAW PRUS 

Na ulicy M iodowe j co dzień około połud-
nia można było spotkać jegomościa w pew-
nym wieku, który chodził z placu Krasiń-
skich ku ulicy Senatorskiej. La tem nosił on 
wykwintne, ciemnogranatowe palto, popie-
late spodnie od pierwszorzędnego krawca, 
buty połyskujące jak zwierciadła — i —- nie-
co wyszarzany cylinder. 

Jegomość miał twarz rumianą, szpakowa-
te f a w o r y t y i siwe, łagodne oczy. Chodził 
pochylony, t rzymając ręce w kieszeniach. W 
dzień pogodny nosił pod pachą laskę; w po-
chmurny — dźwigał jedwabny parasol an-
gielski. 

By ł zawsze głęboko zamyślony i posuwał 
się zwolna. Około Kapucynów dotykał po-
bożnie ręką kapelusza i przechodził na dru-
gą stronę ulicy, ażeby zobaczyć u Pika, jak 
stoi barometr i termometr, potem znowu za-
wracał na prawy chodnik, za t rzymywał się 
przed wystawą Mieczkowskiego, oglądał f o -
tograf ie Modrze jewskie j — i szedł dalej. 

W drodze ustępował każdemu, a potrąco-
ny, uśmiechał się życzl iwie. 

Jeżeli k iedy spostrzegł ładną kobietę, za-
kładał binokle, aby przypatrzeć się je j . A l e 
że robił to f legmatycznie, więc zwyk le spo-
tykał go zawód. 

Ten jegomość był to — pan Tomasz. 
Pan Tomasz trzydzieści lat chodził ulicą 

Miodową i nieraz myślał, że się na nie j w ie le 
rzeczy zmieniło. Toż samo ulica Miodowa 
pomyśleć by mogła o nim. 

Gdy był jeszcze obrońcą, biegał tak pręd-
ko, że nie uciekłaby przed nim żadna 
szwaczka wracająca z magazynu do domu. 
Był wesoły, rozmowny, trzymał się prosto, 
miał czuprynę i nosił wąsy zakręcone ostro 
do góry. Już wówczas sztuki piękne robi ły 
na nim wrażenie, ale czasu im nie poświęcał, 
bo szalał — za kobietami. Co prawda, miał 
do nich szczęście i nieustannie by ł swatany. 
A l e cóż z tego, k iedy -pan Tomasz nie mógł 
nigdy znaleźć ani jednej chwil i na oświad-
czyny będąc za ję ty jeżel i nie praktyką, to 
— schadzkami. Od Frani szedł do sądu, z 
sądu biegł do Zosi, którą nad wieczorem 
opuszczał, ażeby z Józią i Filką zjeść kolację. 

Gdy został mecenasem, czoło, skutkiem 
natężonej pracy umysłowej , urosło mu aż do 
ciemienia, a na wąsach pokazało się kilka 
srebrnych włosów. Pan Tomasz pozbył się już 
wówczas młodzieńczej gorączki, miał ma ją -
tek i ustaloną opinię znawcy sztuk pięknych. 
A że kobiety wciąż kochał, więc począł m y -
śleć o małżeństwie. Na ją ł nawet mieszkanie 
z sześciu pokojów złożone, urządził w nim 
na własny koszt posadzki, sprawił obicia, 
piękne meble — i — szukał żony. 

A l e cz łowiekowi dojrzałemu trudno zrobić 
wybór . Ta była za młoda, a tamtą uwielbiał 
już zbyt długo. Trzecia miała wdzięki i wiek 
właściwy, ale nieodpowiedni temperament, 
a czwarta posiadała wdzięki, w iek i tempe-
rament należyty, ale... nie czekając na 
oświadczyny mecenasa wyszła za doktora... 

Pan Tomasz jednak nie martwi ł się, ponie-
waż panien nie brakło. Ekwipował się po-
woli , coraz usilniej dbając o to, ażeby każdy 
szczegół jego mieszkania posiadał wartość 
artystyczną. Zmieniał meble, przestawiał 
zwierciadła, kupował obrazy. 

Nareszcie porządki jego stały się sławne. 
Sam nie wiedząc kiedy, stworzył u siebie 
galerię sztuk pięknych, którą coraz l iczniej 
odwiedzali ciekawi. Ze zaś był gościnny, 
przyjęc ia robił świetne i u t rzymywał sto-
sunki z muzykami, więc nieznacznie zorga-
nizowały się u niego wieczory koncertowe, 
które nawet damy zaszczycały swoją obec-
nością. v 

Pan Tomasz był wszystkim rad, a widząc 
w zwierciadłach, że czoło przerosło mu już 
chemię i sięga w ty ł do białego jak śnieg 
kołnierzyka, coraz częściej przypominał so-
bie, że bądź co bądź trzeba się ożenić. T y m 
bardziej, że dla kobiet wciąż czuł życzliwość. 

Raz, kiedy p r zy jmowa ł l iczniejsze niż 
zwyk l e towarzystwo, jedna z młodych pań 
roze jrzawszy się po salonie zawołała: 

— Co za obrazy... A jakie gładkie posadz-
ki!... Zona pana mecenasa będzie bardzo 
szczęśliwa. 

— Jeżeli do szczęścia wystarczą j e j gład-
kie posadzki — odezwał się na to półgłosem 
serdeczny przyjacie l mecenasa. 

W salonie zrobiło się bardzo wesoło. Pan 
Tomasz także uśmiechnął się, ale od te j po-
ry , gdy mu kto wspomniał o małżeństwie, 
machał niedbale ręką, mówiąc: 

— I, i i!... 
W tych czasach ogolił wąsy i zapuścił f a -

wory ty . O kobietach wyrażał się zawsze z 
szacunkiem, a dla ich wad okazywał dużą 
wyrozumiałość. 

N i e spodziewając się niczego od świata, bo 
już i praktykę porzucił, mecenas całe spo-
kojne uczucie swoje skierował do sztuki. 
P i ękny obraz, dobry koncert, nowe przed-
stawienie teatralne by ły jakby wiors towymi 
słupami na drodze jego życia. N i e zapalał 
się on, nie unosił, ale — smakował. 

Na koncertach wybiera ł miejsca odległe 
od estrady, ażeby słuchać muzyki nie słysząc 
hałasów i nie widząc artystów. Gdy szedł 
do teatru, obeznawał się wprzódy z utwo-
rem dramatycznym, ażeby bez gorączkowej 
ciekawości śledzić grę aktorów. Obrazy 
oglądał wówczas, gdy było na jmnie j w idzów, 
i spędzał w galeri i całe godziny. 

Jeżeli podobało mu się coś, mówi ł : 
— Wiecie, państwo, że to jest wcale ładne. 
Należał do tych niewielu, którzy najp ierw 

poznają się na talencie. A l e utworów mier-
nych nigdy nie potępiał. 

— Czekajcie, może się jeszcze wyrob i ! — 
mówił , gdy inni ganili artystę. 

I tak zawsze był pobłaż l iwy dla niedosko-
nałości ludzkiej, a o występkach nie rozma-
wiał. 

Na nieszczęście, żaden śmiertelnik nie jest 
wo lny od jakiegoś dziwactwa, a pan Tomasz 
miał także swoje. Oto — nienawidził kata-
ryniarzy i katarynek. 

Gdy mecenas usłyszał na ulicy katarynkę, 
przyśpieszał kroku i na parę godzin tracił 
humor. On, człowiek spokojny — zapalał się, 
jak by ł cichy — krzyczał, a jak był łagod-
ny -—• wpadał w gniew na pierwszy odgłos 
katarynkowych dźwięków. 

Z te j swo je j słabości nie robił przed ni-
kim tajemnicy, nawet tłomaczył się: 

— Muzyka —- mówi ł wzburzony — stano-
w i najsubtelniejsze ciało ducha, w kataryn-
ce zaś duch ten przeradza się w funkcją ma-
chiny i narzędzie rozboju. Bo kataryniarze 
są po prostu rabusie! 

Zresztą — dodawał — katarynka rozdraż-
nia mnie, a ja mam tylko jedno życie, któ-
rego mi nie wypada trwonić na słuchanie 
obrzyd l iwe j muzyki. 

Ktoś złośliwy, wiedząc o wstręcie mecena-
sa do grających machin, wymyśl i ł niesmacz-
ny żart. I... wysłał mu pod okna dwu ka-
taryniarzy. Pan Tomasz zachorował z gnie-
wu, a następnie odkrywszy sprawcę wyzwa ł 
go na pojedynek. 

A ż sąd honorowy trzeba było zwoływać 
dla zapobieżenia roz lewowi krw i o rzecz tak 
małą na pozór. 

Dom, w którym mecenas mieszkał, prze-
chodził kilka razy z rąk do rąk. Rozumie się, 
że każdy nowy właściciel uważał za obowią-
zek podwyższać wszystkim komorne, a na j -
pierw panu Tomaszowi. Mecenas z rezygna-
cją płacił nadwyżkę, ale pod warunkiem w y -
raźnie zapisanym w umowie, że katarynki 
grywać w domu nie będą. 

Niezależnie od kontraktowych zastrzeżeń 
pan Tomasz wzywa ł do siebie każdego no-
wego stróża i przeprowadzał z nim taką 
mnie j w ięce j rozmowę: 

— Słuchaj no, kocha'nku... A jak ci na 
imię? 

— Kazimierz , proszę pana. 
— Słuchaj że, Kaz imierzu! I le razy wrócę 

do domu późno, a ty otworzysz m i bramę, 
dostaniesz dwadzieścia groszy. Rozumiesz?... 

— Rozumiem, wie lmożny panie. 
— A oprócz tego będziesz brał ode mnie 

dziesięć złotych na miesiąc, ale wiesz za co? 
— Nie mogę wiedzieć, jaśnie panie — od-

powiedział wzruszony stróż. 
— Zo to, ażebyś na podwórze nigdy nie 

puszczał katarynek. Rozumiesz? 
— Rozumiem, jaśnie wie lmożny panie. 
Lokal mecenasa składał się z dwu części. 

Cztery większe pokoje miały okna od ulicy, 
dwa mniejsze — od podwórka. Paradna po-
łowa mieszkania przeznaczona była dla goś-
ci. W nie j odbywały się rauty, p rzy jmowani 
byl i interesanci i stawali krewni albo znajo-
mi mecenasa ze wsi. Sam pan Tomasz uka-
zywał się tu rzadko i ty lko dla sprawdzenia, 
czy wywoskowano posadzki, czy starto kurz 
i nie uszkodzono mebli. 

Całe zaś dnie, o ile nie przepędzał ich za 
domem, przesiadywał w gabinecie od pod-
wórza. Tam czytywał książki, pisywał listy 
albo przeglądał dokumenta znajomych, któ-
rzy prosili go o radę. A gdy nie chciał forso-
wać wzroku, siadał na fotelu naprzeciw okna 
i zapaliwszy cygaro zatapiał się w rozmyśla-
niach. Wiedział on, że myślenie jest ważną 
funkcją życiową, które j nie powinien lek-
ceważyć człowiek dbający o zdrowie. 

Z drugiej strony podwórza, wprost okien 
pana Tomasza, znajdował się lokal, w y n a j -
mowany osobom mnie j zamożnym. Długi, 
czas mieszkał tu stary urzędnik sądowy, któ-
ry spadłszy z etatu przeniósł się na Pragę. 
P o nim najął pokoiki krawiec; lecz że ten 
lubił niekiedy upijać się i hałasować, więc 
wymówiono mu mieszkanie. Późn ie j spro-
wadziła się tu jakaś emerytka, wiecznie kłó-
cąca się ze swoją sługą. 

A l e od św. Jana staruszkę, już bardzo 
zgrzybiałą i wcale zasobną, pomimo j e j kłót-
l iwego usposobienia wz ię l i na wieś krewni, 
a do lokalu sprowadziły się dwie panie z 
małą, może ośmioletnią dziewczynką. 

Kob ie ty u t r zymywały się z pracy. Jedna 
szyła, druga wyrabiała pończochy i kaftaniki 
na maszynie. Młodszą z nich i przysto jnie j -
szą dziewczynka nazywała mamą, a starszej 
mówiła: pani. 

I u mecenasa i u nowych lokatorów okna 
przez cały dzień by ły otwarte. K i edy więc 
pan Tomasz usiadł na swoim fotelu, dosko-
nale mógł widzieć, co się dzie je u jego sąsia-
dek. 

By ły tam sprzęty ubogie. Na stołach i 
krzesłach, na kanapie i na komodzie leżały 
tkaniny przeznaczone do szycia i kłębki ba-
wełny na pończochy. 

Z rana kobiety same zamiatały mieszka-
nie, a około południa najemnica przynosiła 
im niezbyt obf i ty obiad. Zresztą każda z nich 
prawie nie odstępowała od swo je j turkocą-
cej maszyny. 

Dziewczynka zwyk l e siedziała przy oknie. 
Było to dziecko z ciemnymi włosami i ładną 
twarzyczką, ale blade i jakieś nieruchawe. 
Czasami dziewczynka za pomocą dwu dru-
tów wiązała pasek z bawełnianych nici. N ie -
kiedy bawiła się lalką, którą ubierała i roz-
bierała powoli , jakby z trudnością. Czasami 
nie robiła nic, tylko siedząc w oknie przy -
słuchiwała się czemuś. 

Pan Tomasz nie widział nigdy, żeby dzie-
cię to śpiewało lub biegało po pokoju, nie 
widział nawet uśmiechu na bledziutkich 
ustach i nieruchomej twarzy. 

„Dz iwne d z i e c k o ! " — m ó w i ł do siebie me-
cenas i począł przypatrywać się mu uważ-
niej . 

Spostrzegł raz (było to w niedzielę), że 
matka dała j e j mały bukiecik. Dziewczynka 
ożywi ła się nieco. Rozkładała i układała 
kwiaty, całowała je. W końcu związała na 
powrót bukiecik, włożyła go w szlankę wo-
dy i usiadłszy w swoim oknie rzekła: 

— Prawda, mamo, że tu jest smutno... 
Mecenas zgorszył się. Jak mogło być 

smutno w domu, w którym on od tylu lat 
miał dobry humor! 

Dalszy ciąg nastąpi 
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Tu... w re praca przy budowie toru saneczkowego — na stoku K r o k w i G d y spadł śnieg — tor był gotowy. Kad ra saneczkarzy rozpoczęła trening 

NIE T Y L K O M O N A C H I U M — T A K Ż E SAPPORO 
DO I G R Z Y S K O L I M P I J S K I C H pozos ta ły już n iecałe t r zy lata. O c z y w i ś c i e 

n a j w i ę k s z e za in t e r esowan i e skupia się na Monach ium, gdz i e r o z eg rane 
zostaną z a w o d y w dyscyp l inach letnich. Jak w y n i k a z donies ień p raso -

w y c h po t ęg i spo r t owe Europy i pozos ta łych k o n t y n e n t ó w za r ządz i ł y m o b i l i z a c j ę 
wszys tk i ch sił. W y n i k a z tego, że z d o b y w a n i e meda l i w M o n a c h i u m będz i e 
j eszcze t rudn ie j s ze n iż w T o k i o i M e k s y k u . P o z i o m c z o ł ó w k i w y r ó w n u j e się 
coraz ba rdz i e j , o z w y c i ę s t w i e lub porażce decydu ją u łamk i sekund, n i ew i e l ka 
dekoncent rac ja , n i edos t r zega lne dla o b s e r w a t o r ó w za łaman ie psychiczne , j edno 
z ł e stąpnięc ie . W dob ie tak w y ś r u b o w a n y c h w y n i k ó w z a w o d n i k musi być do -
skona le w y t r e n o w a n y , a le j ednocześn ie pow in i en dysponować o l b r z ym ią a m b i -
c ją , w i e l k ą w o l ą w a l k i i s t a l o w y m i n e r w a m i . T y l k o te p r z y m i o t y m o g ą m u 
z a g w a r a n t o w a ć sukces w w a l c e z r ó w n y m i m u ta l en t em i p o z i o m e m spor to -
w y m p r z e c i w n i k a m i . 

S A P P O R O Z A P R A S Z A . I g r z y s k a 
O l i m p i j s k i e 1972 to nie t y l ko M o n a -
chium. D y s c y p l i n y z i m o w e zostaną r o -
z eg rane n i ema l pó ł roku p r z ed l e tn i -
m i w gó r sk i e j m i e j s c o w o ś c i j apońsk i e j 
Sapporo . Co z d e c y d o w a ł o o t ym , że 
umie j s cow iono I g r z y ska w łaśn i e tam, 
w os iem lat po Tok i o? W y d a j e się, że 
na d e c y z j ę M i ę d z y n a r o d o w e g o K o m i -
tetu O l imp i j sk i e go p r z y z n a j ą c ą j apoń -
sk iemu miastu p r a w o o r gan i z owan ia 
t e j w i e l k i e j impr e z y w p ł y n ę ł o dosko -
na łe usy tuowan ie wszys tk i ch s tad io -
nów , l odow isk , skoczni , t o r ó w i tras. 
N i e m a l w s z y s t k i e z n a j d u j ą się w n i e -
w i e l k i e j od leg łośc i od w i o s k i o l i m p i j -
sk ie j , a przec ież w i e m y , j ak w i e l e t rud -
ności mus ie l i p o k o n y w a ć z a r ó w n o or-
gan i za to r zy jak i uczestnicy I g r z y s k w 
Innsbruku i Grenob l e , gdz i e poszcze -
gó lne ob i ek ty dz ie l i ł y dz ies ią tk i k i l o -
m e t r ó w . W Sapporo n i ema l w s z ę d z i e 
można będz i e do jść na p iechotę . 

J a k z a r e a g o w a l i p o l s c y s p o r t o w c y n a 
d e c y z j e M K O l ? M o ż n a ś m i a ł o p o w i e d z i e ć , 
ż e p r z y j ę l i j ą z z a d o w o l e n i e m . M i ę d z y 
p o l s k i m i a j a p o ń s k i m i d z i a ł a c z a m i o r a z 
z a w o d n i k a m i i s t n i e j ą j u ż o d d ł u ż s z e g o c z a -
su b a r d z o p r z y j a c i e l s k i e s t o s u n k i . W a r t o 
p r z y p o m n i e ć , ż e p r z e d O l i m p i a d ą w T o -
k i o p o l s k i e s i a t k a r k i o d b y ł y d ł u ż s z e t o u r -
n é e p o J a p o n i i , a p r z e d M e k s y k i e m g i m -
n a s t y c y j a p o ń s c y p r z e z d w a t y g o d n i e t r e n o -
w a l i w Z a k o p a n e m r a z e m z P o l a k a m i . O -
taecnie p r z e b y w a w P o l s c e j a p o ń s k i t r e n , : r 
d ż u d o , k t ó r y m a p r z y g o t o w a ć z a w o d n i k ó w 
t e j d y s c y p l i n y d o s t a r t u w M o n a c h i u m . 

W r a c a j m y j ednak do Sapporo . P r z y -
go t owan ia do i g r zysk z i m o w y c h toczyć 
się będą w c ieniu w y t ę ż o n e j p racy 
p r zed Monach ium, j ednakże w a l k a o 
m e d a l e n ie będz i e m n i e j zacięta w 
Sapporo niż w stol icy B a w a r i i . Gospo -
darze z i m o w y c h I g r z y sk O l imp i j sk i ch , 
k tó r zy , j ak już w y ż e j wspomn ia ł em , 
u t r z ymu ją p r z y j a c i e l sk i e kon tak t y ze 
spo r t em po lsk im, zapow iedz i e l i , że będą 
do s iebie zaprasza l i po lsk ie ek ipy na 
t ren ing i i z a w o d y , pop r z edza j ą ce 
I g r z yska . P o z w o l i to P o l a k o m zapoznać 
się z t e r enami p r z ys z ł e j w a l k i o m e -
dale. 

H O K E I Ś C I Z R O B I L I P O C Z Ą T E K . 
Tuz p r zed św i ę t am i B o ż e g o N a r o d z e -
nia powróc i ł a do Po l sk i d rużyna h o k e -
j owa , k tóra przez t r z y t y godn i e p r z e -
b y w a ł a w Japoni i . R e p r e z e n t a c j a P o l -
ski r o zeg ra ła t a m k i lka spotkań, 
Wszystk ie o c z yw i ś c i e w y g r y w a j ą c , a w 
o f i c j a l n y m spotkan iu m i ę d z y p a ń s t w o -
w y m odnosząc z w y c i ę s t w o 7 : 2. K o -
rzyśc i z t ego w y j a z d u b y ł y obustronne. 
Po l a c y , k t ó r z y p o w a ż n i e odmłodz i l i 
d rużynę , m o g l i w meczach z n i ema l 
r ó w n y m sobie p r z e c i w n i k i e m zbadać 
war t o ść poszc zegó lnych hoke i s tów , na -

tomiast Japończycy spo tka l i się z z e -
spo łem, k t ó r y z ademons t r owa ł od rębny 
s ty l g r y . W a r t o dodać, że k i e r o w n i c -
t w o d rużyny po l sk i e j m o g ł o p r z e p r o -
w a d z i ć w a ż n e obse rwac j e , do tyczące 
okresu a k l i m a t y z o w a n i a się P o l a k ó w w 
Japoni i , w p ł y w u odmiennego w y ż y w i e -
nia na f o i ł n ę f i z y c zną i tp. Od k i l ku 
mies i ęcy r e p r e z e n t a c j ę Po l sk i t r e n u j e 
doskonały n i egdyś z awodn ik , a obec -
nie j eden z c z o ł o w y c h s zko l en i owców 
radz i eck ich A n a t o l i J e g o r o w . W p l a -
n ie p r z y g o t o w a ń do zb l i ż a j ą cy ch się 
m i s t r z os tw świata, w k t ó r y c h Po l ska 
g ra w g rup i e B. w y j a z d do Japoni i 
miał , j ak już w y ż e j w s p o m n i a ł e m , w y -
kazać przydatność m ł o d y c h z a w o d n i -
k ó w w r eprezen tac j i . 

S Z T U C Z N E T O R Y S A N E C Z K O W E . 
Jednakże I g r z y s k a Z i m o w e to n ie sam 
hoke j . Coraz w i ększą popularność zdo -
b y w a j ą sobie saneczki . O c z y w i ś c i e n ie 
są to tak ie dz i ec inne saneczk i , o j ak i ch 
p isa l i śmy w p o p r z e d n i m numer z e „ T y -
godn ika Po l sk i e go " . Sank i w y c z y n o -
w e są bardzo t rudne do s k o n s t r u o w a -
nia, a można na nich j e źdz i ć po spec -
j a lnych torach. Jeden z na j s ta rs zych i 
n a j b a r d z i e j znanych t o r ó w w Europ i e 
z n a j d u j e się w K r y n i c y . T r u d n o j e d -
nakże na t en tor wpuszczać poc zą tku -
j ących z a w o d n i k ó w . P o p i e r w s z e p r z e -
znaczony on jest dla saneczkarzy , r e -
p r e z en tu j ą cych w y s o k i poz iom, po d ru -
g ie nie w s z y s c y m a j ą czas i dysponu ją 
o d p o w i e d n i m i p i en iędzmi , ż e b y j e źdz i ć 
do K r y n i c y . 

Dz ia łacze Po l sk i e go Z w i ą z k u S p o r t ó w 
S a n e c z k o w y c h poszl i , j ak to się m ó -
w i , „ p o r o zum do g ł o w y " i w k r ó t k i m 
czasie skons t ruowa l i doskonałe , p r z e -
nośne w i ra ż e . K a ż d y m o ż e j e sam zbu-
d o w a ć na pods taw i e dokumentac j i , j a -
ką za d a r m o dostarcza P Z S S a n . M a -
jąc te w i r a ż e można na s toku ka żdego 
n i ema l w z g ó r k a ustawiać , a r a c z e j 
ksz ta ł t ować kró tszy lub d łuższy tor 
sanec zkowy . W i r a ż e są tak ob l iczone, 
że tor nie s twarza żadnego n i ebezp i e -
czeńs twa n a w e t dla zupe łn ie poc zą t -
ku j ą c y ch z a w o d n i k ó w . 

N o w e t o r y zostały już w y p r ó b o w a n e 
(co w i d a ć na d w u zamieszczonych z d j ę -
c iach. Jedno pokazu j e , j ak się tak i tor 
buduje , a drug i — j ak w y k o r z y s t u j e ) . 
P o c z ynan i a dz ia łaczy s anec zkowych nie 
o g ran i c z y ł y s ię t y l k o do w y m y ś l e n i a 
przenośnych w i r a ż y . 

P r z e p r o w a d z o n o t a k ż e r o z m o w y z p r z e d -
s t a w i c i e l a m i p r z e m y s ł u s p r z ę t u s p o r t o w e g o 
i o t o w y t w ó r n i a w B i e l s k u - B i a ł e j r o z p o -
c z ę ł a p r o d u k c j ę p o p u l a r n y c h , w y c z y n o w y c h 
s a n e k , k t ó r e d o s k o n a l e m o g ą s ł u ż y ć p o -
c z ą t k u j ą c y m o r a z m n i e j z a a w a n s o w a n y m 
z a w o d n i k o m . 

N a m a r g i n e s i e w a r t o p o i n f o r m o w a ć , z e 
ta s a m a w y t w ó r n i a w y k o n u j e d o s k o n a ł e 
s a n k i , n a d a j ą c e s i ę d l a r e p r e z e n t a n t ó w 
P o l s k i , s t a r t u j ą c y c h w n a j w a ż n i e j s z y c h i m -
p r e z a c h j a k m i s t r z o s t w a E u r o p y , ś w i a t a , 
w z g l ę d n i e n a I g r z y s k a c h O l i m p i j s k i c h . 

I W Ł Y Ż W I A R S T W I E Ś W I T A N A -
D Z I E J A . P o l s c y ł y ż w i a r z e f i g u r o w i n ie 
o d g r y w a j ą n i e m a l ż a d n e j ro l i na a r e -
n ie m i ę d z y n a r o d o w e j . T r z e b a s t w i e r -
dzić ż e l i czn i m i ł ośn i cy t e j p i ę k n e j 
dyscyp l i ny sportu z ż y m a l i s ię p r z ed 
o d b i o r n i k a m i t e l e w i z y j n y m i o g l ąda j ą c 
t ransmis j e z m i s t r z os tw E u r o p y i św i a -

ta, w k t ó r y c h n ie b y ł o po lsk ich z a -
w o d n i k ó w . Ostatn io j ednak sy tuac ja 
zaczyna się t rochę pop raw ia ć . W i e l e 
lat s y s t ematyc zne j p racy zaczyna da -
w a ć rezu l ta ty . 

P a r a s p o r t o w a J a n i n a P o r e m s k a i P i o t r 
S c z y p a z a c z y n a s i ę j u ż l i c z y ć w k o n k u -
r e n c j i e u r o p e j s k i e j , a o s t a t n i o w j e ź d z i e 
s o l o w e j p a ń k i l k a w a r t o ś c i o w y c h s u k c e s ó w 
o d n i o s ł a B a r b a r a W a r m i ń s k a . W s z y s c y m a -
m y n a d z i e j ę , ż e są t o p i e r w s z e j a s k ó ł k i 
p o p r a w y , k t ó r ą b ę d z i e m o ż n a z o b a c z y ć 
w ł a ś n i e n a I g r z y s k a c h O l i m p i j s k i c h w S a p -
p o r o . 

Wac ław K O R Y C K I 

Radzimy zarezerwować czas 

R A J D F O L K L O R U P O L S K I E G O 
D N I A C H 2 - 1 2 S I E R P N I A w 

Jeszcze do dziś dnia n a p ł y w a j ą l i -
sty od uczes tn ików I S a m o c h o d o w e g o 
R a j d u F o l k l o r u Po l sk i ego . P iszą oni 
do o r gan i z a t o r ów t e j p i ękne j i m p r e -
zy z p o d z i ę k o w a n i a m i za wspan ia ł e 
p rzeżyc ia , m o ż l i w o ś ć zobaczen ia w i e l u 
miast i dz ie ln ic Po l sk i . P o d o b n e l is ty 
o t r z y m u j ą także po l sk i e p l a c ó w k i k o n -
sularne i d yp l oma tyc zne . Oznacza to, 
że r a j d podoba ł się j e g o uczestn ikom, 
a ich opow iadan ia po p o w r o c i e do 
m i e j s c zamieszkan ia za in te resowa ły 
innych R o d a k ó w , k t ó r z y chc i e l iby sa-
m i sp róbować sił w t e j s p o r t o w o - t u -
r y s t y c z n e j imprez i e . 

D l a t ych ws zy s tk i ch m a m y dosko -
nałą w i adomość . O t o o rgan i za to r zy I 
R a j d u — Po l sk i Z w i ą z e k M o t o r o w y — 
pos tanow i l i k o n t y n u o w a ć tę imprezę . 
Ustalono już nawet termin kolejnego 
R a j d u Folkloru Polskiego. Odbędzie 
się on w dniach 2—12 sierpnia 1970 
roku. P o d o b n i e j ak w roku ub i e g ł ym 

punk tem d o c e l o w y m i s t a r t o w y m b ę -
dz ie W a r s z a w a . N a t o m i a s t r e g i onem, 
k t ó r e go p i ękno chcą pokazać o r g a n i z a -
t o r zy uczes tn ikom ra jdu , będz i e Sądec -
czyzna . Spośród w i e l u a t r akc j i c z eka -
j ących z a w o d n i k ó w i osoby i m t o w a -
rzyszące do n a j c i e k a w s z y c h na leżeć 
będz i e n i e w ą t p l i w i e s ł awny s p ł y w D u -
n a j c e m . 

Organ i za t o r z y op ra cowu ją obecn ie 
p i e r w s z y komunika t , k t ó r y p o d o b n i e 
j ak p r zed r o k i e m zostanie rozes łany 
do po lsk ich p l a c ó w e k oraz o r gan i zac j i 
p o l on i j nych j ak też innych, w s p ó ł p r a -
c u j ą c y c h z n imi . O szczegó łach n ie o -
m i e s z k a m y także p o i n f o r m o w a ć c z y t e l -
n i k ó w „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " . Z a n i m 
t o j ednak nastąpi , r ad z imy z a r e z e r w o -
w a ć sob ie ur lop na p i e rwszą p o ł o w ę 
s ierpnia, b y móc uczestn iczyć w I I 
S a m o c h o d o w y m R a j d z i e F o l k l o r u P o l -
sk iego. 

W . K . 

N O T A T N I K S P O R T O W C A 
Z A P A S N I C T W O 

S A L L A D M I N E S . Zos ta ły tu r o z e g r a -
ne m i s t r z os twa sektora Pas -de -Ca l a i s 
w zapaśn ic tw ie . W kat . b e n i a m i n ó w 
w y r ó ż n i ł s ię Tkaczur z A O S ; m i n i m ó w 
— Krużel z A O S , Kłożewski z CR , 
Włodarczyk, Bertyjn, Seraf in i Sten-
ce l — w s z y s c y z A O S . W kat . k a d e -
t ó w : D y wieki z CR , Grześkowiak, Se-
rafin, Kamiński, Ochotny, Agaciński i 
Paźmierczak — w s z y s c y z A O S . 

S P O R T S Z K O L N Y 

B R U A Y - e n - A R T O I S . W ramach m i -
s t r zos tw s zko lnych A S S U b a r w tut. l i -
c eum bron i l i z p o w o d z e n i e m m. in. w 
p i łce no żne j : Przybysz, Kędziora, Sa l -
mon i Urban iak ; w p i ł ce r ę c zne j : K u -
lak. 

A U C H E L . W r o z m a i t y c h dz iedz inach 
sportu szko lnego tut. C E T by ł o r ep r e -

z en towane przez nas t ępu jących g r a -
czy : Krank, Cieślewicz, Kubczyk, P o -
łomski, Perzyk, Nowicki , G m u r a i 
Błaszkowski. 

D O U A I - P I K A R D I A . W r eg i ona lnych 
zawodach szko lnych w b i egu na p r z e -
ł a j w z i ę ł y udz ia ł m. in. zespo ły z 
Douai , S t re inger , Waz i e r s , Soma in , L e -
fores t , Béthune, S i n - l e - N o b ł e i R o o s t -
e n - W a r e n d i n . W y n i k i ka't. j u n i o r ó w -
sen i o rów : Regulski z E N b y ł 17, Szle-
bowski z E N 19; kat . k a d e t ó w : P i -
liński z L e f o r e s t 7, Morański z L y c . 
Tech. z Soma in 15, Smolek ze S t r e in -
ger 27. Olesiński z C E S S i n - l e - N o b l e ; 
w kat . m i n i m ó w : Jazdończyk z e S t r e i -
cher 2, Kaczmarek z C E S F B 7, Trze -
ciak ze S t re inger 16, Dąbrowsk i z C E S 
24, Szymczak z L i c . 27, Kapusta z CES 
Sin. 36, kat . b e n i a m i n ó w : Ludwiczak 
z C E S F B 14, Paszkowski z CES Roos t 
23, Ludwiczak I I z CES Sin. 28, Fa lę -
dziniak z C E S Sin. 30. 



Polskie znaczki wzbudziły duże zainteresowanie zwiedzających 

POLSKIE ZNACZKI 
NA WYSTAWIE w DIJON 

W czasie t rwan ia spec ja lne j sprzedaży w D i j o n znaczka 
poc z t owego za 0,80 p r z eds taw ia j ą cego L u d w i k a X I i Char les 
l e T éméra i r e , o d b y w a ł a się w y s t a w a h is toryczna i f i l a t e l i s t ycz -
na. Eksponaty h is toryczne p r z ypomina ł y postać Char les l e T é -
méra i r e o ràz Burgund i ę z okresu j e go panowan ia . N a w y s t a -
w ę f i la te l i s tyczną z ł o ży ł y się znaczk i na listach od początku 
istnienia poczty do roku 1940, całostki pocz towe , p róby znacz -
ków , w y d a n i a spec ja lne znac zków z r ep rodukc j am i obrazów, 
wreszc i e — w osobnym dz ia le —- kope r t y po lskie ze znaczkami 
i p i eczęc iami z datą p i e rwszego dnia obiegu. 

Po l sk i e okazy f i l a te l i s tyczne znalaz ły się na w y s t a w i e dz ięki 
znanemu k o l e k c j o n e r o w i po lsk iemu p. B e n i a m i n o w i H o z e n -
be r gow i . Z j ego i n i c j a t y w y dołączono ten dz ia ł do w y s t a w y 
i z j e go zb i o r ów pochodz i ły wszys tk i e eksponowane okazy . 

W y s t a w ę og ląda ły tys iące m i e s zkańców D i j on . 

Ś L I M A K Z BUKGCNDII. 

Les chanteurs chez nous 

J E A N - F R A N C O I S 
M I C H A E L 

„Adieu Jolie Candy" 

I l a 23 ans ( i l est né l e 31 
mars 1946), un v i sage poupon 
sur un corps trapu, tout en 
muscles et pour son coup 
d'essai dans la chanson, 
réussit un coup de ma î t r e 
puisque son prem i e r d isque 
.Ad ieu Jol ie C a n d y " qu i v i en t 
de sort ir (il y a 2 mois ) con-
naî t dé jà un très g rand suc-
cès. P lus de 30.000 exemp la i r e s 
on t é té v endus en 4 semaines. 

D e son p r op r e aveu très 
mauva i s é lève , Jean-Franço i s 
M I C H A E L f a i t des études 
tumultueuses. D e 10 à 15 ans, 
il se fa i t me t t r e à la por te 
d 'une diza ine d e lycées, pour 
indiscipl ines et mauva i s espr i t 
caractérisés. A 16 ans il dé -
couv r e que seule la chanson 
l ' intéresse et déc ide de d e v e -
nir chanteur. Ses parents ne 
s 'opposent pas ca tégor ique -
ment à sa vocat ion mais e x i -
gent d 'abord qu ' i l apprenne 
un m é t i e r : pendant deux ans, 
i l suit des cours d 'é ta lag is te-
-décora teur et obt ient à 17 
ans son d ip lôme. En m ê m e 
temps qu ' i l suit ses cours, i l 
t rava i l l e chez lu i la gu i tare 
et passe des heures à répé te r 
les chansons de Sacha Diste l , 
son ido le du moment . I l 
monte un studio d ' enreg is t re -
ment à Par is , est directeur 
art ist ique à Londres , chez 
„ L i b e r t y Mus i c " . A la f i n du 
mois d e mai , i l enreg is t re son 
p remie r disque. 

I l déteste le sport , adore 
les vo i tures, a une passion 
pour la musique. I l s 'accom-
pagne à la gui tare mais j oue 
aussi de tous les instruments. 
I l a ime D a v i d - A l e x a n d r e W i n -
ter, Char les A z n a v o u r , A n t o i -

W 100-LECIE POLONII NIEMIECKIEJ 
W 1971 roku p r z ypada stulecie os ied len ia się r o b o t n i k ó w 

po lsk ich na ówczesnych ś r odkowych i zachodnich t e r e -
nach Rzes zy N i e m i e c k i e j . P i sa l i śmy już o t y m k i l k a -

krotn ie . Z okaz j i t e j z a równo w N i e m i e c k i e j Repub l i ce F e d e -
r a l n e j j ak i w K r a j u czyn ione są p r z y go t owan i a do o b c h o d ó w 
tak w a ż n e g o w y d a r z e n i a h is torycznego dla Po l on i i i narodu 
po lsk iego . 

W r a m a c h t y c h p r z y g o t o w a ń o d b y ł a s i ę w P o z n a n i u k o n f e r e n c j a 
p o p u l a r n o n a u k o w a , n a k t ó r e j w y b i t n i h i s t o r y c y p o l s c y z W a r s z a w y , 
O l s z t y n a , G d a ń s k a , S z c z e c i n a , Z i e l o n e j G ó r y , O p o l a , W r o c ł a w i a , K a -
t o w i c i P o z n a n i a o r a z p r z e d w o j e n n i d z i a ł a c z e s p o ł e c z n i P o l o n i i n i e -
m i e c k i e j w y g ł o s i l i s z e r e g b a r d z o c e n n y c h r e f e r a t ó w , p r z e d s t a w i a j ą -
c y c h p o w s t a n i e , r o z w ó j i p e r s p e k t y w y P o l o n i i n i e m i e c k i e j w ś w i e -
t l e j e j s t u l e t n i e j d z i a ł a l n o ś c i i o b e c n e j s y t u a c j i . 

K o n f e r e n c j ę t ę z o r g a n i z o w a ł y I n s t y t u t Z a c h o d n i w P o z n a n i u , T o -
w a r z y s t w o Ł ą c z n o ś c i z P o l o n i ą Z a g r a n i c z n ą i T o w a r z y s t w o R o z w o j u 
Z i e m Z a c h o d n i c h . 

Słusznie podkreś l i ł B o g u s ł a w Miedz ińsk i z Instytutu Z a -
chodniego , że stulecie Po lon i i n i em ieck i e j nie jest rocznicą 
m a r t w ą , w y p ł y w a j ą c ą z d a w n o p r zebr zmia ł ych f a k t ó w histo-
rycznych . Po lon ia n i emiecka jest b o w i e m po stule tn im z m a -
ganiu się z r ó żnym i t rudnośc iami i przeszkodami w da lszym 
ciągu ż y w y m o r gan i zmem, p i e l ę g n u j ą c y m ku l turę polską i u -
t r z y m a j ą c y m bl iskie w i ę z i z K r a j e m . N a d a j e to spec ja lny cha -
rak t e r obchodom stulecia Po l on i i n i emieck i e j , gdyż z j e d n e j 
s t rony d a j ą one możność zbadania c z y n n i k ó w h is torycznych, 
k t ó r e umoż l iw i ł y 100-letnie p r z e t rwan i e skupiska po l on i jnego 
w tak w r o g i m otoczeniu oraz umoż l iw i a j ą p r zedyskutowan i e 
ś rodków, k t ó r e m o g ł y b y odegrać decydu jącą r o l ę w u t r z yma-
niu i da l s zym r o z w o j u społeczności po l on i jne j . 

N a p o p u l a r n o n a u k o w e j k o n f e r e n c j i w y g ł o s z o n o 11 r e f e r a t ó w , k t ó r e 
o b e j m o w a ł y r ó ż n e z a g a d n i e n i a . N a p i e r w s z e m i e j s c e w y s u n ę ł y s i ę 
r e f e r a t y , k t ó r e p r z e d s t a w i a ł y r o z w ó j ż y c i a s p o ł e c z n o - k u l t u r a l n e g o 
e m i g r a c j i p o l s k i e j w N i e m c z e c h o d s a m y c h p o c z ą t k ó w d o d r u g i e j 
w o j n y ś w i a t o w e j , d z i a ł a l n o ś ć n a r o d o w ą w y c h o d ź s t w a p o l s k i e g o i s y -
t u a c j ę m n i e j s z o ś c i p o l s k i e j w N i e m c z e c h . N a s p e c j a l n ą u w a g ę z a s ł u -
g u j ą r e f e r a t y o d z i e j a c h p o l s k i e g o r u c h u r o b o t n i c z e g o w N a d r e n i i -
W e s t f a l i i w l a t a c h 1918—1933, o o r g a n i z a c y j n y m r u c h u g ó r n i k ó w p o l -
s k i c h w W e s t f a l i i i N a d r e n i i i o u d z i a l e P o l a k ó w w w i e l k i c h s t r a j -
k a c h g ó r n i c z y c l i w 1905 i 1912 r . S p e c j a l n i e o m ó w i o n o s y t u a c j ę p o l -
s k i e j m n i e j s z o ś c i n a r o d o w e j w N i e m i e c k i e j R e p u b l i c e F e d e r a l n e j p o 
r o k u 1945. 

Według danych przytoczonych w referatach Polaków 
by ł o w N i emczech oko ło pó ł mi l i ona p r zed p i e rwszą w o j n ą 
św ia t ową . W 1921 roku m ia ł o być oko ło 350 tys ięcy , gdyż po -
ważna część e m i g r a n t ó w wróc i ł a do K r a j u po utworzen iu pań -
s twa po l sk i ego w 1918 r. oraz nie m n i e j l iczna grupa P o l a k ó w 
z W e s t f a l i i w y j e c h a ł a d o o k r ę g ó w p r z e m y s ł o w y c h F r a n c j i i 
Be lg i i . Obecn ie obl icza się, ż e Po lon ia n iemiecka l i czy od 200 
do 300 tys ięcy , w iększość to o b y w a t e l e N i e m i e c k i e j Repub l i k i 
F ede ra lne j . 

P i e r w s z y m p o d s t a w o w y m czynn ik i em, k t ó r y z adecydowa ł 
o żywotnośc i i prężności spo ł e c zno -narodowe j Po lon i i n i em iec -
k i e j j es t j è j l u d o w e pochodzenie . Do N i e m i e c em i g r owa l i bo -
w i e m w p r z e w a ż a j ą c e j większośc i chłopi, k t ó r z y — m i m o iż 
musie l i s ię urządz ić w k r a j u gospodarczo r o z w i n i ę t y m , po l i -
t yczn ie s i l nym i s t o j ą cym na w y s o k i m poz i omie ku l tu ra lnym 
— po t ra f i l i stać się w stosunkowo k ró tk im czasie dob r ym i r o -
botn ikami , n ie zapomina jąc ani na chw i l ę o s w y m pochodze -
niu n a r o d o w y m . Uczestn icząc ba rdzo czynnie w r o z w o j u g o -
spodarczym N i emiec , p r z e c iws taw ia l i się naieiskowi g e rman i -
z a c y jn emu . wa l c ząc o s w e p r a w a na rodowe , o m o w ę o jczys tą , 
o j ak najb l i ższą wspó łp racę z K r a j e m . 

W s z y s t k i e s w e os iągnięc ia u zysk iwa l i bez pomocy in te l i -
genc j i . 

Z n a w c a em i g ra c j i po l sk i e j w N i emczech , d ługo le tn i j e j dz ia -
łacz Be rna rd Chrzanowsk i tak s cha rak t e r y zowa ł wes t f a l sko -
nadreńską em i g ra c j ę : „Sami oni tam przecież, z braku wszel-

kiej inteligencji zawodowej, braku księży polskich, lekarzy 
adwokatów, zakładali swe towarzystwa i je prowadzili, sami 
załatwiali wszelkie zatargi z władzami pruskimi, sami urzą-
dzali swe uroczystości. Wyrabiało to w nich naturalnie pewną 
dumę. Byli oni tak jak górale nasi. Byli zupełnie swobodni 
w zachowaniu się, w rozmowie i dyskusji. Wychodźstwo stało 
się dla nich wyjątkową szkołą uświadomienia narodowego i 
szkolą samodzielnej pracy. Szła od nich dlatego moc ducha 
nieraz na wodzów. Podczas, kiedy emigracja warstw wyższych 
po 1831 r. dała Polsce wielką poezję, to emigracja naszego 
Yuchu roboczego za chlebem do Zachodnich Niemiec, dała Pol-
sce elitę pracowników społecznych z warstw robotniczych o 
gorących sercach polskich. Przy wybuchu, a szczególnie przy 
przebiegu powstania w zaborze pruskim, byli wychodźcy nieraz 
rdzeniem powstańczych zastępów". 

Jednym ze specy f i c znych z j a w i s k życ ia Po lon i i n i em ieck i e j 
by ło s twor z en i e obok gęs t e j sieci t o w a r z y s t w ku l tura lnych od 
rębnych robo tn i c zych o rgan i zac j i z a w o d o w y c h . W 1902 r. po 
ws ta ł o Z j ednoc z en i e Z a w o d o w e Po lsk ie , a pod kon iec 1917 r. 
zo r gan i z owano N a r o d o w e S t ronn i c two Robotn icze . 

N a s t a w i a j ą c się, podobn ie jaik Z j e d n o c z e n i e Z a w o d o w e P o l 
skie, na p o w r ó t r o b o t n i k ó w nadreńsko -wes t f a l sk i ch do o d r a -
d z a j ą c e j s ię Po lsk i , s t ronn ic two to podkreś la ło konieczność 
r e f o r m spo ł eczno -ekonomicznych w Po lsce , gdy ż ( c y t u j e m y ) 
„wychodźcy są nauczeni pracować w innych warunkach i je-
żeli w Polsce nic się nie poprawi, to ci, co potorócą, będą po 
wtórnie opuszczać już wolną Polskę i będą szukać chleba poza 
jej granicami". 

Różn i e przeds taw ia ło się życ i e ku l tu ra lno -ośw ia t owe Po lon i i 
n i em i eck i e j w poszczegó lnych okresach. Inacze j b o w i e m w y -
g ląda ło ono przed p i e rwszą w o j n ą św ia t ową aniże l i w okres ie 
1919—1945. Zupe łn ie odmienn ie przeds tawia się ono po d rug i e j 
w o j n i e ś w i a t o w e j . 

P r z e d p i e r w s z ą w o j n ą ś w i a t o w a w W e s t f a l i i i N a d r e n i i p r z e b y -
w a ł o w 1905 r . 229,697 P o l a k ó w . M i e s z k a l i o n i n a n i e m i e c k i e j p r z e -
s t r z e n i , g r u p u j ą c s i ę w o k ó ł k i l k u w i ę k s z y c h m i a s t p r z e m y s ł o w y c h . 
N i e k t ó r e z m i a s t j a k G e l s e n k i r c h e n , R e c k l i n g a u s e n , H e r n e . W a u n e , 
B o c h u m c z y n i ł y w r a ż e n i e m i a s t p o l s k i c h , g d y ż p o s z c z e g ó l n e d z i e l n i -
c e z a m i e s z k i w a n e b y ł y p r z e z P o l a k ó w . 

P o d j ę t e starania o o ż y w i e n i e dz ia ła lności p o l o n i j n e j dopro -
w a d z i ł y do powstan ia w 1922 roku Z w i ą z k u P o l a k ó w w N i e m -
czech, k t ó r y pos taw i ł sobie za cel ochronę mate r i a lnych i ku l -
tura lnych in t e resów Po l on i i n i emieck i e j . 

D o zo rgan i zowan ia i p rowadzen ia szko ln ic twa oraz p lacó -
w e k ku l tu ra lno -ośw ia t owych Z w i ą z e k P o l a k ó w powo ła ł w 
cze rwcu 1923 roku Z w i ą z e k Po lsk ich T o w a r z y s t w Szko lnych. 
Stan posiadania Po lon i i n i em i e ck i e j w latach 1920 1939 b y ł 
nas tępu jący : 15 przedszko l i dla 450 dzieci , 72 szkoły powszech -
ne dla 1872 dzieci , 149 ku r sów j ę z yka po lsk iego dla 4247 dzieci 
d w a g i m n a z j a w B y t o m i u i w K w i d z y n i e dla 637 uczn iów 35 
szkół doksz ta łca jących dla 841 uczn iów. Szko ły po lskie b y ł y 
j edyn i e na terenach e tn iczn ie polskich, natomiast na terenach 
e m i g r a c y j n y c h w N i emczech północnych, zachodnich i po łud -
n i owych o rgan i zowano kursy j ę z y k a po lsk iego dla dzieci i 
młodz i e ży . 

Obok szkół działalność na rodową p r owadz i ł y chóry , o r gan i -
zac j e kob iece i m łodz i e żowe . W e wrześn iu 1939 roku w ł a d z e 
h i t l e rowsk ie z l i k w i d o w a ł y wszys tk i e po lsk ie ins ty tuc j e i o r g a -
n i zac j e ku l tura lno -ośw ia towe , zasłużonych dz ia łaczy osadzono 
w obozach koncen t racy jnych , z k tó rych większość — około 
1 7 2 — nie wróc i ł a . M a j ą t e k Z w i ą z k u P o l a k ó w w N iemczech , 
k tó rego war tość wynos i ł a 30 m i l i o n ó w marek , czy l i oko ło 7 
i pół mi l i ona do la rów , został skon f i skowany . 

II. II. 

ne, G i lber t Bécaud, F rank 
Sinatra, Serg io Mendès , H e r b 
A lpe r t , les B lood S w e e t and 
Tears. I l dévo re H . G. We l l s , 
G r a h a m Greene, mais n 'a ime 
aucun auteur f rançais , sauf 
Pap i l l on . Fana t i que de w e s -
terns, il a aussi une tendresse 
par t i cu l i è re pour les f i lms 
romant iques et les f i lms 
d 'aventures c o m m e „ A n g é l i -
que " . 

A v e c . ,Adieu Jol ie Candy " , 
Jean-Franço is M I C H A E L f a i t 
des débuts promet teurs dans 
la chanson. L ' I t a l i e et la 
Grande Bre tagne s ' intéressent 
dé jà à lui : i l v i en t d ' enreg is -
t re r „ A d i e u Jol ie C a n d y " en 
ital ien, et f a i t rar iss ime, la 
grande f i r m e angla ise „ P y e " 
va sort ir l e disque dans la 
vers ion f rançaise . I l est nr. 2 
de la dern ière l iste de „ H i t -
- P a r a d e " d 'Europe N r . 1 et 
peut -ê t re (étant donné sa po -
sition montante ) N r . 1 de la 
l iste suivante? 

W Y M I E N I A M Y 
K O R E S P O N D E N C J E 

U R S Z U L A P O R C Z Y K — T o -
m a s z ó w M a z o w i e c k i , u l . S z k o l n a 
27 — c h c i a ł a b y k o r e s p o n d o w a ć z 
m ł o d z i e ż ą p o l o n i j n ą w c e l u w y -
m i a n y z n a c z k ó w p o c z t o w y c h i 
w i d o k ó w e k . I n t e r e s u j e s i ę n a u -
k a m i h u m a n i s t y c z n y m i a u l u b i o -
n y s p o r t t o h i p p i k a . 

J A N U S Z S T A R Z Y K — K a t o w i c e 
14, u l . B e d n a r s k a 45 m . 2 — 
l a t 17. u c z e ń s z k o ł y z a w o d o w e j 
c h ę t n i e n a w i ą ż e p r z y j a z n ą k o -
r e s p o n d e n c j ą z k o l e ż a n k ą l u b k o -
l e g ą w w i e k u 15—17 l a t . M o -
ż e r ó w n i e ż . w y m i e n i a ć - z n a c z k i 
p o c z t o w e , w i d o k ó w k i i p o c z t ó w -
k i d ź w i ę k o w e . O c z e k u j e n a l i -
s t y i p r o p o z y c j e 

G A B R I E L A S T O L A R S K A — 
P i o t r k ó w T r y b u n a l s k i , u l S u l e -
j o w s k a 29-a m 18 — c h ę t n i e k o -
r e s p o n d o w a ł a b y w j ę z y k u f r a n -
c u s k i m z * m ł o d z i e ż ą z F r a n c j i . 
O d d a w n a i n t e r e s u j e s i ę ż y c i e m 
m ł o d z i e ż y w e F r a n c j i i c h c i a ł a -
b y p o s i a d a ć j a k n a j w i ę c e j w i a -
d o m o ś c i n a t e n t e m a t . W l i c e u m 
o g ó l n o k s z t a ł c ą c y m u c z y s i ę j ę -
z y k a f r a n c u s k i e g o i r o s y j s k i e g o , 
a j e j h o b b y t o n o w o c z e s n a m u z y -
k a m ł o d z i e ż o w a i s p o r t . 

M A R L E N A K O N I K — K r a k ó w 
22, u l . E h r e n b e r g a 29 — m a 15 l a t 
i p r a g n i e n a w i ą z a ć k o n t a k t l i -
s t o w n y z m ł o d z i e ż ą p o l o n i j n ą z 
F r a n c j i i B e l g i i na t e m a t m u z y -
k i m ł o d z i e ż o w e j , t e a t r u i f i l m u . 
W y m i e n i c h ę t n i e z n a c z k i p o c z t o -
w e , w i d o k ó w k i i f o t o s y z n a n y c h 
a k t o r ó w . 

M A R I A D Y B U S — M i e c h o c i n 
137, p o w i a t T a r n o b r z e g , w o j . r z e -
s z o w s k i e — i n t e r e s u j e s i ę f i l a t e -
l i s t y k ą , k o l e k c j o n u j e w i d o k ó w k i , 
z d j ę c i a a k t o r ó w , t e k s t y p i o s e n e k , 
j e s t w i e l b i c i e l k ą m ł o d z i e ż o w y c h 
z e s p o ł ó w b i g - b e a t o w y c h , l u b i 
f i l m i d o b r ą k s i ą ż k ę , p o s z u k u -
j e c h ę t n y c h d o k o r e s p o n d o w a n i a 
n a t a k i e l u b p o d o b n e t e m a t v . 
M o ż e p i s a ć p o f r a n c u s k u i p o 
o o l s k u . M a 16 l a t 
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DROGA PANI ANNO! 

Mam bardzo liczną rodzi-
ną, ale mimo to jestem zu-
pełnie samotna. Rodzina mnie 
nie chce znać, bo żyję bez 
ślubu z żonatym człowiekiem. 
Popełniłam wielkie głupstwo 
przed trzema laty i teraz nie 
wiem. co robić. A nie mam 
się kogo poradzić. Tylko pani 
mogę zaufać. Mężczyzna, z 
którym się związałam, oszu-
kał mnie i zawiódł. Oddałam 
mu wszystko, co miałam, mło-
dość i pieniądze. Wszystko 
zmarnował, nie tylko prze-
puścił moje pieniądze ale 
jeszcze nabrał ludzi, pożyczył 
duże sumy i teraz nie mamy 
dosłownie z czego żyć. Gdy-
by jeszcze był dla mnie do-
bry, przebaczyłabym. Ale 
mnie bije, wymyśla mi. Gdy 
jest pijany, boję się, że mnie 
zabije. Jest to zwyczajny łotr, 
który mnie otumanił i uwiódł. 
Co mam teraz robić? On nie 
chce opuścić mego mieszka-
nia, nie chce słyszeć o roz-
staniu i twierdzi, że mnie ko-
cha. Ale przecież to jasne, że 
liczy tylko na to, żeby zno-
wu mnie na coś naciągnąć. 
Ostatnio na przykład wyniósł 
z domu moje futro i sprze-
dał. Gdy się gniewałam, po-
wiedział, że mi kupi dużo 
piękniejsze. Jak mam postą-
pić. żeby wyzwolić się z tego 
piekielnego związku. 

NAIWNA 

K O C H A N A P A N I ! 

•Sądząc z listu, jest pani j e -
szcze bardzo młoda. N a i w -
ność to inieodłączna cecha 
młodości. Tak i e doświadcze -
niav tak gorzkie , jak pani, 
uczą cz łowieka mądrośc i ż y -
c iowej . N i e chciała pani słu-
chać niczyich rad, ale na 
Pewno życz l iw i ludzie pragnę l i 
panią uchronić przed n ie -
szczęściem. N i e w i e r z y ł a im 
pani. Co teraz robić? M o i m 
zdaniem trzeba postąpić bru-
talnie i stanowczo. Zagroz i ć 
temu cz ł ow iekow i , że jeś l i w 
ciągu ki lku dni nie uwo ln i 
Pani od swego t owarzys twa , 
pójdzie pani na po l i c j ę i o -
powie o wszys tk im. G d y b y 
to nie poskutkowało , radz i -
łabym rzeczywiśc ie udać się 
na pol ic ję. Tak ich ludzi jak 
on nie należy chronić. Są 
groźni dla społeczeństwa. 
Niech parni pomyśl i , i le j esz -
cze o f iar może ten cz łowiek 
Wyprowadz ić w pole i unie-
szczęśliwić. L e p i e j może j ed -
nak by łoby poradzić się j esz -
cze jak iegoś prawnika . P r a -
wdopodobn ie konieczne będą 
dowody i św iadkowie . T r z e -
ba to wszys tko przemyś leć i 

postępować zgodnie z p r zep i -
sami — d la tego adwoka t jest 
niezbędny. Myś lę , że po ze r -
wan iu z t y m cz ł ow iek i em bę 
dzie mog ła pani nawiązać z 
powro t em kontakt z rodziną. 
T o bardzo potrzebne. N i e m o -
żna żyć samotnie i z r y w a ć 
wszystk ich w i ę z ó w , nawet dla 
na j idea ln ie j s zego mężczyzny . 

A N N A 

SZANOWNA PANI ANNO! 
Mąż opuścił mnie w kilka 

miesięcy po narodzeniu się 
naszego dziecka. Wyjechał 
nagle i więcej nie wrócił. Na-
pisał jeden łist z drugiego 
końca świata i oświadczył mi, 
że urządził sobie inaczej ży-
cie. W ciężkim trudzie, w 
samotności wychowałam cór-
kę. Dziś dziewczyna ma lat 
17, jest zdolna, miła. dobra. 
Nie muszę chyba dodawać, 
ile mnie to kosztowało wy-
rzeczeń. Nie związałam się z 
żadnym mężczyzną, chociaż 
ciągle kręcili się wokoło kon-
kurenci. Bałam się jednak, że 
to mi przeszkodzi w poświę-
ceniu wszystkich sił dziecku. 
Pracowałam bardzo dużo, by 
zarobić na nas dwie, było 
nam ciężko, nieraz trzeba by-
ło odmawiać sobie od ust, by 
dziecko nakarmić czy ubrać. 
Najgorsze jest poza nami. 
Dziewczyna jest prawie doro-
sła. Ma zawód, zarabia. Bar-
dzo się kochamy i jest nam 
z sobą dobrze. I niech pani 
sobie wyobrazi — przed pa-
roma dniami dostałam list od 
męża. Ze bardzo przeprasza, 
Że tak długo nie dawał zna-
ku życia, ale nie miał czasu 
i teraz postanowił do nas 

wrócić. Jest schorowany, po 
wypadku i uważa, że najle-
piej mu będzie w domu z 
nami. .Ta wiadomość spadła 
na mnie jak grom. Nie znam 
już tego człowieka, zapomnia-
łam o nim, a córka w ogóle 
nie widziała go nigdy na oczy. 
Jest dla nas zupełnie obcy. 
Wyrządził nam tak wielką 
krzywdę. Czy znowu mamy 
przez niego cierpieć? Posta-
nowiłam odpowiedzieć, żeby 
do nas nie wracał. Ale przed 
wysłaniem listu chcę się pa-
ni poradzić czy słusznie po-
stępuję. Jeśli on jest chory 
i bez środków do życia, mo-
że powinnam mu pomóc? 

SAMOTNA ZONA 

D R O G A P A N I ! 

Jest pani c z ł ow iek i em ' o 
czułym, dob rym sercu. N i e 
w i e m , jaką w końcu p o d e j m i e 
pani decyz j ę , ale żadnych o -
bow ią zków , mo im zdaniem, 
w o b e c tego mężczyzny pani 
już nie ma. G d y mu by ło 
dobrze, g d y by ł z d r o w y i bo -
gaty , nie zatroszczył się o 
was z los. Dziś w idoczn i e 
wszys tko straci ł i straci ł pe -
w n i e oparc ie w ludziach, z 
k t ó r ym i się tam związa ł . D l a -
czego pani ma znowu c ier -
pieć? Z rob i pani tak jak na-
kazu j e sumienie. A l e niech 
pani dobrze się zastanowi , 
n im zdecydu j e się pani p r z y -
jąć tego cz łowieka. Będz i e 
pani p ie lęgn iarką , służącą i 
do t ego będz ie pani g o -mu-
siała u t r z ymywać . Czy nie za 
dużo jak na jedną słabą k o -
bietę. 

A N N A 

A C F U M E T 

S A V O U R E U X 

Galettes de pom-
mes de terre 

Lorsque venant de cette 
fabuleuse A m é r i q u e du Sud, 
la pomme de terre f u t in t ro -
duite en Europe au X V I e s., 
pouva i t -on prévo i r qu 'e l le 
s 'accl imaterait au point de 
deven i r L e l égume du v i eux 
continent? Les célèbres tu-
bercules dits „pa ta tes " dans 
le langage des cantines estu-
diantines (pas seulement estu-
diantines et pas seulement 
cantines...), ont f a i t l ' ob je t 
d'études, d 'expér iences de la 
part des maîtres en cuisine 
et il f aut le reconnaître , ces 
messieurs sont arr ivés à des 
résultats savoureux. Sur ce 
sujet — j e n'ose dire te r re à 
terre — donc sur ce sujet, on 
peu d ivers i f i e r à loisir, mais 
la raison première de cet te 
rubr ique étant de f ourn i r 
des recettes de cuisine, e m -
poignons la râpe, premier 
instrument indispensable pour 
obtenir d 'excel lentes galettes 
aux pommes de terre. 

Epluchez un ki lo de p o m -
mes de terre que vous râpez 
ensuite (uti l iser une râpe f i -
ne). A j o u t e z deux oeufs en-

tiers, deux cui l lerées de f a r i -
ne, un peu de sel. Vous m é -
langez bien et le tour est 
joué. Vous pouvez cuire vos 
galettes c omme des crêpes, 
c'est à dire sur une poê le en 
ayant f a i t f ondre auparavant 
un peu de beurre, ou du 
saindoux, ou de la margar ine . 
Vous fa i tes bien reven i r les 
deux côtés et vous servez 
aussitôt, en saupoudrant de 
sucre ou b ien vous salez, 
suivant l e goût des convives. 
L ' aut re système consiste à 
verser des cui l lerées de pâte 
dans une f r i ture bouil lante. 
Les galettes sont alors cro-
quantes et peu impor te si la 
f o r m e n'est pas dans les 
règles ! 

J'en suis sûre, ces galettes 
von t f a i r e leur entrée dans 
la cuisine courante, c'est si 
rap ide à f a i r e qu ' i l est f ac i l e de 
t rouver les quelques instanst 
indispensables. Si M . P a r -
mant ier les ava ient dégustées, 
il aurait sûrement laissé son 
hachis au p ro f i t des galet tes ! 

Ernestine D O D U E 
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Mówi się po francusku oraz po polsku, anglel-
„ sku, niemiecku, hiszpańsku, rosyjsku I włosku ^ 

Michalinka ma glos 

DOBRE WYCHOWANIE 
Na czym polega dobre wychowanie? Rozmawial iśmy 

raz na ten temat w pewnym towarzystwie i utkwi ły 
mi w pamięci słowa pewnego starszego pana, który mi 
opowiedział o swoim przeżyciu: 

— Droga pani, według mnie, prawdziwie dobre w y -
chowanie polega na opanowaniu się. Raz siedząc przy 
stole wy la łem niechcący zupę na sukienkę mo j e j są-
siadki. Otóż ta pani nawet się na mnie nie żachnęła. 
Uśmiechnęła się z mo j e j zażenowanej miny, powiedzia-
ła: „ N i e szkodzi, nic się nie stało" i oddaliła się dy-
skretnie, by osuszyć sukienkę. To się nazywa prawdzi-
w ie dobre wychowanie. 

Bardzo mi zaimponowała ta kobieta, która potrafi ła 
się uśmiechać w sukni oblanej tłustą zupą. Ja bym tak 
nie umiała. Wrzasnęłabym na niezgrabnego sąsiada, 
zrobiłabym awanturę. A l e właściwie co by mi to po-
mogło? Już lepie j okazać się taktowną. 

Na święta byl iśmy zaproszeni do państwa Durant. 
— To bardzo mil i ludzie — powiedział mi mó j 

mąż — i wiesz, posiadają oni mały domek w górach. 
Chciałbym, abyś się im spodobała, to może zaproszą 
nas do siebie na dwa z imowe tygodnie. Mie l ibyśmy za 
darmo wakac je na śniegu. 

Marzy łam o spędzeniu paru dni w zimie w górach. 
Jak więc to zrobić, aby przypaść t y m Durantom do 
gustu? Przypomniałam sobie tę taktowną panią z w y -
laną zupą na sukienkę i pomyślałam- sobie, jak by to 
było dobrze, gdyby tak pan Durant oblał mnie niechcą-
cy sosem z pieczeni. Zareagowałabym wówczas z tak 
u jmującym taktem i czarującym uśmiechem, że na 
pewno miałabym co najmnie j tydzień w górach zapew-
niony. 

A l e że o taki zbieg okoliczności jest trudno, postano-
wi łam pomóc przypadkowi. Włoży łam przeto moją 
jedwabną sukienkę, którą i tak muszę oddać do farbo-
wania, i pełna naj lepszych intencji usiadłam sobie przy 
stole tuż obok gospodarza domu. Niestety, nie podano 
ani zupy, ani pieczeni z tłustym sosem, którym można 
by było niebacznie oblać przemiłą sąsiadkę. A l e nie da-
łam za wygraną. K i edy pod koniec kolacji gospodyni 
podeszła z dzbankiem kawy, zrobiłam tak zgrabny ma-
newr, że biedaczka przewróci ła dzbanuszek. P ł yn roz-
lał się na moją sykienkę (tę do farbowania), ale r ów-
nocześnie opryskał panią Klarcię, którą siedziała obok. 
Pani Klarcia zerwała się ze złością. 

— Jak to można? — krzyknęła na gospodynię do-
mu. — Dlaczego pani nie uważała? Mo ja świąteczna 
suknia! 

Ja natomiast zachowałam się z taktem i godnością, 
uśmiechnęłam się wdzięcznie, mówiąc, że to nic nie 
szkodzi, że każdemu może się to wydarzyć.. . A l e pani 
Klarcia tak się darła, że nikt na mnie nie zwracał 
uwagi i oboje gospodarze skakali ty lko dokoła niej, 
przepraszając, wycierając, rozpływając się w uspra-
wiedliwieniach. Pan Durant zaproponował j e j oddanie 
natychmiast sukienki do chemicznego czyszczenia, a 
pani Durant, aby ją udobruchać, zawołała: 

— Pani Klarciu kochana, aby się pani na nas nie 
gniewała więce j , zapraszamy panią w góry do siebie na 
narty... 

Teraz dopiero Klarcia raczyła się łaskawie uśmiech-
nąć i przestała wrzeszczeć. Wszystkim więc wrócił 
dobry humor oprócz mnie. Bo na mnie nikt nie zwró-
cił uwagi, bo mnie nikt nie zaprosił, bo ja stałam w 
oblanej sukience na uboczu nie skarżąc się, ty lko 
uśmiechając się taktownie. 

Oto na co mi się przydało moje dobre wychowanie.. . 
M I C H A L I N K A 

C H R O Ń M Y M Ę Ż C Z Y Z N 
Mężczyzna — istota jakoby 

si lniejsza, ż y j e w Polsce prze -
ciętnie o 6 lat k róce j niż k o -
bieta. N i e jest to z j aw isko 
odosobnione. Statystyk i róż -
nych k r a j ó w są pod t ym 
w z g l ę d e m w y j ą t k o w o zgodne. 
Wys t ępu jące różnice w m n i e j -
szym lub w w i ę k s z y m stopniu-
przechy la ją szalę na korzyść 
kobiet. Wśród 60 k r a j ó w eu-
ropejskich i pozaeurope jsk ich 
ty lko w 3 — a mianowic i e w 
K a m b o d ż y , Gwa t ema l i i na 
Ce j lon ie mężczyźn i ż y j ą d łu-
że j niż kobie ty . N a w e t Indie , 
k tóre zdecydowan ie w y r ó ż -
niały się zawsze przewagą 
długości życ ia mężczyzn, pod -
dały się ogó lne j tendencj i . W 
Zw ią zku Radz i eck im kobiety 
przec ię tn ie ż y j ą o 8 lat d łu-
że j od mężczyzn, w e F ranc j i 
— różnica ta wynos i 6,9 (na 
korzyść kobie t ) w U S A — 
6,6, w F in landi i — 6,4 w B r a -
zy l i i — 6,2. 

Skąd biorą się te rozp i ę -
tości — zastanawia ją się za -
r ówno soc jo logowie jak i l e -
karze. Fak t em jest, że różn i -
ce te stale się pow iększa ją i 
to bardzo. Jeszcze nasi 
p radz iadkowie i prababki 
mie l i bardz ie j w y r ó w n a n e 
szanse. Widoczne różnice za -
częły z a r y s o w y w a ć się u p ro -
gu X X wieku. W r a z z opa-
nowaniem chorób zakaźnych. 
N i ewą tp l iw i e do przedłużenia 
życia kob i e t przyczyn i ła się 
w znacznym stopniu m e d y c y -
na, która doprowadz i ła do 
.wybi tnego spadku z gonów w 
zw iązku z porodami . 

N a j w i ę k s z e różnice w l icz-
bie z gonów kobiet i mężczyzn 
wys t ępu ją w kategor i i w i eku 
20—25 lat (co w i ą ż e się z f a k -
tem „ z m o t o r y z o w a n i a " m ło -
dz ieży ) i w w i eku 45—60 lat. 
T o drugie z j aw isko świadczy 
o przedwczesnym, zby t szyb-
k im procesie starzenia się o r -
ganizmu mężczyzn. 
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W M B k a O pięknych książkach Kazimierza Tetmajera 
PANIE REDAKTORZE! 

Wczoraj wieczorem sięgnąłem przed 
zaśnięciem po książkowy kalendarz 
Towarzystwa „Polonia" i wyczytałem, 
że w najbliższą niedzielę, to znaczy 18 
stycznia br. minie trzydziesta rocznica 
śmierci poety, powieściopisarza i dra-
maturga Kazimierza Przerwy-Tetma-
jera. Tetmajer zmarł śmiercią niemal 
głodową w 1940 r. w Warszawie. Po-
dobnie jak Władysław Reymont, Hen-
ryk Sienkiewicz, Kornel Makuszyński, 
Gustaw Morcinek i Władysław Bro-
niewski, Tetmajer należy do pisarzy 
szczególnie drogich mojemu emigranc-
kiemu sercu. Podczas mojego ostatnie-
go pobytu w Kraju pojechałem w 
Warszawie na cmentarz, który nazywa 
się Powązki, bo on tam został pocho-
wany, i podumałem sobie nad jego 
grobem. Dzisiaj chciałbym jakoś tu-
taj uczcić jego pamięć. Niech Pan, Re-
daktorze, nie ma mi tego za złe. Ja 
dobrze wiem, że Wy tam macie w 
„Tygodniku" specjalistów od literatu-
ry, którzy z pewnością potrafiliby na-
pisać o Tetmajerze co najmniej tysiąc 
razy lepiej i uczeniej niż ja, który 
jestem przecież tylko specjalistą od 
„piki" i od łopaty. Ale ja tak, widzi 
Pan, tego Tetmajera lubię, że jakbym 
tu w tę trzydziestą rocznicę jego 
śmierci trochę o nim nie opowiedział, 
to chodziłbym przez tydzień jak stru-
ty. 

Za co ja tak tego pisarza lubię, za 
co go tak cenię? Naprzód dlatego, że 
pisał on pięknie i jasno. Tak, że mo-
gą go zrozumieć nie tylko uczeni pro-
fesorowie, ale także i ludzie prości. 
Nie wiem, czy również i w literaturze 
istnieje postęp, ale wiem, że to, co 
wypisują dzisiejsi poeci, często kupy 
się nie trzyma i woła o pomstę do 
nieba. Znam tylko jeden wiersz Kazi-
mierza Tetmajera, jest to wiersz mo-
że trochę jak na dzisiejszy gust sta-
roświecki, ale w moich oczach jest 
to prawdziwa perła polskiej poezji, 
uważam że dzisiejsze niezrozumiałe 
bazgraniny nie umywają się do niego. 
Ten wiersz nazywa się „Anioł Pań-
ski". Mimo iż w „Tygodniku" w za-
sadzie wierszy się nie drukuje, to je-
dnak mam nadzieję, że w drodze wy-
jątku zgodzi się Pan, Redaktorze, na 
opublikowanie małego fragmentu tego 
tak ładnego utworu. Posłuchajcie, pro-
szę: 

„Na Anioł Pański biją dzwony, 
niech będzie Maria pozdrowiona, 
niech będzie Chrystus pozdrowiony... 
Na Anioł Pański biją dzwony, 
w niebiosach kędyś głos ich kona... 
W wieczornym mroku, we mgle szarej 
idzie przez łąki i moczary, 
po trzęsawiskach i rozłogach, 
po zapomnianych dawno drogach, 
zaduma, polna Osmętnica... 
Idzie po polach, smutek sieje, 
jako szron biały do księżyca... 

...Na Anioł Pański biją dzwony, 
n'ech będzie Maria pozdrowiona, 
niech będzie Chrystus pozdrowiony..." 

Prawda, że to jest piękne i wzru-
szające? _Mnie ten wiersz dał do czy-

tania jeszcze przed wojną nieboszczyk 
Kowalczyk, który pełnił u nas funkcję 
prezesa TUR-u. Kowalczyk był ateistą 
i nie wierzył w Boga, ale wcale nie 
przeszkadzało mu to zachwycać się tym 
wierszem. Ja niestety żadnego innego 
wiersza Tetmajera nie znam, ale za to 
znam — i to dobrze, bo czytałem ją 
parę razy -— dwutomową jego powieść 
zatytułowaną „Legenda Tatr" oraz o-
powiadania wydane pod wspólnym ty-
tułem „Na skalnym Podhalu". Tetma-
jer urodził się na Podhalu i całe ży-
cie sławił nasze piękne polskie Tatry. 
Ta jego „Legenda Tatr" to jest — no, 
jakby Wam tu powiedzieć? — to jest 
coś tak uroczego, to ci jest taka cu-
downa książka, że naprawdę nie może 
się człowiek od niej oderwać. Akcja 
dzieje się w siedemnastym wieku. W 
pierwszym tomie opisane jest powsta-
nie chłopskie. Tym góralskim powsta-
niem przeciwko panom dowodził Alek-
sander Kostka-Napierski_ który podob-
no był synem z nieprawego łoża kró-
la polskiego Władysława IV. Tego 
Kostkę krakowski biskup Gem-
bicki kazał wbić na pal. Scena jego 
męczeńskiej śmierci jest tak przejmu-
jąca, że moja kobieta serdecznie się 
nad nią pobeczała. 

Bohaterem drugiego tomu jest le-
gendarny zbójnik tatrzański -— Jano-
sik. Janosik wojuje z panami i poma-
ga wracającemu z wygnania do na-
padniętej przez Szwedów Ojczyzny 
królowi Janowi Kazimierzowi przedo-
stać się przez góry. Pod koniec powieś-
ci po nieudanej wyprawie hetman 
zbójecki każe towarzyszom rozpalić w 
górach ogień i popełnia samobójstwo 

wydając się na pastwę płomieni. Tet-
majer wpisał także w tę książkę roz-
dzierającą opowieść o tragicznej mi-
łości młodej góralki Maryli z Hru-
bego, do magnata Sieniawskiego. 

„Legenda Tatr" zaprawiona jest tak-
że tęgim humorem. Występuje w niej 
między innymi góral nazwiskiem Fra-
nek Marduła, który nic, ino cięgiem 
opowiada krotochwile. Oto — tytułem, 
przykładu — jedna z Frankowych hi-
storyjek: „Panu Bogu to juz dawno 
markotno o to, ze nie Jego kwalom 
ba Pana Jezusa (Franek używa gwary 
góralskiej — J. G.). Ja, pada, stworzeł 
świat, ludzi i syćko, powie wto: niech 
bedzie pofalony Bóg Ociec? Ba jyno 
syćko: niek bedzie pofalony Jezus Kry-
stus! A cóż on proci mnie? Jakby 
mnie_ pada, nie beło, to by i jego nie 
beło. A jak wto, rzeke, wkiełznie do 
kałuże abo do młaki, o to wtedej: Bo-
że ratuj! (...) A jak se ślebodno idzie, 
dobrze mu: niek bedzie pofalony Je-
zus Krystus! Je pokielze to tego be-
dzie?... Chodzi po niebie, pomrukuje, 
a Duk Suńenty za nim na skrzidłak 
lace i 'w usy mui gru gru gru! gru 
gru gru! — bo tys Paniezusowi za-
zdrości"... 

Porywające są również opowiadania 
ze zbioru: „Na skalnym Podhalu". O 
jednym z nich — o opowiadaniu za-
tytułowanym „Jakie jest serce matki 
albo kiedy anioł płakał" — pisałem 
w zeszłym roku w „Liście" na Święto 
Matek. Niektóre z tych opowiadań są 
pełne grozy, inne znowu takie zabaw-
ne, że można się ze śmiechu pokładać. 
Jest tam między innymi taka historia 
o jednym góralu, który miał taką pa-

skudną babę — no już taką paskud-
ną, że nie mógł z nią wytrzymać, ży-
cie mu obrzydło i postanowił się po-
wiesić. Kiedy szedł do lasu z powro-
zem, spotkał diabła. Pogadali. Diabeł 
się z chłopem założył o cały skarb, że 
on tę jego babę nauczy moresu. Prze-
brał się za tego górala i idzie. Ledwo 
zaszedł do chałupy, baba pyta: „Kaś 
był?" — „W lesie. Hodziłek se i gwiz-
dał!" — odpowiedział. „Jesce nie do-
końcył, kie w pysk dostał, jaze mu 
zezwieńcało w usak". Potem baba ka-
zała mu cały dzień harować, na ko-
lację dostał dwie pyrki na krzyż i w 
dodatku całą noc nie dała mu spać. 
Bo co zasypiał, to było tak: 

— Maciek! (Bo temu chłopu było 
Maciek — J. G.) 

— Co? 
— Jakoż bedzie? 
— Es cym? 
— Es tym! 
— Z jakim tym? 
— E s tym, po coś się zenieł... 
W końcu diabeł skapitulował i chłop 

wygrał zakład. 
No nie, że to jest fajne? 
Jeśli lubicie czytać, zamówcie sobie 

w polskiej księgarni „La Boutique Po-
lonaise" w Paryżu te książki. Spra-
wicie sobie nimi wielką radość, a je-
dnocześnie uczcicie pamięć tego zna-
komitego pisarza, który tak uroczo po-
trafił pisać o góralskim ludzie. Przy-
jemnej lektury! 
Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

Józ,ef Grzybek 

z Nordu 

Doktor Danuta Bobrowska poucza 

CZY MUSIMY BYĆ STARZY? 
OD P O C Z Ą T K U życ i a o r g a n i z m u MNOGOŚĆ TEORII. Jaka j es t p r z y -

l u d z k i e g o w s z y s t k i e j e g o k o m ó r - c zyna f i z j o l o g i c z n e g o s tarzen ia się o r -
k i u l e g a j ą n i eus t annym p r z e m i a - g a n i z m u ? P y t a n i e t o od l a t nęka n i e 

nom, k t ó r y c h o s t a t e c znym c e l e m jest... 
śmierć . B r z m i to n i e m a l pa radoksa ln i e , 
a le j es t t o w ł a ś c i w y r y t m ż yć i a z ł o żo -
nych o r g a n i z m ó w w y z n a c z o n y p r z e z 
p r z y r o d ę . N i e śmie r t e lnośc i ą b i o l o g i c z -
ną c ieszą s ię j e d y n i e na jp ros t s z e o r g a -
n i z m y j e d n o k o m ó r k o w e , g d y ż te w m o -
m e n c i e s tarzen ia dz ie lą s ię na d w a 
n o w e osobnik i . 

Z ł o ż o n y proces p r z e m i a n , k t ó r y m u -
l e g a j ą k o m ó r k i w c i ągu ca ł ego , ż yc ia , 
n a z w a n o „ b i o m o r f o z ą " . N a j p i e r w jest 
to okres t w o r z e n i a i b u d o w y o r g a n i z -
mu, nas tępn ie czas j e g o p e ł n e j s p r a w -
ności i w r e s z c i e okres zm ian w s t e c z -
nych , k t ó r e d o p r o w a d z a j ą do c a ł k o w i -
t ego ustania p r o c e s ó w ż y c i o w y c h . T a -
ka f i z j o l o g i c z n a śmie rć w w y n i k u w y -
gaśnięc ia c zynnośc i k o m ó r e k tkank i 
m ó z g o w e j jest z j a w i s k i e m n i e z m i e r n i e 
r z adk im , n a w e t w ś r ó d ludzi , k t ó r z y 
os iągnę l i d ługow i ec zność . Ś m i e r ć — o 
i l e n ie j es t s p o w o d o w a n a j a k i m ś c z y n -
n i k i e m z e w n ę t r z n y m — jest n a j c z ę ś -
c i e j r e z u l t a t e m p r o c e s ó w c h o r o b o w y c h , 
k t ó r e n i e są z w i ą z a n e z w i e k i e m pac -
j en ta . 
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B A N K P O L S K A K A S A O P I E K I S . A . 
• Udziela wszelkich informacji osobiście, telefonicznie I odpowiada 

na zapytania listowne. 

• Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI na towary PKO oraz pie-
niądze jako pomoc i dary dla rodzin i znajomych w Polsce. Dostawa 
towarów I gotówki następuje wprost do domu adresata. 

• Przekazuje wpłaty na koszty podróży dla osób zaproszonych z Pols-
ki do Francji. 

• Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz załatwia wszelkie inne 
operacje bankowe 

m Na iqdanie wysyłamy nasze prospekty, cenniki I materiały Infor-
macyjne, 

B a r d z o niskie k o s z t y , s z y b k a i w y k w a l i f i k o w a n a o b s ł u g a 

BANK PKO S.A. 
2 3 , r u e T a i t b o u t , P A R I S I X - è m e 

t y l k o l e k a r z y i b i o l o g ó w , l e c z i f i l o z o -
f ó w p o s z u k u j ą c y c h sensu życ ia . T e o -
r i e m e c h a n i s t y c z n e w i d z i a ł y j e w w y -
c z e r p y w a n i u się zapasu „ e n e r g i i ż y -
c i o w e j " , co w y r a ż a ł o się np. z m n i e j -
szoną p r z e m i a n ą m a t e r i i u ludz i s t a r -
szych. A m e r y k a ń s k i f i z j o l o g J. L o e b 
uważa ł , ż e śmie rć i s ta r zen i e się o r g a -
n i z m u s p o w o d o w a n e są w y c z e r p y w a -
n i e m się j a k i e j ś n i e z n a n e j a n i e z b ę d -
n e j d la życ ia subs tanc j i c h e m i c z n e j . 
I n n y p o g l ą d r e p r e z e n t u j ą t z w . h i p o t e -
z y za t ruc i owe , w e d ł u g k t ó r y c h p r z y -
c zyną s tarzen ia s ię j es t s t o p n i o w e n a -
g r o m a d z e n i e j a d ó w w o r gan i zm i e . J a -
d a m i t y m i m a j ą b y ć p r o d u k t y p r z e -
m i a n y m a t e r i i p o s z c z egó lnych k o m ó -
rek . Z d a n i e m s ł y n n e g o M i e c z n i k o w a , 
m i e j s c e m , g d z i e t w o r z ą s ię te j ady , 
j es t j e l i t o g r u b e — a p r z e z usunięc ie 
g o m o ż n a b y p o w s t r z y m a ć proces s ta -
rzen ia . P r z y c z y n s tarzen ia się k o m ó -
rek u p a t r y w a n o t akże w dz ia łan iu 
p r o m i e n i k o sm i c znych , na k t ó r e s ta le 
j e s t e śmy narażen i . U w a ż a n o t ak ż e ż e 
stałe n a g r o m a d z e n i e s ię w o r g a n i z m i e 
r adu w d y c h a n e g o z p o w i e t r z a u t rud -
n ia o d n o w ę osocza, co z ko l e i h a m u j e 
o d n o w ę w s z y s t k i c h k o m ó r e k . Jeszcze 
i nny p o g l ą d p r z e d s t a w i a j ą f i z j o l o d z y , 
k t ó r z y u w a ż a j ą , że p r z y c z y n ą s t a r z e -
nia się j e s t p i e r w o t n y zan ik s z c z egó l -
n i e w a ż n y c h d la ż y c i a n a r z ą d ó w , j a k 
np. t a r c zycy , p r z y s a d k i m ó z g o w e j , g r u -
c z o ł ó w p ł c i o w y c h i m i ę d z y m ó z g o w i a . 

Jedną z n o w o c z e ś n i e j s z y c h j es t t e o -
r ia zm ian w ko l o i dach k o m ó r k o w y c h , 
p o l e g a j ą c y c h na z m n i e j s z a n i u się s top -
nia r o zp roszen ia k o l o i d ó w . Jest t o t z w 
t eo r i a h i s t e r e z y k o l o i d ó w . A l e i ta t e -
or ia m ó w i w r e zu l t a c i e o o b j a w a c h 
s tarzen ia się, a n i e o j e g o b e z p o ś r e d -
n i e j p r z y c z y n i e . 

W POSZUKIWANIU LEKU. O p r ó c z 
badań nad p r z y c z y n a m i s tarzen ia się 
i umie ran ia , od n a j d a w n i e j s z y c h c za -
s ó w t r w a j ą p o s z u k i w a n i a l e k u p r z e c i w -
d z i a ł a j ą c e g o starości . P o s z u k i w a n i a te 
oka za ł y s ię j e d n a k bezskuteczne , . j a k -
k o l w i e k l i t e ra tura , a t akże i nauka 
o b f i t u j ą w p r z y k ł a d y c u d o w n e g o o d -
mładzan ia się. W i e l e nadz i e i budz i ła 
s w e g o czasu m e t o d a W o r o n o w a p o l e -
g a j ą c a na p r zes zc zep ian iu c z ł o w i e k o w i 
j ą d e r m a ł p y . P o d o b n e n a d z i e j e p o k ł a -
dano t a k ż e w s u r o w i c y B o g o m o l c a czy 
też k u r a c j i g e r i eka iną . P rasa donosi ła 
o s z c z ę ś l iwych m a ł ż e ń s t w a c h z a w i e -
r a n y c h p r z e z 70- letnich n o w o ż e ń c ó w 
w sana to r i ach g e r i a t r y c z n y c h w R u m u -

nii, o z n a k o m i t y m w y g l ą d z i e p a c j e n t ó w 
i i ch ś w i e t n y m samopoczuc iu . W e 
w s z y s t k i c h t y ch m e t o d a c h z a w a r t a jest 
j e d n a k t y l k o część n i e s ł y chan i e z ł o żo -
nego zagadn i en ia r e w i t a l i z a c j i ludz i 
s tarych . O c z y w i s t ą j es t rzeczą , że z a -
p o b i e g a n i e starośc i j e s t z a g a d n i e n i e m 
w i e l o k o m p l e k s o w y m i r o zpoc zynać się 
p o w i n n o w zasadz i e tuż po urodzen iu . 
P o m i j a m tu na tu ra ln i e w s z e l k i e sp ra -
w y c h o r o b o w e , k t ó r e znaczn ie p r z y -
sp i es za ją i k o m p l i k u j ą proces s ta r z e -
nia, a k t ó r e n ies łusznie p r z y p i s y w a n e 
są w y ł ą c z n i e podes z ł emu w i e k o w i . T a k 
w i ę c stare , p rzesz ło 100 lat l i c zące so -
b i e p o w i e d z e n i e H u f e l a n d a , że k to 
chce d ługo żyć , mus i sob ie w y b r a ć o d -
p o w i e d n i c h r o d z i c ó w — nie strac i ło i 
d z i s i a j na aktualnośc i . Z d r o w ą , c z ynną 
pe łną z a d o w o l e n i a z życ i a starość m o -
żna os iągnąć t y l k o na baz i e z d r o w e j 
młodośc i . A w i ę c w a ż n e jest , b y z d r o -
w i r odz i c e p r z e k a z a l i s w e m u p o t o m -
s twu p e ł n o w a r t o ś c i o w e g eny , b y okres 
n i e m o w l ę c t w a , d z i e c i ń s t w a i młodośc i , 
w z n a c z n e j m i e r z e uza l e żn i ony od 
t y chż e r od z i c ów , up ł yną ł w w a r u n k a c h 
z a p e w n i a j ą c y c h p r a w i d ł o w y r o z w ó j 
m ł o d e g o o r gan i zmu , b y w r e s z c i e d o j -
r z a ł y c z ł o w i e k m ó g ł p r o w a d z i ć h i g i e -
n i c zny t r y b życ ia w n a j s z e r s z y m i 
n a j l e p s z y m t e go s ł o w a znaczeniu. I n -
ne za l ecen ia s ta rego H u f e l a n d a s p r o -
w a d z a ł y s ię g ł ó w n i e do s k o n c e n t r o w a -
nia w s z y s t k i c h w y s i ł k ó w c z ł o w i e k a d la 
p r z ed łużen ia s w e g o życ ia . N i e j es t c h y -
ba j e d n a k n a j w a ż n i e j s z e d ług ie ż y c i e 
za w s z e l k ą cenę ; w a ż n e jest, j aką t r e ś -
cią jest ono w y p e ł n i o n e . 

I tu w ł a śn i e p o w s t a j ą p r o b l e m y 
w s p ó ł c z e s n e j g e r i a t r i i — j ak z a p e w n i ć 
s t a r y m ludz i om uży teczność d la spo ł e -
c z eńs twa? P r o b l e m to o g r o m n e j w a g i , 
g d y ż pos tęp m e d y c y n y znaczn ie p r z e -
d ł u ż y ł średnią d ługość życ ia c z ł o w i e -
k a i ludz i e s ta rzy s t anow ią coraz l i c z -
n i e j s zą g rupę społecznośc i . 

P r o b l e m r e w i t a l i z a c j i , c zy l i p o p r a -
w i a n i a sił b i o l o g i c znych o r gan i zmu , o -
b e j m u j e s z e r eg r ó ż n o r o d n y c h z a g a d -
nień. D o nich na leżą np. w z m o ż e n i e 
sp rawnośc i f i z y c z n e j p r z e z o d p o w i e d -
nią g imnas t ykę , s t o sowan i e d i e ty , p o -
d a w a n i e po t r z ebnych w i t a m i n i sol i 
m i n e r a l n y c h , p o b u d z a n i e p s y c h i c z n e j 
a k t y w n o ś c i ludz i s tarych . O p r ó c z w y -
m i e n i o n y c h p r z y k ł a d o w o p r o b l e m ó w 
po zos t a j e j eszcze l e c z en i e schorzeń n ę -
k a j ą c y c h ludz i w p o d e s z ł y m w i e k u , a 
k t ó r e w z n a c z n y m stopniu p r z y sp i e s z a -
ją ich starość i u t rudn ia j ą r e h a b i l i t a -
c j ę . 

P o r u s z o n e tu p r o b l e m y g e r i a t r i i o -
m ó w i o n e są o c z y w i ś c i e ba rd zo ogó ln i e . 
P r a k t y c z n e w s k a z a n i a co do p o s t ę p o -
w a n i a w poszc z egó lnych p r z y p a d k a c h 
p o w i n i e n ustal ić l e k a r z po zbadan iu 
pac j en ta , t akże i ca ły w i e l o k i e r u n k o w y 
p r o g r a m r ehab i l i t a c j i p o w i n i e n się o d -
b y w a ć pod kont ro lą l ekarską . 



RÓŻNYCH 

Z Ż Y C I A mmm 
raum W i l l 

D Y P L O M Y 
S A M A R Y T A Ń S K I E 

A R R A S . O s t a t n i o z a k o ń c z y ł 
s ię kurs z o r g a n i z o w a n y p r z e z 
F r a n c u s k i C z e r w o n y K r z y ż w 
z a k r e s i e udz i e l an i a p i e r w s z e j 
p o m o c y . D y p l o m y o t r z y m a l i 
z r e j o n u B é t h u n e — p. M a r -
c e l K a r c z e w s k i , z r e j o n u L e n s 
— p. C h r i s t i a n J a n k o w i a k i 
p . K a z i m i e r a M u l l e r . 

D Y P L O M Y 
P R Z Y S P O S O B I E N I A 

W O J S K O W E G O 

B R U A Y - E N - A R T O I S . D y -
p l o m y t z w . „ b r e v e t d e p r é -
p a r a t i o n m i l i t a i r e s p o r t i v e " 
u z y s k a l i o s t a tn i o R y s z a r d 
G ó r e c k i , R y s z a r d W o j t c z a k , 
D a n i e l W a w r a n t z w y n i k i e m 
b a r d z o d o b r y m i B e r n a r d 
W a w a k , J ó z e f S i pura , E d g a r 
S t a n i s ł a w i a k , A l a i n K o n i e c z -
n y , C l a u d e M a r u s z a k z w y -
n i k i e m d o b r y m . 

O D Z N A C Z E N I A 
M E D A L A M I P R A C Y 

Z o k a z j i ś w i ę t a g ó r n i c z e g o 
i z a k o ń c z e n i a r o k u zos ta l i 
o s ta tn i o o d z n a c z e n i m e d a l a m i 
p r a c y : 

L A B U I S S I È R E : p. M i e c z y -
s ł a w M i e s z a n i e c i p . F r a n c i -
s zek S tas ik — m e d a l a m i s r e -
b r n y m i . D O U A I : p. F r a n c i -
s zek J a n k o w s k i — d u ż y m m e -
d a l e m z ł o t y m , p . E d m u n d K o -
z a k — m e d a l e m v e r m e i l ; p . 
W a n d a K a c z m a r e k , p. F r a n -
c i s z ek M i k o ł a j c z a k , p. P a w e ł 
K u r a ś i p . L e o n K u r c z e w s k i 
— m e d a l a m i s r e b r n y m i . 
B U L L Y - L E S - M I N E S : p. R a y -
m o n d O s t r o w s k i p o ś m i e r t n i e 
d u ż y m z ł o t y m m e d a l e m . 

D O U A I - C O R B E H E M . M e -
d a l a m i p r a c y zos ta l i o s ta tn io 
odznaczen i w f i r m i e S E U M 
p. L . U ś m i a ł i p . B . L a u f e r -
ski . 

D O U A I . Z o k a z j i ś w i ę t a 
r z em i eś ln i c z ego zos ta l i o d z n a -
czeni b r ą z o w y m i m e d a l a m i 
p r a c y w U s i n e des R e s s o r t s 
p. S t a n i s ł a w G r z e b i e n i o w s k i , 
p. B r u n o K o l a s i ń s k i i p . Jan 
K o p e ć . 

W Y S T A W A P T A C T W A 
D O M O W E G O 

B Ê T H U N E - L E N S . D u ż ą n a -
g r o d ę h o n o r o w ą w k o n k u r s i e 
„ c o u l e u r s " C a n a r i - C l u b L e n -
sois o t r z y m a ł w r a m a c h w y -
s t a w y p. W a l e r y W i t k o w s k i 
z B é t h u n e . W k a t e g o r i i 
„ c h a n t h a r t z " p. H o ł u b e k z 
B a r l i n z a j ą ł 3 m i e j s c e . 

B E T T I G N I E S . W r a m a c h 
w y s t a w y „ B a s s e - C o u r f a m i -
l i a l e " p r i x d ' e x c e l l e n c e o -
t r z y m a ł p. O f i a r a i p . A u g u -
s t y n i a k , a d y p l o m y h o n o r o -
w e p. K o s t k a , p. M a j c h r z a k , 
p. S ł o m i ń s k i , p . M a r c i n i a k , p. 
M u s z a l s k i , p. F a l b i e r s k i i p . 
J a n k o w s k i . 

N A J P I Ę K N I E J S Z E 

R O Z E L A Y . N a z a k o ń c z e n i e 
u b i e g ł e g o r o k u t u t e j s z y k o m i -
t e t u r o c z y s t o ś c i o w y z o r g a n i -

B. DOWO JNA-BIENAIME 

TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYZ SZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

H a m a c z e n U u r zędowe 
w a ż n e w ca łe j F ranc j i 

23, quai de la Tournelle 
P A R I S (5 e) 

T E L E F O N : O D E o n 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

z o w a ł d u ż y ba l , p o ł ą c z o n y 
z w y b o r e m miss p i ęknośc i . 
P i e r w s z y m i d a m a m i d w o r u 
n o w e j m iss zos ta ł y j e d n o -
m y ś l n i e w y b r a n e p. A n n e -
M a r i e K o r b a k i p . L i l i a n a 
K o r b a k . P . M a r t i n e W r ó b e l 
o t r z y m a ł a od j u r y n a g r o d ę 
poc i e s z en ia . 

N A G R O D Y Z A D O M K I 
P R Z Y B R A N E 
K W I A T A M I 

S A N V I G N E S - les - M I N E S . 
T r a d y c y j n y m z w y c z a j e m p o d 
k o n i e c u b i e g ł e g o r o k u t u t e j -
s zy z a r z ą d m i e j s k i w y d a ł 
p r z y j ę c i e d la l a u r e a t ó w t e g o -
r o c z n e g o k o n k u r s u na d o m k i 
p r z y b r a n e k w i a t a m i . W k a t e -
g o r i i p i e r w s z e j n a g r o d ę p i e r w -
szą o t r z y m a ł p . E d w a r d K a -
z ińsk i z Essar ts , n a g r o d ę d r u -
gą p. J ó z e f K u b i c k i , c z w a r t ą 
p. M i e c z y s ł a w K r y s t k o w i a k , 
p i ą tą p. B r o n i s ł a w R a p a c z . W 
k a t e g o r i i d r u g i e j n a g r o d ę 
d r u g ą o t r z y m a ł a p. I r e n a J u -
rańska , w k a t e g o r i i t r z e c i e j 
l a u r e a t e m b y ł p . L e o n K u -
b i ck i , zaś w k a t e g o r i i c z w a r -
t e j p . A l f r e d G o ł ę b i e w s k i z a -
j ą ł d r u g i e m i e j s c e , a p. S z y -
m o n W o s i ń s k i — t r z e c i e . 

S T . V A L L I E R . T u t e j s z y k o -
m i t e t u r o c z y s t o ś c i o w y p r z y 

z a r z ą d z i e m i e j s k i m og ł os i ł 
w y n i k i c a ł o r o c z n e g o k o n k u r -
su na d o m k i p r z y b r a n e k w i a -
t a m i i p i ę k n i e u r z ą d z o n e o -
g r ó d k i . D y p l o m y h o n o r o w e 
o t r z y m a l i m . in. p. J u c h o w -
ski . p. M a d r y g a ł i p. Z o f i a 
B a n a s i a k . T r a d y c y j n a l a m p -
k a s z a m p a n a , o f i a r o w a n a 
p r z e z m e r a m ias ta , z a k o ń c z y -
ła u r o c z y s t o ś ć r o z d a n i a d y -
p l o m ó w . 

W Y S T A W Y P T A C T W A 
Ś P I E W A J Ą C E G O 

S I N - l e - N O B L E . P r z e s z ł o 400 
p i ę k n y c h o k a z ó w p t a c t w a 
ś p i e w a j ą c e g o i o z d o b n e g o z o -
s ta ło w y s t a w i o n y c h w r a -
m a c h i m p r e z y t o w a r z y s t w a 
„ C a n a r i - C l u b " . N a j w i ę c e j n a -
g r ó d o t r z y m a ł p. W i t o w s k i z 
B é t h u n e , a w d a l s z e j k o l e j -
nośc i p. Z a n d e e k i , p. Z a w i s z , 
p. S t a c h o w i a k i p. S t r u r u p k a 
— w s z y s c y z S in . 

K Ą C I K H O D O W C Y 
G O Ł Ę B I 

" H A R N E S . P . W a l e n t y K u r -
tek o t r z y m a ł „ p r i x e x c e l l e n -
c e " za p i ę k n e o k a z y g o ł ę b i , 
w y s t a w i o n y c h w r a m a c h d w u 
w y s t a w s t o w a r z y s z e n i a 
„ U n i o n C o l o m b o p h i l e " . 

UWAGA 
R O D A C Y 

z H O U D A I N i OKOLICY! 
W Houdain (Pas-de-Calais) zorganizowana zo-

stanie w bieżącym roku autokarowa wyc ieczka 
do Polski. Trasa wyc ieczk i będzie następująca: 
W Y J A Z D Z H O U D A I N , B R U K S E L A , K O -
L O N I A , B O R D E (Niemiecka Republ ika Demokra-
tyczna), P O Z N A N , W A R S Z A W A , Z A K O P A N E , 
K R A K Ó W , K A T O W I C E , C Z Ę S T O C H O W A , W R O -
C Ł A W , P O Z N A Ń , P O W R Ó T D O H O U D A I N . W 
K r a j u uczestnikom wyc ieczk i przydz ie lony zosta-
nie przewodnik, który zaznajamiał ich będzie z 
historią zwiedzanych miast, z eksponatami w mu-
zeach itp. P o zwiedzeniu Polski uczestnicy w y -
cieczki będą mogl i spędzić 10 dni u krewnych. 
Zapisy p r z y j m u j e i in formac j i udziela p. H E N -
R Y K K A L I N O W S K I , 85, rue Jo f f re , H O U D A I N 
— 62. 

GWIAZDKA (0 BLAVE-les-MINES 

Z Ż Y C I A R Ó Ż N Y C H T O W A R Z Y S T W 

A B S C O N . M i e j s c o w i z w o -
l e n n i c y k l u b u s p o r t o w e g o 
J S A z o r g a n i z o w a l i s w o j e 
d o r o c z n e z e b r a n i e t o w a r z y -
sk ie , k t ó r e g o k i e r o w n i c t w o 
s p o c z y w a ł o w r ę k u p . E d w i -
na P r z y m u s i a k a , s k a r b n i k a 
s t o w a r z y s z e n i a o ra z p. G i l b e r -
ta J a n k o w s k i e g o — s e k r e t a -
r za . W r a m a c h t e g o w i e c z o r u 
u r o c z y ś c i e p o w i t a n o k r ó l o w ą 
K a t a r z y n e k p. D o m i n i k ę K a r -
pus o r a z p. R e g i s W i ś n i e w -
sk i ego , w y r ó ż n i o n e g o os ta tn i o 
d y p l o m e m m u z y c z n y m . 

H A I L L I C O U R T . O d b y t e tu 
os ta tn i o w a l n e z e b r a n i e m e -
d a l i s t ó w p r a c y w y b r a ł o do 
z a r z ą d u l o k a l n e g o p. B i e l i ń -
s k i e g o — j a k o s e k r e t a r z a i p . 
K u c h a r s k i e g o — j a k o s k a r -
b n i k a . W sk ład p r e z y d i u m 
h o n o r o w e g o z e b r a n i a w c h o -
dz i ł p. W a r c z y n i a k — p r e z e s 
h o n o r o w y f e d e r a c j i m e d a l i s -
t ó w . 

B R U A Y - E N - A R T O I S . K a s a 
w z a j e m n e j p o m o c y „ U n i o n 
des Se cour s M u t u e l s " o b r a -
d o w a ł a n a d w z m o ż e n i e m s w e j 
a k c j i w r o k u 1970. C z y n n y 
udz i a ł w z e b r a n i u w z i ą ł p. 
S t a n i s ł a w M a j c h r z a k — a d -
m i n i s t r a t o r . 

W I N G L E S . Z o k a z j i z a k o ń -
c z en i a 1969 r o k u m i e j s c o w e 
s t o w a r z y s z e n i e „ S t e B a r b e du 
s i è g e 18" z o r g a n i z o w a ł o s p o t -
k a n i e t o w a r z y s k i e , p o ł ą c z o n e 
z w r ę c z e n i e m t r a d y c y j n y c h 
u p o m i n k ó w . W z e b r a n i u w z i ą ł 
« d z i a ł p. P a c h u r a — z a s t ę p -
ca g ł ó w n e g o i n ż y n i e r a i p . 
P ł ó c i e n n i k — p r e z e s „ A m i c a -
l e des Fosses 7 i 13". W ś r ó d 
z a s ł u ż o n y c h i w y r ó ż n i o n y c h 
g ó r n i k ó w z n a j d o w a ł s ię p. 
E d w i n P i e t r z a k , zaś p . L u -
d w i k M a l k o w i a k , p r a c o w n i k 
a d m i n i s t r a c y j n y , o t r z y m a ł n o -
w y a w a n s . 

L A L L A I N G . M i e j s c o w e s t o -
w a r z y s z e n i e „ L a B o u l e J o y -
euse des M i n e u r s " o b c h o d z i ł o 
b a r d z o u r o c z y ś c i e ś w i ę t o g ó r -
n i c ze . Z e b r a n i u p r z e w o d n i -
c z y ł p. A . C h l e b o w s k i , p r e z e s 
s t o w a r z y s z e n i a . 

I S B E R G U E S . W a l n e z e b r a -
n i e i n w a l i d ó w p r a c y w y b r a ł o 
p o n o w n i e do z a r z ą d u s e k c j i 
p. J ó z e f a B u r c k i e g o na s e -
k r e t a r z a g e n e r a l n e g o . 

L E S G A U T H E R E T S . T u t e j -
sze s t o w a r z y s z e n i e „ A s s o c i a -
t i on F a m i l i a l e d ' E d u c a t i o n 
P o p u l a i r e " o d b y ł o oâ ta tn i o 
s w o j e d o r o c z n e w a l n e z e b r a -
n ie . S p r a w o z d a n i e z c a ł o r o c z -
n e j d z i a ł a lnośc i z ł o ż y ł p. Jan 
D z i u b e k , s e k r e t a r z g e n e r a l n y . 
P o o ż y w i o n e j d y s k u s j i i po 
p o d z i ę k o w a n i a c h za d o t y c h -
c z a s o w ą p r a c ę p. D z i u b e k p o -
n o w n i e zos ta ł w y b r a n y s e -
k r e t a r z e m g e n e r a l n y m . 

L A L A N D E . L A S A U L E 
L U C Y . M ł o d z i e ż r o c z n i k a „ 7 1 " 
i „ 7 2 " o d b y ł a s w o j e p i e r w s z e 
w a l n e z e b r a n i e , k o n s t y t u c y j -

ne. P r e z e s e m t y c h k l a s zos ta ł 
j e d n o m y ś l n i e w y b r a n y p . D a -
n i e l R z e c z y ń s k i , a s k a r b n i -
k i e m p. R y s z a r d B e d n a r c z y k . 
M a s k o t k a m i g r u p y z o s t a ł y p. 
I r e n a K i e r z k o w s k a i p. A n -
n e - M a r i a K i e r z k o w s k a . 

R O U V R O Y . M i e j s c o w i b i -
l a rd z i ś c i z a k w a l i f i k o w a l i s ię 
d o f i n a ł u F r a n c j i . W sk ł ad 
z e spo łu w c h o d z ą m . in . p. 
W a l i g ó r a , p. N o w a k . p. K u -
charsk i , p. W o ź n i a k , p. S m ó -
łek , p. G a b l e d i p . G ł u c h o w -
ski . 

A R R A S . R e g i o n a l n e s t o w a -
r z y s z e n i e k o s m e t y k i i f r y z j e r -
s t w a o d b y ł o s w o j e d o r o c z n e 
w a l n e z eb ran i e , w r a m a c h 
k t ó r e g o zos ta ł u r o c z y ś c i e w r ę -
c z o n y p u c h a r F r a n c j i p. M a -
r i o A d a m i a k o w i , z d o b y t y w 
k o n k u r s i e o t y t u ł m i s t r z o w -
sk i k o s m e t y k i . U z y s k a n y s u k -
ces z a w d z i ę c z a p. A d a m i a k 
g ł ó w n i e p. M o s z k o w i c z o w i , 
k t ó r y j e s t o d p o w i e d z i a l n y za 
s z k o l e n i e z a w o d o w e n a t e r e -
n i e p ó ł n o c n e j F r a n c j i . 

W szkole francuskie j w 
Blaye- les-Mines, w które j 
odbywa ją się czwartkowe 
kursy języka polskiego, 
odbyła się uroczystość z 
okaz j i Świąt i N o w e g o 
Roku. Nauczycie l , p. W r ó -
blewski, zaprezentował 

zebranym na sali rodzi-
com, czego nauczyły się 
dzieci w czasie prowadzo-
nych przez niego zajęć. 

P r zed roze jśc iem się 
dzieci obdarowane zostały 
polskimi cukierkami. 

WPŁATA NA CENTRUM ZDROWIA D Z I E C K A 
Z a p o ś r e d n i c t w e m r e d a k c j i 

„ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " w p ł a -
c i ł o s ta tn io 20 f r a n k ó w na 
b u d o w ę C e n t r u m Z d r o w i a 

D z i e c k a w W a r s z a w i e p. W o ź -
niak z C o m m e n t r y ( A l l i e r ) 

O f i a r o d a w c y s e r d e c z n i e 
d z i ę k u j e m y . 

SPOTKANIE GWIAZDKOWE 
DLA DZIECI Z OKOLIC PARYŻA 

W niedzielę 25 stycznia 1970 r. w godzinach po-
południowych (początek o godzinie 15) W S A -
L A C H P R Z Y U L I C Y L A M A N D É N R . 15 (Paris 
17-ème) Komi t e t Rodzicielski organizuje S P O T -
K A N I E G W I A Z D K O W E D L A D Z I E C I Z O K O -
L I C P A R Y Ż A , które ostatnio p r zebywa ły na kQ-
loniach letnich w K ra ju . Komi te t zaprasza 
wszystkie dzieci, jak również ich Rodz iców. 

NASZA KROMKA RODZINNA 

NIECH ZDROWO ROSNĄ ! 
Rodziny naszych Rodaków powięk-

szyły się. Ostatnio urodzili się: 

B A S - H A M : F é l i x J e z i o r n y , H A I L L I -
C O U R T : L a u r e n c e G r z e k o t o w s k i , H O U D A I N : 
P h i l i p p e G r o c h o w i c k i . ST . E T I E N N E : F r y -
d e r y k B a r a n . I L L I E S : K a r y n R u l e w i c z . 
H A I S N E S : C h r i s t i a n O l e j n i c z a k . D O U A I : 
P i e r r e W o j c i e c h o w s k i , D a v i d T a d y s z a k , I s a -
b e l l e K o n i e c z n y , W e r o n i k a S ł u p c z e w s k a , F i -
l i p K u p c z y k , P a t r i c k S u l e r z y c k i , S y l v i e K o -
n i e c z n y , L a u r e n t K a r b o w y , N a t h a l i e K a w a ł a . 
V E N D I N - l e - V I E I L : R e y n a l d O l e j n i c z a k . L I -
B E R C O U R T : N a t h a l i e C i u p k a . C A L O N N E -
R I C O U A R T : M a r y l e n e S z y m a ń s k a . L E 
C R E U S O T : A l i n e J ę c z m y k . A U C H Y - l e s - M I -
N E S : I s a b e l l e D o m i n i c z a k . A R R A S : J o a n n a 
P l u s k o t a . B É T H U N E : W i r g i n i a M e n c e l , c ó r -
k a B e r n a r d a i I r e n y z d o m u K r z y ż a n i a k , 
L a u r ę A n d r y j a k , P h i l i p p e P e t i t , s yn S e r g e 
P e t i t i I r e n y z d o m u A d a m e k , I n g r i d M a r -
te l , c ó r k a M i c h a ł a i M o n i k i z d o m u W a s i e -
l e w s k i e j . L E N S : Jan S z w a b i ń s k i ( V e n d i n ) . 

Szczęśliwym Rodzicom życzymy du-
żo pociechy z najmłodszych! 

STO LAT DLA NOWOŻEŃCÓW ! 
Ku radości Rodzin i Przyjaciół mał-

żeństwa zawarli ostatnio: 

W A Z I E R S : T e r e s a S k o r u p s k a i S t e f a n 
R z e ź n i c k i . I S B E R G U E S : M a r i e - C h r i s t i n e 
H o l l a n d e i R y s z a r d B ą k . W I N G L E S : M a r i e -
José M r o c z k o w s k a i F r e d y V a n C a u t e r e n , 
I r e n a K r u s i G i l b e r t R i c h a r d s o n s . H A R N E S : 
M i c h e l e P o ł u b i ń s k a i R y s z a r d T u r e k . M E T Z : 

M a r i a W e r n e r t i E r n e s t N o w a c k i . L O O S - e n -
G O H E L L E : M a r i a R o g o z i ń s k a i V i c t o r L e -
m a i r e , M a r i e - L o u i s e R o m a n o w s k a i J e a n -
P a u l B o u r g e o i s , A n n i e S t e l m a s z y k i A l e x 
B r a b a n . M O N T C E A U - l e s - M I N E S : V i v i a n e 
M o u t i e r i C h r i s t i a n K a r p . 

Nowożeńcom życzymy pomyślności i 
tradycyjnych stu lat! 

f Z ŻAŁOBNEJ KARTY 

Z żalem donosimy, że ostatnio odesz-
li od nas: 

H A R N E S : Agn ieszka Znienarszczyk, A n t o -
ni Wa l c zak , W a l e n t y Ma rc inkowsk i , Józef 
He r ba , W a w r z y n i e c Durczyński , Franciszek 
Cieśla. W I N G L E S : Kaz imierz Tomaszewsk i . 
C A R V I N : P a w e ł Kotowsk i , l a t 75. S I N - l e -
N O B L E : Józef Leński , l a t 60. N O E U X - l e s -
M I N E S : Antoni W a l k o w i a k . M A R L E S - l e s -
M I N E S : Stan is ław N o w a k , l a t 55. H O U D A I N : 
M icha ł Zydorezyk , l a t 68. B R U A Y - e n - A R -
T O I S : Franciszek Szulcki, l a t 81, P au l ina 
K a j z d o m u W o j c i e s z a k , Rysza rd O lszewski , 
l a t 52, S tan i s ł aw Płociniak, l a t 87. L E N S : 
Jan M a ć k o w i a k . G U E S N A I N : Józef G r z e ś -
kowiak , l a t 55. P E C Q U E N C O U R T : Józef Z i e -
liński. N O Ï E L L E S - s o u s - L E N S : Et ienne D y ł -
ka. D O U A I : Jan ina Miko ł a j czak , l a t 37, S t a -
n i s ł aw N o w a k , l a t 57. L E C H A M B O N - F U -
G E R O L L E S : Piotr Trzciński , l a t 59, W ł a d y -
s ł aw Bal i , l a t 44. B E T H U N E : W ł a d y s ł a w 
Gronek , l a t 65. H A Y A N G E : Anton ina G r u -
szewska, l a t 64. A L G R A N G E : Luc ien G o -
k lewski , l a t 64. 

Rodzinom Zmarłych składamy ser-
deczne w y r a z y współczucia. 



S P I R A L I 
K a ż d y chce m i e ć p r z y j a c i e -

l a , l e c z n ik t n ie w y s i l a się, 
a b y n i m być . 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 
1) skarb . 2) bożek , 3) k a d r y l , 
4 ) l i cho , 5) ocet, 6) t remo, 7) 
o w i e s , 8) sieć, 9) ćma, 10) 

T y g o d n i k P o l s k i 
L A S E M A I N E P O L O N A I S ! 

23, rue Taitbout, Par i s I X 
Te l . : T A I 76-44, T A I 76-51 

C . C J . 92.2» - 78 Par is 

34/7 r u e C h a u s t e u r , L o d e l i n s a r t 
M m e O l . K u c 

C.C.P. 66.69.45 Be lg ique 
Cena prenumera ty : 

k w a r t a l n i e : 7 F . — 70 F r . R 
p ó ł r o c z n i e : I I p . — l j o F r . B . 
r o c z n i e : 2 » F . — 810 F r . u . 

Président Directeur 
Généra l : Dana ta 

JAGO.S Z K W S K l Bienaimé 
I M P R I M E R I E 

Z a k ł a d y G r a f i c z n e „ T a m k a " , 
Z a k ł . n r 1. V a r s o v i e , T a m k a 3. 

apel , 11) lora , 12) azy l . 13) 
l e j ek , 14) karc ia r z , 15) z i e l -
sko, 16) okap, 17) po l e tko , 18) 
obc zy zna , 19) anemia . 20) a k -
tor, 21) randka , 22) anioł , 23) 
łatek, 24) k a w a ł , 25) ł yko , 26) 
oset, 27) t ik. 28) k laser , 29) 
rysopis , 30) sęp, 31) p rababka , 
32) an tyk , 33) k r yn i ca , 34) 
ame tys t , 35) t rębacz , 36) z b y -
tek, 37) kość. 

W I R O K R Z Y Ż O W K I 
W I R O W O : A ) G r u n w a l d , B ) 

kon f l i k t . C ) Zakopane , D ) 
M a j d a n e k , E ) r o z chody , F ) 
w y r o s t e k , G ) in i c j a ł y , H ) k a -
r a w a n a . 

P O Z I O M O : 3) N o g a t , 4) f e -
r ie, 8) brak , 9) duchy, 10) 
c zek 13) opary , 14) czara . 

P I O N O W O : 1) zgaga , 2) 
proso, 5) androny , 6) i l oczyn , 
7) aureo la , 11) napad, 12) o r -
kan. 

j R A D I O O D B I O R N I K I • T E L E W I Z O R Y 

• L o d ó w k i , m a s z y n y do p r a n i a 

i inne a r t y k u ł y g o s p o d a r s t w a d o m o w e g o • 

L E N G - P I C A R D ET C-ie 
1 6 , Place de la Liberté, 423, rue de Lannoy 

Telefony: 7 3 . 3 9 . 4 3 , 7 3 . 2 9 . 4 7 R O U B A I X ( N o r d ) 

X V D U 1 8 A U 2 4 J A N V I E R 1 9 7 0 

P R E M I E R E C H A I N E 

T E L E - M I D I — 13.00, I N F O R M A T I O N P R E M I E R E — 19.45, 
T E L E - N U I T à l a f i n du p r o g r a m m e . 
M I D I - M A G A Z I N E —< 12.30 et 13.15 la suite (sauf l e d imanche ) 
D E R N I E R E H E U R E — 18.15 (sauf l e d imanche ) 
L E S C H M I L B L I C — 18.20 (sauf l e d imanche ) 
P O U R L E S P E T I T S — 18.55 (sauf l e d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.00 (sauf l e d imanche ) 
L E P E T I T M O N D E D E M A R I E - P L A I S A N C E — 19.25 ( lundi 
et m a r d i 26éme et d e rn i e r ep isode ) . 
, M A U R I N D E S M A U R E S " — n o u v e a u f eu i l l e t on d 'après l e 

r o m a n de Jean A i c a r d , mus i que : F ranc i s L e m a r q u e , réa l . 
C l a u d e Dagues — 19.25 à pa r t i r de m e r c r e d i le 21 (sauf semed i 
e t d i m a n c h e ) 

D I M A N C H E 18 J A N V I E R . 

9.10. T é l é - M a t i n . 
12.02. L a s é q u e n c e d u s p e c t a t e u r . 
13.15. „ C a m p R u n a m u c k " — f e u i l l e t o n . 
13.45. L e F r a n c o p h o i i i s s i m e . 
14.15. H i s t o i r e sans p a r o l e s . 
14.30. T é l é - D i m a n c h e . 
17.15. „ P a r l a f e n ê t r e " — u n f i l m d e G i l l e s G r a n g i e r ( B o u r v i l , S u z y 

D e l a i r ) . 
19.15. „ L e s c h e v a l i e r s d u c i e l " . 
20.40. „ P o u r q u o i v i e n s - t u si t a r d ? " — u n f i l m d ' H e n r i D e c o i n 

( M i c h è l e M o r g a n , H e n r i V i d a l , F r a n c i s B l a n c h e ) . 
21.55. U n c e r t a i n r e g a r d — u n e é m i s s . d u S è r v . d e l a R e c h e r c h e . 

L U N D I 19 J A N V I E R . 

13.40 J e v o u d r a i s s a v o i r . 
14.45. „ P a u v r e m a i s b e l l e " — u n f i l m d e D i n o R i s i ( R e n a t o S a l v a t o r e , 

A l e x a n d r a P a n a r , M a u i r i z i o A r e n a ) . 
18.35. M a g a z i n e f é m i n i n . 
20.30. L a J o i e d e v i v r e d e S e r g e R e g g i a n i — u n e é m i s s i o n d ' H e n r i 

S p a d e e t R o b e r t C h a z a l . 

M A R D I 20 J A N V I E R . 

13.45. L e s q u a t r e s sa i s ons . 
20.30. L e s c h e v a l i e r s d u c i e l . 
21.00. X X S i è c l e — „ L e c r i m e " ( p r e m i è r e p a r t i e ) — u n e é m i s s i o n d e 

P i e r r e D u m a y e t e t I g o r B a r r è r e . 

M E R C R E D I 21 J A N V I E R . 

20.30 V a r i é t é s : S h o w — u n e ém i s s . d e M a r i t i e e t G i l b e r t C a r p e n t i e r . 
21.20. L e s f e m m e s auss i — c e s o i r : „ L e l o n g v o y a g e d ' E s p e r a n z a " — 

u n e é m i s s . d ' E l i a n e V i c t o r . 
22.20. E m i s s i o n m u s i c a l e : A n n é e B e e t h o v e n n r . 1. 

J E U D I 22 J A N V I E R . 
15.30. E m i s s i o n p o u r l e s j e u n e s . 
18.35. M a g a z i n e f é m i n i n . 
20.35. A u t h é â t r e c e s o i r : , , S e r v i c e d e n u i t " d e M . e t S . B o x , r é a l . 

P i e r r e Sab taagh . 
22.45. L e f o n d e t l a f o r m e — u n e é m i s s . d e P i e r r e d e B o i s d e f f r e e t 

A n d r é B o u r i n . 

V E N D R E D I 23 J A N V I E R . 
20.30. , , L ' h o m m e à la v a l i s e " n r . 1. 
21.20. P a n o r a m a . 
22.20. S e r i e u x s ' a b s t e n i r . 

S A M E D I 24 J A N V I E R . 
11.45. „ S k i — G r a n d P r i x d e M e g è v e " . 
14.55. E u r o v i s i o n : T o u r n o i d e s c i n q n a t i o n s , F r a n c e — I r l a n d e 
18.10. O u v r i r l e s y e u x — u n e é m i s s i o n d ' E r i c O l l i v i e r . 
19.25. A c c o r d é o n - V a r i é t é s . 
20.301 C a v a l i e r s e u l . 
21.20. L e t r i b u n a l d e l ' i m p o s s i b l e — u n e s p r i t n o m m é K a t i e K i n g — 

r é a l . P i e r r e B a d e l . 

D E U X I E M E C H A I N E C O U L E U R 
(C ) — couleur , ( C N ) — cou l eur et no i r e t b lanc, émiss ions sans 
aucune m e n t i o n sont e x c l u s i v e m e n t en no i r et b lanc. 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S E T C O U R T M E T R A G E — 19.00 
(sauf de d i m a n c h e ) 
C O L O R I X — E M I S S I O N S P O U R L E S J E U N E S (C) — 19.20 
(sauf l e d imanche ) 

24 H E U R E S S U R L A I I ( C ) — 19.30. 

D I M A N C H E 18 J A N V I E R . 
12.55. ( C ) E u r o v i s i o n : S k i . 
14.20. ( C ) D e L e p t i s à C y r è n e — u n d o c u m e n t a i r e d e G é r a r d P i g n o l . 
14.35. ( C ) „ M o n t a n a " — u n f i l m d e R a y E n r i g h t ( E r r o l F l y n n , A l e x i s 

S m i t h ) . 
16.00. ( C ) L ' I n v i t é d u d i m a n c h e — a u j o u r d ' h u i : P i e r r e C l o s t e r m a n . 
19.40. ( C ) V o y a g e a u f o n d d e s m e r s . 
21.05. ( C ) , , C a v a l i e r i a R u s t i c a n a " . d e P i ę t r o M a s c a g n i . 
22.20. D a n s l a s é r i e „ L e s Q u a r t i e r s d e P a r i s " — „ M a r s e n P a r i s " , 

r é a l . J e a n - P a u l C a r r è r e . 

L U N D I 19 J A N V I E R . 
20.30. ( C ) „ L e s N e i g e s d u K i l i m a n d j a r o " — u n f i l m d e H e n r y K i n g 

( G r e g o r y P e c k . S u s a n H a y w a r d . A v a G a r d n e r ) 
22.15. ( C N ) C i n é m a v a r i a t i o n s : „ L e r o m a n a m é r i c a i n e t l e c i n é m a " . 

M A R D I 20 J A N V I E R . 
20.30. ( C ) , , L a P r i n c e s s e d ' E l i d e " d e M o l i è r e , m i s e e n s c è n e d e 

J a c q u e s C h a r o n . 
22.40. ( C ) N o c t u r n e . 

M E R C R E D I 21 J A N V I E R . 

20.30. ( C ) L e s d o s s i e r s d e l ' é c r a n : L e T r é s o r d e s S. S . " — u n f i l m 
d e F r a n z A n t e l . D é b a t . 

J E U D I 22 J A N V I E R . 

2 1 3 5 ! ? ! V a » i = h e d u m o n d e . 

21.35. ( c ; „ A r c a n a " _ c o n n a i s s a n c e d e l a m u s i q u e . 

V E N D R E D I 23 J A N V I E R . 
20.30. ( C ) „ L ' O d y s s é e N r . 1 " 

J e i n P " u i e r ' ' U n i v e ' r s — . . La F o n t a i n e d e J o u v e n c e " - d e 
22.40. ( C ) „ G a l a d u M I D E M " 
23.10. ( C ) A p r o p o s . . . 
S A M E D I 24 J A N V I E R . 

SS! t ? 3 . m y s t è r e s d e l ' O u e s t . 
» » u s i c o l o r , r é a l . R o g e r P r a d i n e s . 

ZZ.J5. ( C ) A v i s a u x a m a t e u r s 
22.35. ( C ) O n e n p a r l e . 

L0G0GRYF 
P r o s i m y odgadnąć 18 w y r a -

z ó w 7 - l i t e r o w y c h o podanych 
n i ż e j znaczen iach i wp isać j e 
p i o n o w o do odpow iedn i ch 
k r a t e k rysunku, mająca- na 
uwadze , że poc zą tkowe l i t e r y 
w s z y s t k i c h w y r a z ó w są j e d -
n a k o w e . L i t e r y ś r odkowe 
w p i s a n y c h w y r a z ó w , k tóre s ię 
z n a j d ą w po lach z kó łkami , 
c z y t a n e p o z i o m o dadzą hasło 
zadan ia . 

K O N I K Ó W K A z P R Z Y S Ł O W I E M 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 

1) c zasem ponoć n i e w i e , co 
c zyn i l ew i ca , 2) u s z c z y p l i w y 
p r z y c inek , z ł o ś l iwa p r z y m ó w -
ka, 3) w i e l k i p y sk d rap i e ż -
nych zw i e r zą t , 4) okaza ł e 
d r z w i d w u s k r z y d ł o w e , 5) 
ch łop iec us ługu jący w k a -
w i a r n i , r e s t aurac j i lub ho t e -
lu, 6) z akonn i cy k lasz to ru na 
Jasne j G ó r z e w Częs t ochow i e , 
7) p iosenka sezonu, sz lag ie r , 
8) pomieszc zen i e pod b u d y n -
k i e m do p r z e c h o w y w a n i a z a -
p a s ó w na z i m ę i m a t e r i a ł ó w 

o p a ł o w y c h , 9). c zasem k l e j ą 
s ię do snu. 10) ru rka szk lana 
z g u m o w ą nasadką do n a -
b i e ran ia i w y p u s z c z a n i a p ł y -
nu k r op l am i , 11) sz lachetność, 
uczc iwość , zacność, 12) p o c z ą -
tek, wc z e sna p o r a dnia, 13) 
r o d z a j ma t e r a ca w y p e ł n i o -
nego p i e r z em, 14) p ę c h e r z y -
k o w a t a w y s y p k a na skórze , 
krosta, 15) w i e l k i , d z i e w i c z y 
las o d w i e c z n y , 16) s zm inka do 
ust, r o d z a j k r edk i , 17) f a ł s z y -
w e oskarżen ie . o s zc ze r s two , 
ka lumn ia , 18) z b i o r o w a p r o ś -
ba do w ł a d z , podan ie . 

R o z p o c z y n a j ą c od l i tery „ K " 
w l e w y m g ó r n y m rogu p r o -
s i m y ruchem konia szacho-
w e g o ob j e chać wszys tk i e p o -
la i z napo tkanych po d r o -
d z e l i t e r odczy tać tekst p r z y -
s ł ow ia . T y c h C z y t e l n i k ó w , 
k t ó r z y nie zna j ą r u c h ó w 
pos zc z egó lnych f i g u r szacho-
w y c h i n f o r m u j e m y , że na 
j e d n o r a z o w y ruch konia sza-
c h o w e g o sk łada się posunię -
c i e w e w s z y s t k i c h k i e runkach 
o j e d n o po le na wpros t i o 
j e d n o po l e na ukos albo n a j -
p i e r w o j e d n o po l e na ukos 
a nas tępn ie o j e dno po le na 
w p r o s t , co w o b y d w ó c h p r z y -
p a d k a c h da taki sam e f e k t 
k o ń c o w y . 

Rozwiązania prosimy nad -
syłać pod adresem redakcj i 
w ciągu dwóch tygodni od 
daty ukazania się numeru z 
dopiskiem na kopercie „Roz-
r y w k i umysłowe" . W ś r ó d 
Czyte ln ików, którzy nadeślą 
bezb łędne rozwiązania, zosta-
n ą rozlosowane 

N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 
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MĘSKI P O D S T Ę P 
I DAMSKA RIPOSTA 

CO Z za c u d o w n a r o z r y w k a to 
„ m o c z e n i e p a t y k a " ! Cisza, ni 
mo to ru , ni k laksonu, s łonecz-
k o raz bys t re , raz ł agodne , 

w o d a poch l i pu j e ko jąco . Re l aks i e -
m o c j e w y s o k i e j k lasy . Chcesz m ę s k i e j 
w a l k i ? Jedź na ps t rąga , l ip i en ia , ł o -
sosia. Szczupaczek p r z y d a s i ę d la g i m -
nas tyk i rąk p r z y machan iu sp in -
n ing i em. D la e m e r y t a — poczc iwa 
p ło tka lub k rasnop ió rka . R a j na z i e -
m i ! B y ł b y to r a j , g d y b y nie kob i e t y . 

K t ó r a z n ich m a na l e ż y t e z r o z u m i e -
nie i szacunek d la b o j o w e g o s t ro ju , 
w c z e s n e g o w s t a w a n i a , w y j a z d u r o w e -
r em, m o t o c y k l e m lub w ł a s n y m i „ c z t e -
r e m a k ó ł k a m i " ; w y j a z d u , z k t ó r e go 
w r a c a m y często „ z t a rc zą " , a le n i e -
m n i e j często „na t a r c z y " , w y m i j a j ą c o 
o d p o w i a d a j ą c na p o d c h w y t l i w e czy 
w r ę c z n i e t a k t o w n e py tan ia żon? N i e 
m a w ą t p l i w o ś c i , żony w ę d k a r z y t r ze -
ba w y c h o w a ć ! 

O k r ę g W a r s z a w s k i P o l s k i e g o Z w i ą -
zku W ę d k a r s k i e g o p o w z i ą ł taką w ł a ś -
nie słuszną myś l . P r z e s z k a d z a j ą nam 
pan ie w s p o k o j n y m w ę d k o w a n i u ? N o 
t o m y j e do n i ego w c i ą g n i e m y . P o d -
stępne dz ia łanie o t r z yma ł o n a z w ę ba r -
dzo poważną i o f i c j a l n ą : o k r ę g o w e 
z a w o d y w ę d k a r s k i e w k l a s y f i k a c j i 
d r u ż y n o w e j . W d rużyn i e t r z y o s o b o w e j 
senior, jun io r i j edna pani . M i e j s c e , 
k t ó r e m i a ł o b y ć t e r e n e m g ł ę b o k i e j 
k o n f u z j i damsk i ch z a w o d n i k ó w — 
K a n a ł Zeg r zyńsk i , w i o d ą c y od W i s ł y 
na z a l e w ; p o ł ó w na j edną w ę d k ę w 
c iągu t r zech godz in . W s z y s t k o t o m i a -
ło w y k a z a ć uczes tn i c zącym n i ew ias t om, 
jak p o w a ż n ą sp rawą jest w ę d k o w a -
nie, j ak n ik l e w y g l ą d a j ą ich szanse w 
p o r ó w n a n i u z panami i j e d n y m sło-
w e m w p ę d z i ć j e w k o m p l e k s niższoś-
ci no i z r o zumien ia dla w y ż s z y c h 
w t a j e m n i c z e ń p a r t n e r ó w . 

O w s z e m , ce l w y c h o w a w c z y os iągn ię -
to, a le w y s z ł o to m o ż e n i e zupe łn i e tak, 
j a k b y ś m y m o g l i się spodz i ewać . B o 
pan ie nie t y l k o nie nabra ł y komp l eksu 
niższości , a le w c a l e n ieź l e zaczę ły so-
b ie w t e j k o n k u r e n c j i poczynać . W 
rezu l tac ie t r a f i a się, ż e w z w y c i ę s k i e j 
d rużyn i e na j l eps za jest w ł a ś n i e pani . 
P o z a t y m zaczę to r o z g r y w a ć i n d y w i -
dua lne m i s t r z o s twa Po l sk i w w ę d k a r -
s tw i e pań, j a k o doroczną imprezę . 

Może zamiast wyrozumia łe j żony 
będzie z tej pani mistrz — konkurent? 

N a stanowisku chłodzący napój po -
trzebny, bo słońce mocno dopieka 

Pani na stanowisku łatwie j potem zrozumieć męża, zapalonego wędkarza 

rp AQUINER le goujon! Quelle détente, quelle joie, que d'émotions profon-
•*• des cette Occupation ne procure-t-elle pas? Elle rend les levers à l'aube 

dynamiques et revêt la journée à venir d'un caractère paradisiaque. Tout 
serait merveilleux si les femmes des pêcheurs savaient apprécier ce sport 
valeureux. L'affaire étant sérieuse, le cercle de Varsovie de l'Association 
Polonaise de Pêche à la Ligne, prit sur elle de passer à l'éducation de ces 
dames. Dans ce but des équipes compétitives de trois personnes furent 
créées: un senior, un junior et une dame. C'était évident, les dames allaient 
connaître le goût amer de la défaite et ce triste sentiment devait leur insuf-
fler un profond respect pour la noble occupation du mari. Il n'en fut rjien. 
Non seulement elles se sont distinguées au point que le meilleur membre 
de l'équipe victorieuse est justement une femme! Par ailleurs ces dames 
organisent, une fois par an, des compétitions nationales annuelles. Tel est 
pris qui croyait prendre, nous a enseigné la fable. 

Juniorzy i panie przed wymarszem na stanowiska w Okręg. Zawodach Gruntowych, klasyf ikacja drużynowa 

Ma łe rybki? A le będzie z nich sporo punktów! 

Każdy dekagram zapisany w karcie kontrolnej 
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Ostatnie lata życia Imć Pana Jana 
Chryzostoma Paska, - dawnego żoł" 
nierza Stefana Czarnieckiego, a póz« 
niej gospodarza^dzierźawcy, hodowcy 
zwierząt, myśliwego, gawędziarza , 
zabijaki i warchoła. 

SUROWA KARA 
j Myśliwi dziedzica Wolskiego, sąsiada Pana Paska z ziemi nowokorczyńskiej, 
• z których jeden, niejaki Rusinowski, zmuszony został przez Paska do zjedze-
nia zająca na surowo, co go przyprawiło o chorobę żołądka, wystąpili wraz 

' ze swym mocodawcą do sądu starościńskiego w Nowym Korczynie na starego 
rycerza ze skargą o dokonanie gwałtu i naruszenie szlacheckich wolności. Po-
trzebni byli do tego świadkowie. Ale równocześnie toczyła się przed try-
bunałem w Lublinie inna sprawa Wolskiego z Paskiem, o najazd tego ostat-
niego na dobra Żegocin i wezwanie na pojedynek. Wolski łgał przy tym jak 
najęty, gdyż w rzeczjrwistości najazd, a właściwie napad na Paska i jego pa-
chołka, to on w Żegocinie zorganizował. Do Lublina Pasek nie pojechał 

Nie mógł oczywiście rozdwoić się Pan Pasek: być jednego i tego samego dnia 
w sądzie w Lublinie i równocześnie w Nowym Korczynie. Kiedy woźny czte-
rokrotnie bezskutecznie wywoływał Paska przed oblicze trybunała lubelskiego, 
tego zaś nie było, trybunał wydał przeciw Paskowi wyrok skazujący go na 
wieczystą banicję i pokrycie kosztów sądowych, do wyegzekwowania któ-
rych wyznaczył odnośnych starostów. Koszty te miały być pokryte z dóbr 
dzierżawionych przez Paska. W miesiąc później zjawili się urzędnicy trybu-
nału we wsi Górna Wola w starostwie Wiślickim, którym gospodarzył Pasek, 
by dokonać egzekucji. Ale tu Marcin Nadolski zamknąwszy drzwi dworu 
oświadczył: „Dobra Górna Wola jako królewskie nie podlegają egzekucji" 

Wykonanie wyroku zawisło w powietrzu. Zawisła też w powietrzu banicja 
Paska, czyli wydalenie z kraju, od czego skazany wniósł odwołanie. Dla pew-
ności wyniósł się jednak z Górnej Woli i Ucieczkowa i osiadł we wsi Niedzie-
liska w biskupstwie krakowskim. Ale i tu dosięgło go ramię starościńskie. 
Przyjechali za nim egzekutorzy do Niedzielisk, by wyciągnąć należne wy-
rokiem sądowym koszta. Ale i tym razem nic z tego nie wyszło. Wójt Jan Pi-
lecki oświadczył wysłannikom, że owszem Pasek miał podjąć dzierżawę owej 
wsi, ale praktycznie nigdy do tego nie doszło, gdyż podpisany kontrakt 
w sprawie dzierżawy w ogóle nie wszedł w życie i wieś należy nie do Imć 
Paska, lecz do szlachcica Stanisława Wereszyckiego, Î on też w niej rządzi 

Takie odraczania nie mogły się jednak przeciągać w nieskończoność, a wro-
gowie Pana Paska czuwali i ścigali go do krańców Rzeczypospolitej. Kara 
banicji odjęła Paskowi na zawsze prawo przebywania w krajach należących 
do Rzeczypospolitej. Smiarć króla Jana HI Sobieskiego, jedynego na starość 
opiekuna Paska, wykluczyła możliwość zniesienia tej kary drogą uchwały sej-
mowej na prośbę królewskiego majestatu. „Epilog taki"— pisze jeden z ba-
daczy — był dla naszego bohatera nad wyraz bolesny, zamyka jego bujny, 
awanturniczy, pełen przygód i fantazji żywot. Było niejako fatalizmem Paska, 
iż rozbijając się po szerokim świecie, pojedynkując się nieustannie, usuwa-
jąc na stronę swoich przeciwników, sam musiał skończyć jako banita" 

Jakie były dalsze losy Imć Pana Jana Chryzostoma Paska z Gosławic, nie uda-
^ ło się dotąd naukowcom ustalić. Dlatego też nieznana jest ani data śmierci 
^ znakomitego pamiętnikarza, gawędziarza, rycerza i awanturnika, ani miejsce 

^ czy cmentarz, na którym spoczęły jego szczątki. Niektórzy badacze przyjmują 
za pewnik, że Pasek zmarł na obczyźnie. „Chroniąc kości swoje przed ramie-

% niem ścigających go urzędów starościńskich — czytamy u jednego z nich — 
musiał porzucić dobytek swój i rodzinną ziemię i zaprzepaścić się gdzieś 
w obcym kraju, skąd go już sąd najwyższy nie mógł powołać przed swoje 

i kratki... Taki finał żywota Paska — czytamy dalej — stanowi zarazem komen-
1 tarz dla wyjaśnienia powodu przerwania pisania interesujących pamiętników..." 

Wszystko to jednak są tylko przypuszczenia. Po prostu nie wdemy nic o koń-
cowych dniach żywota Jana Paska z Gosławic, jak nie wiemy o bardzo wielu 
innych znanych, cenionych, niedocenianych lub potępianych za życia ludzi. 
Świadczy o tym m. in. taki fakt, że inny badacz pisze tak: „Słabość władzy 
wykonawczej w Polsce sprawiła, że Pasek, choć banita, umarł spokojnie 
w kraju w 1701 roku". Ale nie przytacza dowodów. A jeszcze inny znalazł 
w którymś z kościołów stare zapiski, że odbyła się msza za duszę zmarłego 
w 1702 r. Jana Paska. Dotychczasowe niewiadome nie przeczą temu, że 
jeszcze niejedna tajemnica w sprawie Paska zostanie wyjaśniona. Nieraz już 
tak bywało w historii. Na razie musimy zadowolić się tym, co o Pasku wiadomo 

. Rysował: U/łodzimierz Dybczyńsk! 


